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oku na rok rośnie produkcja wszystkich 
gospodarki narodowej. Ten nieustanny

■ t produkcji pozwala nam coraz lepiej 
kajać indywidualne i zbiorowe potrze- 
udzi pracy. .Jest on możliwy przede 
•tkim dzięki stałemu wzrostowi wydaj-

pracy. Chcemy, aby ten wzrost trwał 
1955: produkcja nasza ma w tym roku 

,nąć co najmniej o 9 proc. Dwie trzecie 
wzrostu produkcji chcemy osiągnąć bez 
uiia się do wzrostu zatrudnienia. Ozna- 
i, że wydajność pracy winna wzrosnąć 
955 w przemyśle o ponad 5 proc., w bu- 

ictwie o ponad 4 proc. 
konanie tvch zadań jest konieczne i jest 
we. Konieczność ta wynika głównie 
ich przyczyn.

s pierwsze: nie można osiągnąć zalożo- 
przez II Zjazd wskaźników wzrostu sto- 
vciowej bez wzrostu wydajności pracy.
;it wydajności jest bowiem podstawo- 

źródiern obniżenia kosztów produkcji 
ostu plac.
drugie: w wyniku wojny przyrost lud- 
zdolnej* do pracy jest w r. 1955 mniejszy 
oriiecznv przyrost zatrudnienia. Trwać 
dzie również przez następne lata. Kon- 
e, planowany wzrost zatrudnienia poza 

ctwem wynosi w br. 217.000 ludzi, pod- 
gdy przyrost ludności w wieku zdolnym 
•acv wynosi około 50.000. Nakłada to 
os obowiązek sięgnięcia do rezerw siły 
zej i do rezerw wydajności pracy.

: czvm opieramy nasze przekonanie, że 
■emanie i przekroczenie zadań w zakresie 

ijności jest całkowicie możliwe? Przede 
slkim na doświadczeniach 5 lat naszej 

-•ioiatki. Planowaliśmy, że w 19o4 r. 
>niemv np. w przemyśle wzrost wydajności 

i,9 proc. w stosunku do r. 1949, osiągnę- 
zaś — 63,6 proc.

my jednak jeszcze nieprzebrane rezerwy 
a jności, jakie kryją się w wielu dziedzi- 
: naszej gospodarki. Przyswajając sobie 
zania I!l Plenum i realizując je nieustę-

■ e, potrafimy te rezerwy ujawnić i wy­
siać. Wymagać1 to jednak będzie przede 

stkim od członków partii zdecydowanej, 
jnej postawy w stosunku do wszelkich 
•mistycznych tendencji obniżania już

■ 'anowariiu wskaźników wydajności, ukry-
i rezerw, tolerowania marnotrawstwa.

, a dumo nn., że nasz przemysł węglowy 
v ostatnich miesiącach znaczne osiągnie, 
y realizowaniu planów wydobycia. :%ato- 
■ Wydajność praev jest w tvrn przemy 

Dtuż dyrektorzy niektórych konaln 
kią tzw obiektywnych trudność;, uzasad- 
c ■ ■ obniżeni«» wydajności i w, d.Avz a.

k oro  >, i a i ! < n! z kopalni ihrze-Zn- 
tak określił tę sprawę: Ministerstwo 

i.-twa nie zawsze' dochodzi rl > właściwych 
7 \ 11 n;ewvkonan;a planów Dvn-t-.i ki. 

rzvstraia swoje wnioski w ..ładna ko 
•staje ..bazę" (obniżenie p'arrjl. 

'pięciu kombajnów, które po- 
w zawale. Korespondent nasz 

I! w sedno sprawv Niewątpuw e — 
irnioiwie istnieli o!>’'ktvv.'ne tiihin. ^.k 
nie można stad wyprowadzać wmns ,■ w, 
naszym przemyśle węglowym należy wy- 

ć między wykonaniem planów wy no y- 
a wzrostem wydajności. Jasne, że tanie 
e nie ułatwiają walki o wzrost wydaj no- 
obniżkę kosztów własnych, 
naszvrh przemyśle, obok wspaniałych 

rnięć w rozwoiu techniki., istnieje jeszcze 
o zjyę lekceważący stosunek do wszyst- 

,i. co' nowe w technice i organizacji pro­
ie A przecież pełne wykorzystanie nowej 
tiki i lepsza organizacja produkcji to 
enty zasadnicze walki o wzrost wydajno-
0 racy. Nasz wysoko kwatitikowhny robot- 
itihi porządek w warsztacie i wysoką kul-

• pracy Te tradycje wysokiej kultury pra-
1 wzorowego porządku, trzeba pielęgnować 

.«••ycłiowywać w riich młodych robotników.
i a czele walki o stały postęp techniki i co- 

lepszą organizację pracy musi stanąć 
tyj na- organizacja. Nie zastępując admi.ńt- 
icji i związków zawodowych, powinnv par­
ie organizacje i instancje sprawować po­
cznę kierownictwo w tej walce.

Druga sprawa to dyscyplina norm i płac.
Prawidłowo ustawione normy, to podstawowy 
instrument, przy pomocy którego realizować 
możemy socjalistyczną zasadę: każdemu we­
dług jego pracy. Zte normy natomiast nie
tylko hamują wzrost wydajności, ale i wypa­
czają działanie tego prawa. Dotychczasowa 
praktyka kalkulacji norm pracy w wielu ga­
łęziach gospodarki, a szczególnie w przemy­
śle maszynowym i budownictwie wymaga po­
ważnego zastanowienia się.

Przekraczanie norm jest oczywiście rzeczą 
pożyteczną i potrzebną. Podstawowe organi­
zacje partyjne w zakładach winny organizo­
wać walkę o wykonanie i przekroczenie norm. 
Członkowie partii winni dawać przykład, jak 
przez udział we współzawodnictwie i stosowa­
nie przodujących metod pracy można wykony­
wać i przekraczać normy. Normy te jednak 
muszą być słuszne i sprawiedliwe. Niestety, 
w wielu wypadkach, są one wynikiem dobro- 
wujaszkowskiej i kumoterskiej działalności 
techników normowania i dozoru technicznego 
Podnosi się w ten sposób sztucznie place jed­
nych oddziałów klasy robotniczej kosztem dru­
gich, jednych robotników w tyra samym, za­
kładzie kosztem drugich. Wiele partyjnych 
organizacji ucieka od tych drażliwych, niepo­
pularnych spraw. Takie tolerowanie dobro-wu- 
jao.zkowstwa i kumoterstwa jest niedopuszczal­
ne. Wchodzi tu bowiem w grę najlepiej pojęty 
interes całej klasy robotniczej, dla której je­
dyna droga do dobrobytu wiedzie przez rze­
telną walkę o wzrost wydajności pracy.

Oczywiście, że w parze z tą walką musi 
wzmagać się nasza troska o ciągłe doskona­
lenie naszego systemu płac, systemu zaintere­
sowania materialnego we wzroście wydajności 
i w obniżce kosztów. W przemyśle bawełnia­
nym i wełnianym związano poziom płac z ja­
kością produkcji. Spowodowało to wzrost pro­
dukcji I i i !  gatunku a w konsekwencji wzrost 
zarobków robotników. Połączono w ten sposob 
interes całego społeczeństwa z interesem włók­
niarzy. Tak i tylko tak można rozumieć spra­
wiedliwy system piać i norm.

Bardzo ważnym elementem organizacji

Obrady rozpocznq s:ę w środę 16 bm. — Rada Seniorów 
rozpatrzyła projekt porządku obrad Sejmu oraz 

przedyskutowała formy i metody pracy posłów w terenie
Biuro Prac Sejmowych Kan-! 

celarii Rady Państwa zawia­
damia:

1) Prezydium Sejmu usta­
liło termin' posiedzenia Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Pu­
dowej na środę, dnia 16 mar-

ca 1955 r. Posiedzenie Sejmu 
rozpocznie się o godz. lt.

2) Posiedzenie Komisji 
Spraw Ustawodawczych odbę­
dzie się we wtorek, dnia 15 
marca 1953 r. o godz. 17 w 
sali Domu Poselskiego przy 
ul. Wiejskiej 4.

Posiedzenia Rady Seniorów

erof. Uonntald Gutt (od Zygmunt liyżewski i prof. \V>- Szkolnictwu Wyższe
lewej), Rektoriut> liski — w Adamem

Politechniki Warszawskiej rozmowie z ministrem
Rapackim.

Feto A. Nowosielski

(Obsł. wl.). Najwybitniejsi nau- ! j  bowcy, architekci, specjaliści w j 
I dziedzinie budownictwa o kręto- 1 
: wego, konstruktorzy samocho- 
jdów i-samolotów, .chemicy, pro- 
I fesorowie i wykładowcy róż­

nych uczelni, przybyli 12 marca 
na uroczyste posiedzenie Senatu'

■ Warszawskiej Politechniki. Po- 
I siedzenie zorganizowano z oka­

zji X-lecia pracy tej' uczelni 
i w Polsce Ludowej.

Ze skupieniem i wielką uwa­
gą wysłuchali uczestnicy posie­
dzenia słów listu, skierowanego 
przez I Sekretarza KC PZPR 
Iow. Bolesława Bieruta do rek- 

| tora i senatu Politechniki War­
szawskiej i. życzeniami z okazji 

I 10-!ecia pracy tej uczelni w 
I Polsce Ludowej.

Referat wygłosił rektor Po­
litechniki prof. Dyżcwski.

W 1955 roku w Warszawskiej 
Politechnice kształci się 12 ty­
sięcy studentów. Uczelnia po-

cy
jpj

jest dóbr a 
obieg. N 

wym i 
tacja i 
Kierów

dokumentacją pracy i 
estety, w przemyśle

Pra­
wi a.śc: wy
maszyno-

nie tylko w tym przemyśle, dokmnęn- 
jej obieg dalekie są od doskonałości, 

riictwo wielu zaktwlów i dozo: tedmi- 
( : i y nie docenia toi spraw \. W hucie Stalowa 
Wola zaszedł następujący wypadek robotnik- 
aktywisi:;, chcąc .udovoditió dyrekcji, że istmo-

siada 18 wydziałów i 182 kate­
dry.

323 naukowych pracowników 
tej uczelni to potężne skupisko 
twórczej myśli technicznej, naj- ; 
wybitniejszych uczonych w kra­
ju. Rzeczą niespotykaną w daw- j 
niejszych latach jest wspótpra- j 
ca z naszym przemysłom i bu- i 
downictwem, praktyczne wyko- j 
rzystywanie najnowszych zdo­
byczy wiedzy. Najlepiej świad­
czy o tym 39 nagród . państwo­
wych, przyznanych pracowni­
kom nauki w ostatnim czasie.

W imieniu senatu Wojskowej 
Akademii Technicznej im. .Ja­
rosława Dąbrowskiego przemó­
wi! komendant tej uczelni. Ser­
decznie gratulując sukcesów 
Politechnice Warszawskiej,
mówca podkreślił jej wkład w 
dzieło przygotowania kadr spe­
cjalistów dla umocnienia naszej 
gospodarki i rozwoju naszego 
przemysłu obronnego. (js)

W dniu 12 bm. odbyło sie 
w gmachu Sejmu posiedzenie 
Rady Seniorów Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 
udziałem przewodniczących 
wszystkich wojewódzkich ze­
społów poselskich.

Posiedzeniu przewodniczy! 
Marszalek Sejmu prof. Jan 
Dembowski.

Rada Seniorów rozpatrzyła 
projekt porządku obrad VI se­
sji Sejmu, przedyskutowała 
następnie sprawę form I me­

tod pracy Sejmu, komisji sej­
mowych I wojewódzkich zespo­
łów poselskich oraz pracy po­
słów w terenie.

Referaty o pracy Sejmu i 
wojewódzkich zespołów posel­
skich wygłosili — sekretarz 
Rad\ Państwa Marian Rybicki 
i dyrektor Biura Wojewódzkich 
Zespołów Poselskich Kancela­
rii Rady Państwa, poseł Józef

wztęKalinowski. W 
udział 15 posłów.

Rada Seniorów postanowiła 
•przedstawić Sejmowi propozy­
cję omówienia pracy wojewódz­
kich zespołów poselskich na 
plenum Sejmu. (PAP)

Przeciw groźbie wojny atomowej

W Wiedniu obraduje Biuro 
Światowej Rady Pokoju

w
Przygotowania do Światowego Zgromadzenia przedstawicieli sil pokoju

Interpelacja w Radzie Republiki 
w  sprawie porozumienia 4  mocarstw

rz? ■i w go-gtoda rce kar
karty.

ią poważne mep
ta,mi roboczymi, wystawi! trzy fikcyjne 
Na j-ducj z nich n ■•pisał v- rubryce operacja: 
„u.r.ikuć kózkę z!o!,, uo ibw n;; g r.m.tf»". 
W innej: „zl;::v. id >wcc bałagan i kartami 
roboczymi“ . Kartę podpisali i zetwie
w vf Oto

razili 
stosunek

do
do

l,r

Ttcznsctn z 
m\. 4 teza

majster i rachuba
dokumentacji roboczej.

Bardzo poważne s.i rezerwą u zrostu wy­
da i mości w naszej gospodarce narodowej. 
We wszystkich przemyskich isinieią zakłady 
luk oddziały fabryczne, które pracują w wa­
runkach bardzo zbliżonych lub też całkowicie 
porównywalnych. A nawet w takich zakła­
dach różnice wskaźników wydajności są nie- 
r;>/ bardzo znaczne. Dia prz-.kładu — wydaj­
ność w tkalni Zaktadow Rrzcmvski Baweł­
nianego im. II Armii W. R. liczona w tysią­
cach wetkow na I roborz-.igod/inę. wwmsila 
v' tli kwartale 1951 r. — 17 638, podczas gdy 
w Ktiriowskich Z ITR- -  21 Oto.

!)0 C7,c.to zobowiązuje takie stwierdzenie? 
7-,N,wiązuje ono do tego. :.hv pilme słodzić 
f  upowszechniać doświadczenia przodujących 
judzi oddziałów fabrycznych i zakładów, po to, 
bv podciągnąć pozostających w tyle do po­
ziomu przodujących. A to jest istotą socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy. Przy wła­
ściwym rozwijani.» tego ruchu wyzwolić moż­
na 'potężne ' rezerwy Rezerwy inicjatywy 
i aktywności klasy robotniczej . mas p ra c -  

budtiiacvcli socjalizm. P obudź« . roz- 
le inicjatywę ¡ aktywność, zapewnie 

jej właściwe partyjne kierownictwo « organi­
zacyjne formy, oprzeć się p nią 
ważniejsze- zadania w " a,Le 0 
dajrtości.

PARYŻ (PAP). Członek Rudy 
Republiki Bebn-Brldcl (b. gaul- 
lista) zainłerpelowal ministra 
s P - a w - z a g ra n I c z n y e h Pina y ‘ a
zapytując go. jakie są perspek­
tywy osiągnięcia porozumienia 
między czterema wielkimi mo­
carstwami w sprawie Niemiec, 
zgonu,'c■ z wniosk.ioo so •>- 
w .cnymi przez delegację na eu­
ropejską konferencję przeciwko 
remililaryzacjl Niemiec zachod­
ni« li.

w iadom o. delegaci** n \ > - ?  
w Warszawie « ¡ t f e g o  do-  
wntosriii. ¿p 4 w.e k.e nio- 
m o «Ryby os agnR.o pottizu- 

w sp. avv if? Nit:•'7V.ee. gdyby 
paiy.d; e n e  rosiały raty-  

i gd y b y  spełnione zosiaty 
.’.ace  watunk i:
inoezosne wvcofTn’e f. N o- 
».szy.sj'< .c*h wojsk okupacyi- 
/.'.euesh mocarstw. (W tym 
u ZfiRn . ycoiałby swe uoi- 

na własM - ‘eVvto; .'-im. 2’ -- dR
wycofałby lównież' w /'••‘kie swe 
c U.ztały wojskowe, kibie ochra­
niam w Polsce li;.:o komun kacvi- 
nc stacionuincyj'. w N emc/ec!i la-(j ' p,*': c ' w ty-': okuoacyinyc-i).

2. ziednoc/onie Ne nieć w c’. od ze 
wolnych ; konti oiowanych v'. “ o- 
io’\  które zostałyby pi zeprowarizo-

U f -

\ do Y ały(to
pm iene 
‘ układy 
: f kowar 
ni •

1. Jm 
m!ec v 
nyci'i c;

I wy pa

ne na podstawie ordynacji wybor­
czej gwarantującej wszystkie swo­
body demokratyczne — jak to prze­widywał pian zaproponowany w 
Berlinie przez Sir Anthony Eden a:

3 poszanowanie zobowiązań po- 
wżiętycli w Poczdamie, zgodnie r 
którvm: Niemcy me wejdą w skład 
Ssdne.l Koalicji wojskowej. Niety- 
kalno«ć sranie Niem.ee powinna 

zafiwarantówana p*zez pozo- 
■ pr ńś?wa *"cu ■ oi’»ejsk ¡6* i przez 

Słany ' '.'iednoczóne.Lic z1' k f v konferencji oswiad- 
ewv’f  ki -c. że uregulowanie pro- ;y: e, -,.., - 5; e m i e c k i e ii o, z a p e w n i a .1 ą c

t »5»e f -■a 11 v o Eut: o nie, u m. o ?. 1 i w i 
oudpisan.r ousU lack.cso trakliiu 
or-i' twown-O. .

Po '•■mówieniu tych warunków 
Drbu-Br.dcl zapytał ministra 
; -v ,v  zagranicznych:
‘ c,:v rząd francuski gotów jest 

j pr/A-lączyć się do lego pro­
gramu:o c/w próbował uzyskać po- 
twiordzen e tych warunków 
a-icl/c dyplomatycznej lub zgo­
dę rządu radzieckiego na te wa­
runki:

X jeśli nie. to czym się 
wat i zad nie podejmując żod 
nvch kroków w związku z 
zagadnieniem?

WIEDEŃ (PAP). Sekreta­
riat Światowej Rady Pokoju 
opublikował następujący komu­
nikat:

Dnia 11 marca 1955 r. roz­
poczęły się w Wiedniu obrady 
B i u r a ' S w i a to w ej Rady P o ko* 
ju. Porządek dzienny obrad o- 
bejmuje następujące punkty: 
sprawa przeprowadzenia świa­
towej kampanii przeciwko przy­
gotowaniom do wojny atomo­
wej oraz sprawa zorganizowa­
nia w Helsinkach w dniach 
22—29 mają 1955 r. Świato­
wego Zgromadzenia przedsta­
wicieli sił pokoju.

W obradach Biura biorą u-

dzial następujący członkowie | 
Biura oraz osoby zaproszone: !

Fizyk John Bernal (Wielka j 
Bretania), wiceprzewodniczący 
Światowej Rady Pokoju; Eu­
genie Cotton (Francja), wice­
przewodnicząca Światowej Ra­
dy Pokoju, przewodnicząca 
Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet; Arthur Lund’ 
kvist (Szwecja), pisarz, wice­
przewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju; Gabriel d‘Arboussier 
(Afryka Środkowa), adwokat, 
wiceprzewodniczący Światowej 
Rady Pokoju; profesor D. No- 
sambi (Indie); pastor F. Boscue 

j (Francja); IHa Erenburg 
> (ZSRR), pisarz; Nicolas Gui-

tle.n (Kuba), poeta; Tsai Ting- 
kai (Chinv), deputowany; pref. 
Walter Friedrich (NRDl, pre­
zes Niemieckiej Akademii 
Nauk; Wilhelm Elfes (Niemi c- 
ka Republika Federalna), prze­
wodniczący Związku Niem­
ców walczących o jedność, po­
kój i wolność; Anna Scgbcrs 
(NRD). pisarka; pastor Ragnar 
Forbech (Norwegia); Kinkatsu 
Saiontsi (Japonia), b. sena­
tor, wydawca; Nobuo Kusano 
(Japonia), profesor Uniwersy­
tetu w Tokio; Leon Kruczkow­
ski (Polska), przewodniczący 
Związku Literatów Polskich.

i Obrady trwają.

Poważne transakcje handlowe 
zawarli przedstawiciele Polski w Lipsku

Zainteresowanie zagranicy largami Poznańskimi

kie.ro-

Ząkończone w dniu 9 bm. ł szmaty bawełniane, a z ar- 
Wiosenne Targi Lipskie przy- | tykutów rolno-spożywczych — 
niosły znaczne sukcesy rów- mączkę ziemniaczaną, pulpę
nież i polskiemu handlowi za- j owocową itp. 
granicznemu. Zawarte zostały j Transakc1e dotychczas jeszcze 
liczne transakcje eksportowe i j nie 7;lkończone przedstawiają

■' 1 wartość ok. 29 mtn rubli.

tym

20 tys. rodzin może osiedlić się 
na Ziemiach Zachodnich

I ae ven 
wijąc

— oto 
wzrost

naj-
\ v v -

W ron-ach . w gospodarst­
wach leśnych i we wsiach na 
Ziemiach Zachodnich państwo 
przygotowuje mieszkania i za­
grody dla dalszych osadników. 
Jak się oblicza, będzie się tam

mogło osiedlić w tym roku ok. 
20 tys. rodzin chłopskich, kto- 
rvin r'iií'fAVu) zApPwrift 
dobnie jak w talach poprzed­
nich — wszechstronną i wydat­
ną pomoc. (PAP)

importowe z krajami kapk 
tycznymi, toczą się pertrakta­
cje w sprawie niektórych tran­
sakcji.

Ogólna wartość towarów zi- 
kupionych u nas przez kraje 
kapitalistyczne wynosi 4,7 mtn 
rubli. Najpoważniejsze tran­
sakcje zawarte zostały ?. Ho­
landią, Turcją. Niemcami zacli.. 
Francją, Belgią, Szwajcarią, 
Szwecją i Islandią. Da krajów 
tych wyeksportujemy w wyni­
ku Targów Lipskich m. in. mo- 
, ..-.My, porcelanę stołową i 
sekto, obrabiarki, samochody 
ciężarowe „Star-20“ , chemika- 
Ha, ozdoby choinkowe, wyroby 
z drzewa, galanterię skórzaną

O-
prócz wspomnianych krajów 
kapitalistycznych, należy tu Je­
szcze wymienić Anglię, USA. 
Austrię, Egipt, Syrię.

Transakcje importowe już 
sfinalizowane przewiduje. za­
kup towarów na sumę 2.1 min 
rubli. Są to: artykuły kolonial­
ne. a m. in. kawa i oliwa z 
Belgii, szmaty wełniane ze 
Szwecji i Holandii oraz włók­
no sztuczne I gliceryna z Nie­
miec zach. „Napięte“ są tran­
sakcje na ok. 14,5 min rubli. 
Ważniejsze pozycje to: maszy­
ny. rudy meta!!, stał i chemi­
kalia, a z artykułów konsump­

cyjnych — cytryny, kakao, ka­
wa. korzenie.

Ogółem dokonaliśmy obrotów 
znacznie większych niż na ze­
szłorocznych Targach Lipskich.

Należy jeszcze podkreślić du­
że zainteresowanie firm zagra­
nicznych Międzynarodowymi 
Targami Poznańskimi, które 
odbędą się w lipeu br. W cza­
sie Targów Lipskich wpłynęło 
wiele nowych zgłoszeń, oa pod­
stawie zaś liczby wydanych 
kart zgłoszenia oczekiwać męż­
na. że ponad 100 dalszych 
przedsiębiorstw z krajów kapi­
talistycznych weźmie udział w 
Targach Poznańskich. M. in. 
liczne zgłoszenia z Franci’ , 
Belgii i Anglii sprawiły, iż dla 
wystawców z tych krajów trze­
ba będzie zapewnić dodatkową 
powierzchnię na Targach Po- 

; znańskich, większą od przewi­
dywanej. (PAP)

Przybycie Królowej Elżbiety Belgijskiej 
na Konkurs Chopinowski

1 bm. przybyła do 
vy, na zaproszenie

i
PRL

MmisteV Peł- 
w Belgii L

War - : pre oraz prof. P. Collaer-. kotn- 
Komi- pozytor. W podroży Gosctow; 

V Międzynarodowego. towarzyszył również Fosę!
i kursu im. Fr. Chopina, ja- j Nadzwyczajny^
honorowy gość Komitetu, t nomocny

Szygula.
Na lotnisku witrli Kro ową 

Z-ca Przewodnie'acego Rady
Państwa W- ba> 
nister Kulturv 
korski. Sekt

Iowa Elżbieta Belgns-ka 
•lowej towarzyszą dama j 
orowa wiethr. J Daeing- 

wielki mistrz domu bi ; 
de Meeus d‘Argenteuil. se- 
arz Ch. Pigault de Beau- •

Mi-rc: ko Weki 
j Sztuki W So- 

•ftarr. Rady Pań-

stwa M. Rybicki. Przewodni­
czący Komitetu V Międzyna­
rodowego Konkursu rai. Fr; 
Chopina J. Iwaszkiewicz, z-cy
Przewodniczącego Komitcm 
Wiceminister Kultury i Sztuki 
j  Wilczek i prof. Z. Drzewiec­
ki, sekretarz Komitetu J. Ja­
sieński. sekretarz jury Kon­
kursu S. Szpinniski, dyrekmi 
Protokołu Dyplomatycznego
MSZ E. Barto! oraz z-ca Prze­
wodniczącego Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej 
Harasimowski. Obecny 
również Posei Nadzwyczajny i 
Minister Pełnomocny Belgu w 
Polsce hr. H. de Meeus d‘Arge.1- 
teuil wraz z członkami Po­
selstwa.

Po przv.iezdzie Królowa 
bieta przyjęta przedstawiciel* 
Komitetu w osobach: lr- 
niczącego -i- _I wasza.: 
z-eów Przewt«dmczącegu. 
ceministra Kultury i 
j. Wilczka i Drof /■ 
wieckIego. sekret arza

oraz prof.

----- V Konkurs Chopinowski
20 pianistom z 9 krajom m finale Konkursu

(ZSRR —  6, Polska —  5, Francja —  2, Woęry —  2 Bułgaria, Chiny, 
Czechosłowacja, Japonia, NRD —  po I).

sień s-ki eg o 
nalskiego.

5 . 
byt :

Elż- i

ewod
-wieża.

Wi- 
Sz tuk i 
Drze- 

I .1 a- 
• Szpi-

Duphil — (FRAN-

12 marca w czapie konie»<mc.;t nrasowei. p r z e v; o cl n i c 7. ą 'V Ju:y 
rnktoi iib 'gn iew  D rzew ieck i o - 
ßioril wyniki II etapu. Do III 
etapu dopuszczon o ™ *9 P U -
ją cych - p ianistów  z 0 Kia.iow.

Władimir AszUenazi — 

(Z|2d Behar -  (BUŁGARIA)
Andrzej Czajkowski 

(POLSKA)
Moniuue

C Peler Franki -  (WĘGRY) 
f- u Ts u n g — (C HI _N 3 )
Liclia Grychtolówna 

(POLSKA)
Adam 
SKA).Stanislav Knor
CHQSLOW AC.I A)

Edwin Kowalik
SKA)

Nina Lelczuk —- 
Miłosz Magin —
Dmltrij Papierno

Haraslewicz — (POL-

— (CZE-

— (POL-

(ZSRR) 
(POLSKA) 

(ZSRR)

, li znakomita organizację K™- 
I kursu, oraz stały wzrost, -1L‘SU ! znaczenia I, zasięgu, porównują).: tegoroczny Konkurs z popi zed- . 
idtnl w' któ.ych brali ¡.«Iz.a . I 
budź ‘ jako uczę-sinicy. Ui-tlz. ji - - 

i ,-orA' KonIV. eiu-ji p-: owocmi- 1 l-yyi Jarosław Iwaszkiewicz, 
i Wszystkie przemówień1 a 
i czone były natychmiast 
! zyk francuski, rosyjski, 
i siei t niemiecki.

12 marca przybył do Warszaw:, 
i jeden z ostatnich meeb-enve.'
! CjQ te.i pory jurorów, znakomity 
I pianista Stefan Askenase z Be!- 
! 2Ü.! Ńa V Międzynarodowy Kon- 
| kurs im. Fryderyka Chopina o 
i bok dziennikarzy zagranicznych 
I przybyli również przedstaw ciele 
I rozgtośnt radiowych z Anglii — Orno Novah i Leonard Cassi­

ni, z NRD Helga Frydrych i Ge 
: jard Schwalbe. ze Szwecji -- 
j gunnar Wrernert oraz z Finlan- 
! chi Uipo Sulkanen.

*
j w poniedziałek 

rozpoczynają

(FranCjalNr- K' dvrS-g. r

em a­
na je- 
angiel-

P rze- 
P .n hva 
Muiste- 

rze-

>tnis’
icy

u w  V « arsza w ie .  K r ó l o w ą  E l ż b ie t ę  BelqijU». 
K o m ite t u  M i ę d z y n a r o d o w e d o  K o n k u r s u  im. 

pin3 Jarosław Iwaszkiewicz.

wita przewod- 
Fryderyka Cho- 

łoio

W  dniu 1.2 b m - 
wodnlCząc-ego .
w Barcikowski :
Spraw / a s m  u cz n v ch  b . 
sżow-ki złożyli A-i-.v tę Kro 
w ej Elżbikctę 
wiece) w ?i*i> 
nor o wy gość b 
d ży n a rodo w ego 
Fr. Chopina.

pi Isi.i s k t f i 
,'i\vie i-.ltr 

; O -U. V 
K .nkursii

bu­
li i

.vT: ę- 
im

C A F
P-V1-Í

Bernard Ringcissen —
(FRANCJA)

Dmltrij Sucharów — (ZSRR) 
Annerost Schmidt — (NRD) 
Irina Sijatowa — (ZSRR)
Nruim Sztar ,man — (ZSRR) 
Kiyoko Tanaka — (JAPO­

NIA i
Timiiis Vasary — (Wł*,GR5 I 
N a »/•: reg p;. tar. sia w ią n y c rt

o rzez ó/.; cnn i ka t zv wnts.aw
^klCb. . OfipO A U-fićiBł iCUiłłl Bi /  -
Niecki ; t)'of Szp-nal?:<i ktnrv
»mówił i o w i , t  > u-»tmvan:a 
'kipv poi.- k; i fio Kod . łuu y ‘

* o-.i. ko /  uc/.rmmków 
konfetcncjl mów.li o oszyzo' 
c-m  h. r, «jo . Konkursu C m om ow  
-kieso w swych kiaise 
Obór i u (ZSP R), prof.
(Anglia). prof
(Franci a) \ r 
chy). \Vs7.y3cy

o godz. 19. 
się w sali Filhar­

monii Narodowej przesłuchania 
; finałowe. Zainauguruje je  Wła- 
| dimir Aszkenazi (ZSRR), który 
1 m ać będzie Koncert f-moll. Wy- 
i stepy uczestników Konkursu w 
' 111 etapie odbywać się będą nie 
! według kolejności alfabetycznej, 
i ( -aic w pierwszych dwóch eta- 
| nach). lecz tak. aby kandydaci 

ęrali na przemian Konceii 
e-m oll i ^Koncert f-moll.

Program przeslnrhań fiualo 
wvch iest nasypu jury’

14.111. grać będą: Wladimb 
As/.Uena/l i/.Shhi -  Koucer. 
: ino!i; Kml Ihóiar Bule.trn! — 
K<vk o i e moll: Nino Lolczin 
/S ili!) — Ko u «Ter! f -moll aIo

Lau 
Ag mówcy

: prof CiaKtou 
>e L̂ vv 
iä ti (Wio pod‘u ośla-

(Fi■ que  Dnnhil 
eri e  .orkie

ł)ę( ! Sl Wisior U 
.bryko).

15.111 wystąpią
rW rerv). -  Knur?
ri| Papiernio (7.S 

r moll: Fu T 
cert e moll.

łncjai ••'tą ri y 
i oraz

Kon
'VgOWilt1'
B Wo

P e e r  Franl.i 
t e moll; Orni 
Hi — Koncert 

. j-j (Chiny) --  Kon 
Beimard Ringel «en

Koncert f-moll; for 
fcle drą dyrygować będą: B. Wo 
liczko i Z. t iói-zyński).

16.111. grać będą: Lidia Grych 
tołówna (Polska) — Konceci, 
0-moil: Dmih'ii Sachamw (Z.SRR)
— Koncert *f moll: Adam Hara- 
siewicz (Polska) — Koncert 
e-moll; Annerose Schmidt (NRD)
— Kołicert f-moll; (orkiestrą dy­
rygować będą; A. Rezler I Z. Gó­
rzyński).

17.111. wystąpią: Stanislav Knor 
(Czechosłowacja.) — Konceri 
e moll; Irina Si jałowa (ZSRR) — 
Koncert f-moll; Edwin Kowalik 
(PoKka) — Końce 11 e-moll; Naum 
Szlai’kman (ZSRR) — Koncert 
f-moll; (orkiestra dyrygować bę- 
tą. M. Mierzejewski i A. Rezler').

18.111. grać będą: Milosz Marin 
(Polska) — Koncert e-moll; Ta- 
mas Yósóry (Węgry) — Koncert 
f-moll; Kiyoko Tanaka (Japonia) 
- -  Koncert e moll. Andrzej Czaj­
kowski (Polska) — Koncert fm oll  
(orkiestrą dyrygować będą: M. 
Miei-zejewski. A. Rezler i Z. Gó­
rzyński).

Uczestnicy Konkursu 
zaproszeni

ra Festiwal M W zteży
Wczorai wieczorem w .Mię- 

itzyna.odowym K.uoie Książki i 
Pi asy w Warszawie odbyto się 
spotkanie nczestni.iów Konkiii- 
su cnopinowrku-go z organiza­
torami V Światowego festiwalu 
Młodzieży i Studentów. W cra­
sh spotkania Bruno B 111111; 
przewodniczący SFMU. zaprosił 
ticzesini ków iConkumu na V fe ­
stiwal młodzieży w Warszawie 
Następnie został wyświetlony 
kolorowy film ctokiuijemfainy z 
z festiwalu w Bukareszcie, n o ­
ście oklaskiwali występy zaspo- 
• ów artystycznych przekazane 
przez ekran i głośno komenio- 

I wali oglądane obrazy. Po fil - 
i mie przy stolikach wznoszono 

toast: ,.Ża spotkanie latem w 
I Warszawie na festiwalu". ()<)

Próby zastosowania energii atomowej 
w rolnictwie radzieckm

MOSKWA (PAP). Instytut 
Biofizyki, Akademii ąpuk ZSRR 
prowadzi olbrzymie prace ba­
dawcze nad zastosowaniem e- 
nergii atomowej w rolnictwie.

W jednym z sowchozćw pod­
moskiewskich przeprowadzono 
ciekawe doświadczenie. Pośrod­
ku pola umieszczono pnjemn.k 
7. metalowym radioaktywnym 
kobaltem, który wykorzystano 
jako źródło promieniowania. 
Kobalt mkit stosunkowo nie­
wielką zdolność promieniotwór­
czą równającą się zaledwie 1

curie. Lecz działanie jego wy­
raźnie odczuły rośliny w pro­
mieniu 40 metrów. Po upływie 
91 dni naświetlania, zawartość 
cukru w burakach zwiększyła 
się dwukrotnie, zaś plony ich 
wzrosły o 18 proc. — Ił proc. 
W podobny sposób zachowała 
się gryka — jej wysokie i gęste 
krzaki, zakwitły o T—8 dni 
wcześniej. W roku przyszłym 
analogiczne doświadczenia będą 
kontynuowane we ws/.ystk'eh 

: rizked - mach rolnic twa, warzyw­
nictwa i ogrodnictwa.

W 20 rocznicę zgonu M. Cunę-Skłcdowsfcęj

Se*ja w Akademii [Nauk ZSR’Î
MOSKWA (PAP). 11 bm. w

Akademii Nauk ZSRR odbyła 
się sesja naukowa poświęcona ! 
20 rocznicy za,mu wybitnego fi­
zyka Marii Sktodou sk ej-Curie 
i 20 rocznicy odkrycia sztucznej 
promieniotwórczości przez uezo- : 
nych francuskich — Fryderyka 
i Irenę .loliot-Ciirje.

Członek Akademii A. F. .Joffe 
podzieli! się z uczestnikami se- •

110 siatek wodowany 
w Sieczni Gdańskiej

GDAŃSK, W Stoczni Gdań­
skiej zwodowano o 20 rtn: 
przed planowanym terminem 
nowy statek pełnomorski — . 
trawler typu B-10.

Zwodowany trawler jest 
ltO statkiem zbudowanym w 
Stoczni Gdańskiej od chwili 
położenia w kwietniu 1918 ro­
ku stępki pod pierwszy rudo- 
węglowiec „Sotdck“. (PAP)

s ji swymi wsp-mr:en:am: o 
spotkaniach z, Marią Skłod >w- 
ską-Curie w Brukseli i Pąjyżu 
w latach 1924—19:13.

Referat o od kr” —u s ■•u-rnej 
pr 'mieniotwórcześci i cgrom- 
nyntv znać '.en'u tez.» edki-yc-a 
r!’ a rozwoju nauki Wspótcze rej 
wygłosił ri, i.tor chemii prof, 
A. N. Muru.

3 tys. zl
ze sprzedaży mleka

B V P q o s vc/.. 
rt mićs ocznie u Z) 
dąży mleka śrer 
Grzegorczyk, ze 
lewo. w pov.

i  3 t\ 
ze sprz

\vś: Kotodz e- 
Mobilno. Na 

swym 12-hektarnwj m gospo­
darstwie hoduje in Í0 sztuk 
bydła vt tym 5 krów dojnych. 
Grzegorczyk <0 n.icsiae do­
stawia do zlewni ok. 1.77(1 li­
trów mleka, czyli, blisko tyle i!e 
wynosi całoroczny wymiar o- 
bjwiązkowych dostaw, (PAP)



T R Y B U N A  LU D U

53 rocznica zgonu 
Sun jat-sena

PEKIN (PAP). 11 marca — w 
dniu 30 rocznicy śmierci wiel- 

cgo chińskiego rewolucyjnego

POUCZAJĄCA LEKTU
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

, . , - °  1 Kilka dni temu otrzymałem z najlepsze gwarancie zabezpie- ■ dv Hitler gotnwai «1»  u« nami
demokraty faun Jat-sena odbyła Bonn plik stenogramów z po- cen ią  pokoju“ . Kiedy w czasie lei na "jakiś kraj. rozpoczną! j s c h ^ P a r t e F T B ^ d ^ t e ^ ^ U  N .N ^ ^ C h r o n id ^  ! Jawaharlaia" N6£  u“ 'w ‘ m te ś d e !^  P f ^  eskortę premiera, któ-Przewodniczący frakcji „Deut-

Propozycja zaproszenia 
ddeijacji rolników 

r.ndz cí iíic'i do Anglii
LONDYN (PAP).

Nieudany zamacli na Nehru
LONDYN (PAP). Agencja, nóż. Premierowi Nehru u.dełó 

Reutera donosi: Rano dnia 12 ¡ się wypchnąć go z samochodu, 
bm. próbowano dokonać zama- „  ,

Dziennik! chu na życie premiera Indii I Zamachowiec został zatrzyma*

w Indiach środko- 1 ra jechała motocyklami za sa­
mochodem. Jak wynika ze 
wstępnego dochodzenia, spraw-

ciemia żałobna. Na akademię n m M s tM il^ r a m ^ a c ^ a ^ k ir  zvdi zawSaU ^"M ńwlrfe2 °£ T  i  s*®wetn«ł kampanię niena-; tlerowiec von Merkatz nie u- U marca redakcja tego pisma Naß£ur ,
przybyli kierownicy rządu, dów paryskich wJród nich bvfv ko^, 1  “ a i A  Ü J  • W1SC1, f 3 , z"*nych frazesów o : krywał bynajmniej tego co my- i skierowała do ambasadora ra- wych. Nehru jechał samocho-
przywódcy partii demokraty cz- • tekst v nry^mńwipń AHonaupn Q+‘? * A * • cie . v° wo~n*e .¡»uwolnieniu prześladowanych • sli. Powiedział w Bundestagu j dzieckiego w Londvnie pismo dem 7 lotniska do domu, w
nych, Uczni przedstawiciele or- G aussa  k T e S  ■ cynicznie: Niemców od obcego ucisku-, j jasno i otwarcie jak wygląda i z propozycją, aby radziecka de- ^órym  miał się zatrzymać. Sa- i c* n̂ uleg? zamf l}u^na^ vf
ganizacji masowych i społeczeń- oraz tanveh Ä S  mys11 ,?” ! ch“ . : ! T» k, by*® np Podczasjikcji prze-j program koalicji bońskiej. do Negacja rolnicza, która ewentu- I mochód jechał powoli wśród! ^  Babu.ra°  . przybył do Nag-
Stwa stolicy Chin. IRarvzacii * Niemiec zachort-iich i - ,„ń ,nt?estag“  Posłowie koalicji j ciwko Czechosłowacji, tak by- której należy jego stronnictwo,; alnie uda się do USA, odwie- ; tłumów ludności, które zgroma- | pMr J? miasta Satala w prowin-

Premier Rady Państwowej i i Sa to znamienne " dokumenty1 w kołK° za Ja z Polską, kiedy rozpoczę- posiadające w rządzie dwóch jdziła w drodze powrotnej An- dziły się dla powitania premie- ! 0’1 om aj'
minister spraw zagtimicznych i n a lleoS  dS m i *  slpn  ,druSa WOĴ a świato- ministrów: ' gli* ! ra. Nagle do samochodu wsko-1 Dalsze szczegóły nie są jesz-

1 daż V klik a woienna’w R -r i  : J t c u t ê. ten.salT1 refren, „musij wa. Dziś Adenauer peroru- „Straciliśmy, niestety, to co nasi oz.enmk podkreśla, te propozy-: czył mężczyzna uzbrojony w i cze znane.go dąży klika wojenna w Bonn. | my się zbroić, musimy mieć bron i  je na temat „uwolnienia 18 i  dziadowie i ojcowie zdobyli poparły całkowicie Krajowy | ___:_________  _ .....
która ooecme całkiem wyraźnie atomowa abv zabe/nie^zvr n o - 1 milionów M iom -An- „ „  w<.„Un ¡ „  r a ™ ,, . . . .  związek Farmerów oraa Krajowyjjmv.-.cuir, ja**: miała w tustoru i nrrvznaie sie nie tvlko do Rh.* i u- • f  ^  I ?  • « T  Niemców na Wscho- ie musimy to wszystko odzy- Związek Robotników konnych.

Cnm rewolucyjna działalność , „nd F u l^ l iU k “ R • Nar od niemiecki przekonał dzie . A jego minister Strauss skać. Odzyskać to, co w walce | Dziennik cytuje oświadczenie prze-. unn r,ispnr>r>iiT,K- MiKmaruira a i«  o.— -------J- - - - - -------- ’ -A- “ - *- — J ' ~  wodniczącęgo Krajowego Związku
*—,• - . Robotników Rolnych, członka par-'-'1 ,,inm to Wilhelm i ; lamentu labourz3?sty e. Goocha, 

ratunku. Hitler. | który powiedział m. Ln.:
zniewolonych A więc po pro-stu wskrzesić i «Byłoby rzeczą pożyteczną, aby

_______  ___ _  Niemców“ (przy okazii dostało i siła O r ^ d p n U r h ic m H  mH t itv r,adz,i®ckaf delegacja rolnicza po-
i S Ä S f ' Ä  sie ! jak wykazała debata -  podobni | się tutaj i Duńczykom i Holen-: m a n n s t a d t s S u r g a ,  ^  i “ y ^  Ä Ä Ä  
, .wysiąptenia^n przywódców ; szaleńcy powrócili na trybunę drom, którzy „zagrabili niemiec- i bić Europę od A+lantvku aż no | mtarami na przyszłość. Prócz prak- 

! bonslaego rewizjonizmu, tak>cn Bundestagu. i kie ziemie“ ). Kiedy przedstawi-! Ural Stenwram vvvstanienh i tye“ «  w,zyU ta prz-v' m■ —  , . , . . . „¡„i nnn,„„ ji  „ „ i  B „ . j  xr- i ' V» , n™ arn « ystąpienm czymłaHy się także do przygotówa-! del Nasser zamierza, na zaoro- i zia) na konferencie kra*ów a-Słusznie odpowiedziała posłań-! ciel opozycji, prof. Baude z Ki- j von Merkafza notuje w nawia-| «ia grantu dla pokojowego współ- j szenie Nehru . . . . .  * ' i ■ ieren-lv Kra.,ow a

CnRL, Czou En-lai podkreślił 
w swym przemówieniu wielkie 
znaczenie, jakie miała w historii

Pían poważnych 
inwestycji w Tybscla

ski, do Czechosłowacji i do jcy  w rodzaju Hitlera. I oto

pfk -tm /o a m  a • isk Haasler, Kather czy von PEKIN (PAP). Agencja Merkatz, ile

Nasser zamiarza udać się do Indii
Premier Egfpiu weźmie udział w konferencji krajów Azji i A i ręki
LONDYN (PAP). Agencja: Wizyta w Indiach przewi- 

Reutera donosi z Kairu, że pre- j dziana jest w czas:e podróży 
mier Egiptu — płk. Gama) Ab-1 Nassera do Bandungu (Indone-

Nowych Chin podała, że Ra- 
da Państwowa Chińskiej Re- „Deutsche Partei

powzięła 9 Alzacja i Lotarvneia to T-iemiapubliki Ludowej 
bm.

perfidii wobec j  k a  

dla których
z ramienia SPD, kaetne j ł°nń wtrącił, że słowa takie o- \ sach: wrzawa na ławach opozy-

—. ------  --------  . . .  . ... — .....  ~rawa na ławach,
którzy znowu usiłują okłamy- ' bojczą ze wschodnimi Niemca- rządowych. Ci, którzy frenetycz- ! 

miecką opinię publiczną I mi. Poseł Mende z prawicy FDP j nie oklaskiwali faszystę Mer- j

Fiancji w filipikach posłów 7 1 Strobel, militarystom bońskim, znaczają przecież wojnę brato- j cji, wielkie brawa na ławach I
istnienia“ .

Małusow Sęka się 
o żvcie

Z

cieplnej1 * zasadą, że kto że wszyscy chca tutaj pokoju ¡ i c h
S f f l t o  w Lassie wybudo- T A  g S f z C  dla‘T  naiei>' ^  f ^  Alc W '  C “  °  »  z * 'wana ma być garbarnia i fa - ! leźć echa tei «obhw ei teorii“ v grancie reeczy jest to stara Cóż znaczy dla

bryka narzędzi rolniczych. Do; licznych _ ™ .'' sPlewka- któr!» nie działa,! często nie obeseł
Lassy skieruje się także spe

k r e w n y c h
‘ (!!!)■
ludzi, który

e Nehru. odwiedzić w i zjatyćkich i afrykańskich, któ- 
kwietnlu br. Indie. Premierowi j ra ma się rozpocząć 18 kwiet-j 
mają towarzyszyć minister o - ; nia. Premier Egiptu zamierza 
rienfcacji narodowej Salem i m i-! także odwiedzić Karaczi i Co- 
nister spraw zagranicznych j lombo,. jak również inne stolice 
Bawzi. ! krajów azjatyckich.

NOWY .JORK (PAP). B. agent | 
debaty j tainej Policji amerykańskiej H. i 

jest | Matysów — świadek koronny !
pouczająca. W ścieraniu j ministerstwa sprawiedliwości | PEKIN (PAP). Kierownik „u- tojarme że JaDoma oowinna sie 

n a| się z opozycją, g ł o w ie  obozu | ^ ^ w J ^ n y ę k_Procesach prze-[rzędu operacji zagranicznych ' ' r“ P°- 1<a Po^nna s.v

„R ad y4" Stasseiia dla Japonii
posiada ostry miecz, pas ada po- -/e należy się zbroić. Ale W s c h o d z i e“ (!!!).

w gruncie rzees
. , . śpiewka, którą __  ____ ___ ___  _____ __ ___

ws*y*wy maffly. A co mówią rękach krew ofiar hitlerowskie-i mi zamierzali. W ferworze dy- i chciała go „sprzątnąć" z powo- | mery kański ej

1 • Ł----  ̂ “ J »V. | . . . .  «■ i Myci
Adenauera niejednokrotnie 'po-1 cl.wk0 aziałaczom postępowym. | USA“ Harold Stassen, przybyły 

órym I suwali się znacznie dalej i mó- i dfwiadczyi ostatnio, iż obawia \ do Tokio dis
obeschła jeszcze na I v-7ili znacznie wiecej aniżeli sa - :sl >̂. ze ‘ aJna policja

w stosunkach handlowych o~ 
rientować na Azję południowo- 
wschodnią. Jednocześnie Stas-, dla przeprowadzenia

będzie j rozmów na temat warunków a-1 sen przyrzekał Hatojamie w
_____ i ■ • , i-, • « * - « w  uium g : iofYtłviJi iYi c w u-iiar muerowsKie- iłl1 âuuoŁ ¿tui, w i tu; worze a** ----- ę,.., „Ułyi.i.Łil,uqc a powo- \ mervkań«?k’'pi n o m w “ Hłn i j ,, n c A • r

ejalistów -  agronomów. ' w Bundestagu 3 fakły.? PakłT ^władają po pro- go ludobójstwa -  nowa kata- Ukusji ten i ów militarysta czy j du odwołania fałszywych ze-| Japonii, spotkał ”?fę ostatnio z ' zostałaby uw zględniła  w a me­
ty obu tych miastach zostana „  , °  °  siu- *« «brojenia zawsze prowa- strofa, kataklizm wojenny? Je- rewizjonista był bardziej otw ar-: znan- Matusow dodał, że życie i przedstawicielami rządu „ n r  i rvkańctim 2

zbudowane now™ gmachy .Podob? le przecieŻ mów»  ^  * * *  ¿o  wojny, że jednostron- śli chodzi o realizację wielko- ty i szczery, aniżeli pragnął tego jego jest w niebezpieczeństwie, f S S  k ^ r jo sS a rczy ch '' rolwofu k n ićw
nistracyjne i domy mieszkalne i Sei KleS,ng^ rTpr1aw? r«ka Ąde- ne pakty wojenne również zwy- niemieckich ideałów, o panowa- : ™ t  sam stary lis. Adenąuer. gdyż „wiadomo, jak Mac Car- Stassen odbyt : "1X 0̂  T J h o  ń t i ' "  n/T
Rozszerzona będzie steć szkól 1 nauera w CDU. kiedy stara! się kle prowadzą do wojen...“  I nie nad światem -  nawet mi-! Nic tutaj nie pomogą późniejsze i ihy pracuje“ . ; wę z prem™rlm  H atoj?m aTtó- ■ m S  któ^en i»L J ^

nowej walucie) na zakup ^ ” ^ 5 5 '  i I f l S  T  okre^  | S fn a w e l w ł w ł ^ I H  Rzel j g d z f  ̂  ^  I ^  i Z w ^ Ł ^ d S i  S S W c i ^ S ó w 1̂  V  c f
na ruinach : pokoju i bezpieczeństwo Europy' i ¡«.«a t s . i i / i  i irim sto«.«.« ..... - ; — ! /.„Uh. '  . .tej,CZĘ'

m a r ia n  b o b k o w i

(w
narzędzi rolniczych 
tu. cha Tybe-| ster Strauss, kiedy twierdził że j jego przygotowań do napadu na | sza dogorywała już 

! „«brojenia oraz Wehrmacht to i Europę. Za każdym razem, kie- i Niemiec.

Reakcyjny projekt 
zmiany konstytucji

we Francji
PARYŻ (PAP). B. premier 

Paul Reynaud (prawicowy nie­
zależny) złożył w Zgromadzeniu projektem dotyczącym ratyfika-

Senat wioski ratyfikował 
układy paryskie

U.stntuia pnidukcfa pana ChnnhiUa
w m M Ëm m m .

RZYM (PAP). 11 bm. odbyło rodu włoskiego ratyfikację ukła- 
się głosowanie p.arl rządowym' dów paryskich.

W dniu ratyfikacji układów
paryskich przez senat włoski 
na ulicach stolicy Włoch odbyły

Narodowym projekt ustawy w ci' układów paryskich, 
sprawie zmiany konstytucji. W wyniku głosowania została 
Projekt ten — jak stwierdził uchwalona rezolucja domagają- się liczne manifestacje ludności 
Reynaud — ma na celu „zape- ca się ratyfikacji układów pary- przeciwko te.i haniebnej uchwa- 
wnienie stałości rządu we Frań. skich, wniesiona przez partie le. Policja włoska aresztowała 
c j i P r o j e k t  przewiduje, że większości rządowej przy po- ponad 300 osóo. Powodem 
oba.cnie rządu przed upływem parciu monarchistów. Za rezo- aresztowania były okrzyki 
dwuletniego okresu sprawowa- hicją głosowało 139 senatorów, wznoszone przez demonstrantów 
n a przezeń władzy pociąga za przeciw niej 82. W ten sposób I przeciw układom paryskim i 
sobą automatycznie rozwiązanie reakcyjna większość senatu: tzw. „europejskiej wspólnocie 
parlamentu i rozpisanie nowych przeforsowała wbrew woli na-. obronnej“, 
wyborów. -------------------------

U 10-lerie tvyzuolenia Stutthofu

Podz ękouanie 
h. więźniów duńskich

Ferment w berlińskiej SPD
BERLIN (PAP). 11 bm. odby- f Szereg mówców opowiedziało 

| ła się w amerykańskim sekto- . się za natychmiastowym podję- .
rze Berlina. Neukcelln. konfe- ciem akcji przeciwko układom i

KOPPMHArs ,d a d , .. rencja funkcjonariuszy berliń- . paryskim. Potępiając piany ori-
m (PAP) Na skiej SPD. budowy nowego Wehrmachtu

c - en 10 bm. przypadła dzie- funkcjonariusz partyjny Harry
s ą .j rocznica wyzwolenia obo- W imieniu berlińskich władz Ristock oświadczył, że członko-: 
zu koncentracyjnego w Stutt- paętyjnych przemawiali wice- • wie ^111 socjaldemokratyczne 

przez Armię Radziecką i przewodniczący berlińskiej SPD aotowi ca służyć tylko w de- 
Wojsko Polski?. W związku z , — willi Brandt i J. Braun oraz Lkratycznej TmM Y je d n o c z l 
tą rocznicą oc.egacja b duń- ] deputowany do Bundestagu z nych Niemiec. Przewodniczący 
s.cch więźniów Stutthofu zło- ramienia SPD Fritz Erler. Socjalistycznego Związku Siu- 
/ . , 'a na ręce pos.a PRL w Ko- Oświadczenie Brandta, że ruch demów Schroer stwierdził w
pen tudze Dryglasa wyrazy po- . na rzecz „Manifestu Nicmie- swym przemówieniu, że opo-
o lęków arna dla armii polskiej c.kiego» jest p., ratyfikacji ukła- : wiada się za systemem bezpie-

dów paryskich w Bundestagu czeństwa zbiorowego i narodo- 
już nieaktualny, spotkało się z wymi siłami zbrojnymi w zjed- 
ostrym sprzeciwem w.elu fur.k- ncczon.ym państwie niemieckim.

: cjonariuszy partyjnych. Uczest- i Gdy Erandt pastawił pytanie

craz przekazała pozdrowienia i 
życzenia narodowi polskiemu i 
polskim bojownikom o pokój, 

skład delegacji wchodzili:
c/.ionez rady miejsa.ej Kojen- nicy konferencji, przede wszyst- ■ co należy rozumieć przez akcjęhagi Ludwig Hansen, dzienni­
karz Helge Lai 
Agge Munkholm.
. „  . . , kim młodzi funkcjonariusze przeciwko układom paryskim
\,.rz He/ge  ̂ Laisen 1 malarz , pgrtyjru, protestowali również Schroer zawołał: „Młodzież ro-

przeciwko wystąpieniu Brauna, zumie pod tym słowem wiece, 
który zajął nieprzychylne sta -; demonstracje i jeszcze raz de- 
nowisko wobec ostatnich propo- ; monstracje“ . Słowom Schroern 
zycji Izby Ludowej NRD. i towarzyszyły burzliwe owacje.Turcjo „niezadowolona" 

z paktu Syria — Egipt

sjl bezpieczeństwa wewnętrzne- mi .może przeszkodzić w real 1-; gotować kraje Azji południc 
go“ Kann oświadczył, że znane 7aci ‘ amerykańskiej „pomocy“ ! wschodniej cło walki * z ko

dla Japonii. Sugerował on Ha- nizmerr.“ .są nrzyk'ady. k:edv świadkowie 
niewygodni dla rządu ginęli.
Tak np, w roku 1920 agenci 
ministerstwa sprawiedliwości 
porwali Andrea Salsedo — 
głównego świadka obrony w 
procesie Sacoo i Vanzettiego
Sałsedo był przez 8 tygodni wywiadzie udzielonym korę 
trzymany w więzieniu, a na- spendentowi amerykańskiej a 
stepnie został wyrzucony z okna gencji United Press stwierdził 
pokoju położonego na 14 pię 
trze.

Oświadczenie Ifatoiamy
PEKIN (PAP). Jak donoszą : Zjednoczonym zgody na używa- 

z Tokio, premier Hatojama w ! nie baz wojskowych znajdują-

i\«MrT wyskok 
Mac Caríhy’e^o

ze, jego zdaniem, koncepcja 
„dwojga Chin“ byłaby najlep­
szym sposobem zmniejszenia 
napięcia w rejonie wyspy Tai- 
wah. Dodał on, że w razie wy­
buchu wojny „Japonia nie mo­
głaby — z punktu widzenia

NOWY JORK (PAP). O^ła- prawnego — odmówić Stanom
wiony ojcTc duchowy „polowań . -----
na czarownice“ , senator Mac 
Carthy wystąpił 11. marca wraz 
z drugim senatorem, Butlerem 
z wnioskiem, aby rząd USA 
odrzucił układy jałtańskie, pod­
pisane w luWm 1943 r. przez 
Związek Radziecki. W. Bryta­
nie i Stany Ziednoczone.

Wniosek swó.i Ma- 
„uzasadnia“ tym. ze program 
wyborczy Partii repubPkańskiej 
w roku 1952 zawierał zobowią­
zanie odrzucenia układów za- 
wnrt.ych z ZSRR z.a prezydentu­
ry R->-sevelta.

Trzeba jednak zaznaczyć, że 
taka decv-ia rządu byłaby tyl­
ko czrzą formalnością, gdyż n:e 
przestrzega on wielu zobowią- 
/ań m ed zy n a rodowych. a zwła­
szcza układów w sprawie Nie­
miec i Taiwanu.

i cycb się na jej terytorium“ .
j Agencja Nowych Chin pod- 
; kreślą, że oświadczenie premie­
ra Ha to jamy, popierające agre­
sywną politykę amerykański 

i wobec Chin, jest sprzeczne » 
jego zapowiedzią przed wyoiira 
mi. że będzie się starał przy­
wrócić normalne stosunki dy­
plomatyczne z Chinami.

Deputowany Ballotta 
wstąpił do KP Włoch

hin czeka na nowy Wehrmacht

iMPifacfa japońska na konferi nc*ę w rii l! I
DELHI (PAP). Jak już po- j został skład delegacji japoń- 

dawalismy. na początku kwiet- skiej. Ma ona liczyć 47 osób, 
nia w Deihi ma odbyć się kon- wśród których znajduje się wy- 
ferencja przedstawicieli krajów j bitny uczony z dziedziny ener- 
Azji w sprawie złagodzenia na- gii atomowej, d r  Ooro T o m o - 

Carthy ! plęcia. W SJituacji międzynaro- n oa ga  oraz- specjalista chorób 
dowej ! powstałych na skutek-działania

W- Delhi działa juz sekreta- promieni radioaktywnych; dr 
riat konferencji, którego prze- j N'ob»o Kusana. W skład dele-
AndnKCZąCą j 6?1 Hinduska — g-acji japońskiej wchodzą przed- 
Aneshwan Nehru. stawiciele wszystkich partii po-

Agsncja „Press Trust of In- litycznych i wszystkich central 
ciia‘ informuje, że ustalony już związków zawodowych Japonii.

Bezczelny wypad nowego króla Kambodży 
przeciw Międzynarodowej Komisji Nadzoru

PARYŻ (PAP). Jak podaje , łączą powyższe zarządzenie kró- 
Ar P. nowy król Kambodży Su- la 7. niedawną wizytą w Kam-
ri7vn 'f^ ą fw aartr'ł 1!1 cb w'. |Ml?’  ! Dt>dży sekretarza stanu USA T-zyfiułY>dow<$ Komisję Nndzoru nnHocn • i i
i Kontroli w Kambodży o „mie- i DuIlesa' ktory ~  -’ ak wladon’°„ j -1-  domagał się zwiększenia li­

czebności armii Kambodży,

U S A  i Â n g E îa  s z a n t a i u i q  F r a n c j ę
BERLIN (Inf. w!.). W nr 10 chowali u'-e wspomnieniach zc 

antypolskiego pisma „Der
Schlesier“ z marca hr. znajdn-

PARYŻ (PAP). Z Damaszku
donoszą, że 10 bm. charge d‘af-  ̂ . . , .T , ... <,vrM PARYŻ (PAP). Dziennik „Par.s Jednakże -  Jak podkreśla dzień- . , , , ,
1: - ' 1 J r -- i  - - ■ ty .ę cz y i ¡.re, sci. donosi o wzmożeniu naci- n.k — list Churchilla to nie jedyny jem y obszerny artykuł, napisa-
rzą d ow : sy ry  js re r .lii  n o tę  p ro - sku Anglii I Stanów Zjednoczonych fakt świadczący o nacisku na Frań- ny p r - c -  jednego  z Jugend-
testacyjną przeciw układów: | na rząd francuski, aby zapewnić | eję. Rząd francuski otrzymał trzy i Hihrerów“ ?achodnio'-niemiec-.  «vrw .skP .rr,, «‘ unn ratyfikację układów paryskich. mne listy -  od Eisenhowera, Dul- J “  -UU.oamo niemiec
e _ p . d . sj ty jSA .yn.u, ...a n o  Dziennik podkreśla, że list. ch u r- ; lesa I Edena. Dają oni do zrozu-
W iącem u przeciwwagę wor.ee j chiHa do Ińendes-France!a. prześlą- mienia, że Anglia i stany z jed no

deputowanym z listy „niezależ- 
swojej ojczyzny. Obowiązkiem \ nych“ . wstąp i do Włoskiej Par- 
rodziców jest wzbudzić wśród tii Komunistycznej.
młodzieży clawną ideę osiedleń- | ------------

i  czą naszych wielkich przodków.

RZYM (PAP). Profesor Uni ;szan,e sif¡ 'v sprawy wewnę 
vypvsyietu w Messyrńe. Antonio : zne kraju". O wuirąc ptirozu- 
RałiottB, wybrany w roku 1953

Wiemy dzisiaj już dobrze, ze 
,Deutsche Jugend des Ostens“ ] W in ien ie naszych zadań nie

p ak tu  tu r e ck o  - irackiego. N ota  : w styczniu br., obfitował- w tak czone nic pogodzą się z nowym od- rn TO) która w^plkrmi siłami moze zalezeć juz tylko od tei
B-'-rikreśH /o  c:v r ;n nonipsip  ostre sform ułowania i zawierał tak toczeniem  realizacji programu u- i ' . * /  . , *7 , . ’i ' “ części młod^^Ż-! któraP1 J } a poniesie i niedwuznaczne pogróżki pod adre- zbrojenia Niemiec zachodnie!?. ¡p o p ie r a  udział miodziezy W ar- taora ^ostała
odpowiedzialność za przykre in- sem Francji, i i  rząd francuski u- Powołując się na doniesienia a- ! mii zachodnio-niemieclciej W ze swojej ojczyzny wypędzona. 
cydenty, które mogą zajść ««ię- ; A ^ ,u«ed  ; aHylzule tym autor apeluje do lecz że jest to zadanie stojące

,-iaclnmn. po raz pierwszy o liście i | Ili!la stanowi! od czasu zakończę- rodzlCOW-Sląza^oW,dzv Turcją a Syrią oraz między I * 
Syrią a innymi krajami Srod 
kowego Wschodu pozostającymi 
w przyjaznych stosunkach 
Turcją“.

Churchilla wsppmniał Pinay na po- ; nia w ojny „punkt szczytowy za- 
ledzcniu komisji spraw zagra,licz- krojonej na szeroka skale ofensywy

aby wy- Przed całą młodzieżą niemiec- 
chowywali oni dzieci w duchu | ką. My jednak, młodzież zśor.T- 
umiłowania Śląskiej o ja y z -  j  kosiw, musimy być silą nioio-; nych Rady Republiki, usiłując za- ; dyplom atycznej, podjętej przez Sla- .. . ' ‘ •" J ‘ - 1 - i.iO.o-

 ̂ ¡straszyć członków Rady pcrspekly- j ny Zjednoczone I Wielką Brytanię -  . „Kcdzice musza prze.cazac rycznn i torować drogę taj ide 
wą „Izolacji“  F iancji. przeciwko państwu sojuszniczemu“ , tej młodzieży wszystko co za- i  wyzwoleńczej!“ .

Wylsśtiw fi?yk rsilziacki 
przybył cło Polski

11 bm. przybył do Polski w ybit­
ny uczony radziecki, współpracow­
nik Instyiulu Fizyk- im. Lebicdie- 
-,va Akademii Nauk ZSRR — prof. 
R. A. B.tżmln.

W c-.ardę kiIkunastoflniowego po- 
byiu w naszym kraju p io i. P. A. 
ijaż-rrin. ; v Jesi zośrIcrn PAN. 
zapozna się z rozwojem nauk f i ­
zycznych w naszym kraju, odwie­
dzi zakłady i instytuty naukowe

mienia genewskie rząd Kam­
bodży zaproponował Komisji, 
aby zaprzestała swej działalno­
ści i opuściła terytorium Kam­
bodży.

przekazania tej armii pod kon­
trolę „instruktorów“ amerykań­
skich i wyrzeczenia się pow­
szechnych wyborów, które w 
myśl porozumień genewskich

Agencja podaje, iż dobrze po- miały być przeprowadzone w 
informowane koła w Kambodży kraju.U i a ti o fil o ś c i  s p o r t o w e

Dwa rekordy Polski 
w podnoszeniu ciężarów

Wyniki konkursu PKOl

W  związku z przemówieniem
prezydenta Tii o

Artykuł dzienn ka „Prawda"
MOSKWA (PAP). „Prawda“ ; nili fakt potępienia przez pre-i od tego stanowiska.

latach po zakończeniu drugiej j wiście trwałe, przyjazne stosun-’ nie myśli c tym, by sukcesy
wojny światowej. . ki między Jugosławią a Zwiąż- ! osiągnięte w dziedzinie norma-

\V swoim, referacie prezydent kiem Radzieckim, ważne jesiMizacji stosunków między ZSRR 
no uważał za potrzebne wysu- • rozwinięcie osiągniętych sukce- a Jugosławią tłumaczyć w ten

uąc kwestię szczerości w sto- sów w dziedzinie normalizacji : sposób, iż przywódcy iugoslo-sunkach . , . ... . . .  ....... _ućji : sposób, iż przywódcy
, wzajemnych między stosunków i doprow adzenie do j  wtańscy obecnie „uświadomili i na '  indzie 'Czeeh;»łowac.it i wę- 

z-oh k  a Jugosławią. Jednakże o tego. by dawna waśń została sobie swe biedy“ lub . staraia Wezmą oni udział w pokazach

Komisja zorganizowanego przez 
W drugim dniu mistrzostw Pol- P-.K.Ol. konkursu, który polegał na 

ski w podnoszeniu ciężarów wyło- ; odgadnięciu wyników io sfjoikań 
niono mistrza w wadze lekkiej' hokejow ych mistrzostw świata na 

Tytuł mistrza Polski zdobył Cze- L'°k  111 Z zakończyła w dniu 12 bm. 
Polkowski (AZS AWF w -w a) osią- (sprawdzanie kuponów.

(PAP) : gając w trójboju wynik S25 kg. Za- : Spośród 77.627 nadesłanych na 
ndnik ten pobij dwa rekordy Pol- i konkurs kuponów, jedynie dwa w y- 

— —, -ski — w wyciskaniu — 183 kg i w ¡Pełnione byty bezbłędnie. Kupony 
I Podrzucie — 128 kg. iz bezbłędnym rozwiązaniem na­

desłali.: Marian Banaś z Warszawy
Łyżwiarze fWnrowi CSR  oraz z'oisn':ew Weir‘‘c 1 Bydgcez- u j zw w rzi Figurowi C ó lt c-y. wygrywając po 22.233 zł.
Węgier w y s t ą p ią  W Polsce ; Z jednym  btędem nadesłano 67 

. i kuponów-, które premiowano po
i., bm. przyjadą do Polski najlt-p- 1463 zł. 

zawodnie)-, w je /dz ie  figurow ej ;
Szachowe nsśstrzost-wa

Zc,8R

/zpublikowała 12 bm. artykuł pt. 
„W związku z przemówieniem 
prezydenta Tito.“

W referacie wygłoszonym 7 
marca na sesji jugosłowiańsk-c- ¡ 
go Zgromadzenia Ludowego — ; 
pisze dziennik — prezydent Ju­
gosławii Tito' poruszył Sprawę i 
obecnych stosunków między Ju

zydenta Tito wyścigu zbrojeń, łnowaia w pierw: 
Równocześnie prezydent Tito. j zakończeniu drugiej 

nawiązując do sprawy stosun- lewej. Jest to 
ków między Jugosławią a Zwią- łącznie jej spraw 
zkiem Radzieckim oświadczył, 
że w krajach obozu socjalistycz­
nego normalizację stosunków z 
Jugosławią usiłuje się rzeko-

. . . .  . . .  =- ...............................— „ waśni i poprą
Jak wiadomo, w 1948 r. doko- i przemówienie prezydenta Tito? ¡ku. Normalizacja stosunków stosunków służy sorawie ut

i nal się zwrot w rozwoju Jugo- Czy zawiera ono praktyczne i między ZSRR a Jugosławią po- lenia pokoju na Balkanact
I sławii. Czołowi działacze Jugo- propozycje zmierzające do dai- ; winna się opierać na skoordyno- całej Europie.

XVU rundzie szachowych ml- 
:tw ZSRR lUwicki zwyciężył 
giną, a partie: Flor — Sm y- 

, Rares — Heller. Mikeiias —
— j Pe&rosjan, Tajm anow — Awarbach 

kończyły się remisami. Pozo ia-
,M1 - - - o  r  ■ - - .........  —  Pięć Partu odłożono. Do zakoń-
p  -■‘-O,a zuyely.-yla ostatu.o -la zav.-o- czeu-a mistrzostw po-zostaiy jeszcze
U trwa- i dach w Moskwie, mistrza CSR -  ¡dogryw ki i dwie rundy.
■h i w  r,ivina (■> na mistrzostwach ś-wintai I Przodownikiem  turnieju jest w

¿osławią a" Związkiem" iTadziec-■ “Chociaż na Jugosławii
kim. Podkreślił on przy tym 
znaczny prstęp w dziedzinie

mo tłumaczyć w sposób nas tę- sia™U zlo?yli f  ere8 świadczeń, szego polepszenia stosunków iu- waniu wysiłków w dziele . Szczególnie ważne znaczenie
w których mówi się szczegolo- gosłowiansko-radzieckich? Fakty, utrwalenia pokoju , na prze- ma skoordynowanie wysiłków

ciążą nadal te same oskarżenia. ™  °  Jugosławii do dowodzą. ze przemówienie to i  strzegąniu zasad niezawisłości Związku Radzieckiego i Jugo
to jednak obecnie uświadomiła | ^  r' 03 !}ow* dr°g? rozwoju. ™ ™ .w' i ra oiesteły takich pro- narodowej. Wówczas sprawa sławii w celu zapewnienia po

. . . . , , ...... : -----------turnieju jest
2 zawodniczki — Kladrubską i i dalszym ciągu arcymtstrz Smys«,. v

— 11,5. przed Hellerem — li pkt.' Tumovą.

tZ  ' N a m a r g in e s ie

normalizacji stosunków" radzie- j ona ,s<* f  ,w . Pfwn>'m stoPn,u 
cko-jugosłowiańskich. Jak wia- swoJe błędy i stara się je po- 
domo. na niedawnej sesji Rade p ia w ic ' P^zydent odrzucił te -, 
Najwyższej ZSRR wskazano ju ż« 8°  rodzaju „wyjaśnienia“ jako; 
na sukcesy osiągnięte w tej wa- i rini? .«»Powiadające rzeczywi- 
żnej dziedzinie. Polepszenie s ię !stf ci. ■ Nie powiedział on zre- 
stzsunków między Jugosławią a ' sztą 1 uą p lwe J^t czy mogł-
Związkiem Radzieckim oraz kra- ¡ by to uczynić, kto właściwie
jami demokracji ludowej przv- Sdzle dawał tego rodzaju dziw- 
jęte zostało z zadowoleniem n e. .-wyjaśnienia“ . W każdym 
przez wszystkie miłujące pekó, i rszle możemy jedynie zaznaczyć.
narody, 
r.

w tym również przez: czy Jugosławii, należy do okre­
su po 1948 r.

normalizacja tych : 
wkład do

wosci, ze
stosunków stanowi 
sprawy pokoju.

Na uwagę zasługują wypow-ie

że w Związku Radzieckim nikt 
edy Związku Radzieckiego . j nie ^ lał czegoś zdobnego 

Jugosławii. Nie ulega wątpił-1 j ednakźe prezydent Jugosławii | T(? samą myśl o dwóch eta-
i oświadczył daiej, że przemowie- j Psch wyraził prezydent Tito w 

nie W. M. Motorowa na sesji I przemówieniu na wiecu w Ko- 
Rady Najwyższej ZSRR w spra- ! parze 21 listopada 1954 r., gdy 
wie Jugosławii jest „pod pew- oświadczył, że „Jugosławia nie 

dz.i prezydenta Tito przeciwkoI nym względem zgodne z tymi wyrzeka się swego kursu poli- 
wyścigowi zbrojeń. Związek i wypowiedziami“ . To wymaga tyki zagranicznej, zapoczątko- 
Rndziecki — jak wiadomo — od już odtworzenia prawdy. ; wanego w 1948 roku“ ,
pierwszych dni po zakończeniu Co w rzeczywistości powie- Cóż innego oznaczać mogą te
drugiej wojny światowej wy- dziano na sesji Rady Najwyższej wypowiedzi przywódców jugo- storyczne 
trwale i konsekwentnie walczy ZSRR w sprawie Jugosławii? słowiańskich, niż potwierdzenie 
przeciwko wyścigowi zbrojeń l jw . M. Mołotow w referacie faktu, że w ostatnich latach 
wysuwa konkretne propozycje swym powiedział: „Widocznie „Jugosławia w pewnej mierze

Jeszcze całkiem niedawno np. pozycji. Zamiast tego prezydent i nie zatrzyma 
Edward Kardel w referacie na; 
zebraniu aktywu Norweskiej j 
Partii Robotniczej, opublikowa-
nym w noworocznym numerze oskarżenia wysuwane w przesz- przedstawicieli Związku Radzie- współistnienie“ o którvm mówił 
dziennika „Borba“ , starał się 'oset pod adresem rządu Jugo- ckiego, jak i w oświadczeniach prezydent Tito W tej dziedzinie 
szczegółowo uzasadnić istnienie, sławii. ale przypominając prze- • czołowych działaczy jugosło-i jest jeszcze szerokie pole do 
dwóch etapów w rozwoju Jugo-' szlość. pominą! milczeniem o- wiańskich w ostatnich latach i działania.
sławii: etapu w okresie do 1948 1 czywiste i rozmaite przejawy j  była nieraz mowa o tym, że oba ; Rozwój stosunków radziecko- 
t'. i drugiego etapu, który we- wrogości do Związku Radziec- państwa zainteresowane są w jugosłowiańskich odpowiada in- 
dlug Kardela podobnie jak we- kiego, jakie widzieliśmy w Ju-i unormowaniu wzajemnych sto-i teresom utrwalenia pokoju. Co 
dług innych czołowych działa- goslawit. Jeśli zajmuje się ta -' sunków. Polepszenie stosunków do tego'ludzie radzieccy nie ma­

kie stanowisko, można Istotnie między Jugosławią a Związkiem ją wątpliwości. Stwierdzono to 
wyrażając się słowami prezy- ! Radzieckim służy niewątpliwie ¡ zupełnie wyraźnie na sesji Ra- 
denta Tito, „zatrzymać norma- interesom naszych narodów, dy Najwyższej ZSRR- „Związek 
lizację w połowie drogi i wy- | sprawie utrwalenia pokoju i Radziecki dąży do rozwoju stó- 
wołać nowe wątpliwości w na- i bezpieczeństwa międzynarodo- i sunków radziecko-jugostowlań- 
rodzie'. , wego. Trzeba jednak mieć przy ! skich w dziedzinach: gospodar-

Nię odpowiada więc rzeczy- j t y r r !  na względzie, że norrnali- czej, politycznej i kulturalnej, 
wistości twierdzenie prezydenta i zacia stosunkowy zalezy nie tyl- Równocześnie dążymy do nsożii- 
Tito, że jedna ze stron *,ukry-! ko od. Związku Radzieckiego, i  wego skoordynowania wysiłków 
wa fakty przed narodem“ . *e.C7- również w niemniejszyrn; w tak decydującej dla wszyst-

stopniu od samej Jugosławii, kich narodów sprawie, jak za- 
Związek Radziecki, jak po- pewnienle pokoju i bezpiecźeń- 

wszechnie wiadomo, stoi kon- j stwa
Ale nie w tym tkwi sedno; sektventnie na stanowisku, żc i  śmy przekonani, że pozytywny 

sprawy. każde państwo ma prawo decy- kierunek rozwoju stosunków ra-
Dla każdego kto patrzy na- dować o swym kursie polityki dziecko-jugosłowiańskich odpo- 

a nie wstecz, dla każde- wewnętrznej lub zagranicznej wiada interesom zarówno na?o-
Radzieckim n ikt, dów ZSRR, jak i Jugosławii“ ,

N e r w v

Oto jak mają się fakty hi-

w tej sprawie. Dlatego też lu-1 w ostatnich latach Jugosławia oddaliła się od tego stanowiska
«cle radzieccy pozytywnie oce-J w pewnej mierze oddaliła się | które zajmowała w pierwszych: go kto chce zapewnić rzeczy- W Związku

przód.

W tym. że admiralicja bry-, tam roku 1984. Cóż, moż 
iyjska podała wiadomość o ma- 1 fantazjować na temat . co 1 
jących się wkrótce rozpocząć! było gdyby“, (o znaczy na te 
wiosennych manewrach, nie mat naturalnie mitycznego
ma na dobrą sprawę nic dziw-1 prof. Goldsteina, i jeszcze bar- 
nego. Natomiast interesujące; dziej fantastycznego porwania, 
są założenia tej operacji ozna- Niektórzy twierdzą, że fanta- 
czonej kryptonimem „OPERA- *ja pomaga zapomnieć o smut- 
CJA 1984 . nej rzeczywistości. A rzeczy-

Operacja 1984 przeprowa- wistość jest taka, że nikt nie 
dzona zostanie na odludnej} porywa wybitnych fizyków 
wysepce w pobliżu zachodnich atomowych, natomias. może 
wybrzeży Szkocji przy udziale się zdarzyć odwrotnie: żc jakiś 
jednostek floty morskiej, sil uczony sam opuszcza Wielką
lądowych i lotniczych. Brytanię. n

Zadanie polega na tym, aby ¡ Í zdaje się, żc w tym
uniemożliwić wojskom „eura- właśnie rzec:«, Czytając bo-
zjatyckim“ porwanie fikcyjne-1 wiem historię o wynalazcy 
go fizyka atomowego, profeso- uKra-supcr-bomby, odpoczvwa- 
ra Goldsteina, który pracuje | jącym po ataku nerwowym — 
nad wynalazkiem „bomby ko- ¡ trudno się oprzeć wrażeniu że 
baltowcj“ i odbywa właśnie i projektodawcy manewrów ulać 

międzynarodowego. Jeste- kurację po ataku nerwowym., musieli niedawno podobnemu
irzckonani. żc nozvtvwnv Bądź co bądź — założenie atakowi.

manewrów ciekawe. Krypto- Niewykluczone, że podczas
nim operacji każe przypusz-j lektury wywiadu prof. Ponieś 
ezać, że cała ta fantastyczna; corvo.
historia odbywa się w jakimś ¡ gcg j
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Wspólna droga polityki i
(Wśród t ow arzyszy  z WFM)

produkcji
Warszawskiej Fabryce 

Motocykli dowiedziałem się kil­
ku rzeczy godnych uwagi.
Pierwsza — że fabryka ta wy- klinacze“ dzwonią na wszyst- 
produkuje w 1955 r. 32 tys. mo- kie strony — do ministerstwa. 
tocvkli. Jestem motocyklistą,' do centralnego zarządu zaopa-
-ozumlem co to 'znaczy marzyć trzenia, do znajomych — błaga- ; kształcenie średnie.

' ‘ Czy trudno — sądzicie —! o własnym motorze—więc przy- ją> lamentują. Przy biurku stoi 
i  jemną te wiadomość przekazu- zdenerwow 
: ję 32 tysiącom kandydatów na kierowników
i motocyklistów. Jest ona tym ; zacji oddziałowy... . ....----------------- •• - ai„
przyjemniejsza że WFM nia zaklinacz" ociera pot z czoła, błędy i braki ? Ryłoby dziwne,

; produkuje już SHL-ek, lecz odkłada wreszcie słuchawkę gdyby tych błędów me było.
; M06 na widełkowych amorty-; szczęśliwy, że coś tam zdobył — Na naradzie aktywu partyj- }  uchodzi
i zatorach. ci biegną prędko do oddziałów nego zarzucali mu towarzysze Snzie do

Me wiadomość ta powinna podzielić się z robotnikami ra- że rzadko bywa w oddziałach. Pechem.

! botników, jak zagadnienie pod- 
| niesienia wydajności, szkole- 
| nie zawodowe i polityczne, za- 

roku ukończyć program IX teraz 27 lat, a do pracy przy- i gadnienia polityczne interesu- 
klasv szkołv podstawowej, a szedł tu w 1947 roku. kiedj’ na | jące załogę. Organizacje o" c -/- 
następnie zdobyć pełne ' wy- miejscu WFM była jeszcze sa -, łowe nie czuły się odpow.e-

mochodowa baza remontowa. | dzialne za oddział. ,
Przerwy w pracy Pechcina wy-1 I tow. Pechcin. jak i tow.

zewsząd wraca! do WFM. • bie wskazań 
jak do portu macierzystego. ! podniesienie poczucia odpowie*

być przyjemna nie tylko dla [ dosną wieścią.
zapalonych motocyklistów. Każ-. Nie tu miejsce zająć się tą nie poznał ' jett'wFM .C ma on t a k ż e ^ s t ^uczynią nie poznsł ciostfltecznie p. ouie

on z Mińska Maz.. 
dziś mieszka stary 

ale młody wrósł już 
rowTtfźyszanii! mocno w stolicę. Oprócz portu

dzialności organizacji oddziało­
wych za oddział i jego załogę.

Po III Plenum
Są towarzysze, którym się

,-------- , , . " , ? ‘T, i wydaje, że nowy styl pracy
akładu. ! ńcy przystań -  w wydziale ¿ tyjneJ zrodzi się z dnia na 

u i tow . walki ze spekulacją Dzielnico-; ^ ień gą inni> któ/zy gotowi

c°wników, tylko s « -  ^ k ą ^ y ł o  tókMcomitet zakłal %  ' k T i u V  \VFwT p :F
Newski -  jak wszyst- .1 ° . tyjny mimo wszystkich blędóv.

i braków z dumą patrzy nantioi-i r i r->i k i i-ji i i i./.cov,i i owi u .. i -------- .- ł . . . . .  im inm o unoTonł i nrvu u> v k 11- i
jest

............................ - -----  ' nie

produkcyjnej 
centralnego i To wszystko prawda

! dy z nas wie, jak ważne zna- * spravv;i, dokładniej 
czenie mają motory dla pracy  ̂ mamy nadzieję, towarzysze matyki 

i POM-ów, PGR-ów. dla pra- ; ? ministerstwa 
! cowników melioracji, budowni- zarządu
| ctwa — dla działalności wszyst- ■ ¿zii ¿e w w  FM istnieje ogrom

przedsiębiorstw związa- na j|0gd przestojów spowodowa- się Tomas:kich przedsiębiorstw związa-. na llość przestojów spowodowa- się m u » « «=£* ;; , poraocy DRN w walce ze spe-
nycb z rozległym terenenr Poza nych frakiem  ̂ części , ^urow - j ^  KD ! $ » «  Ä W Ä  Ä a S  litym w ogóle przyjemnie

! stw 
my
wego zdarzenia.

Rzecz druga — o której się

vierdzić, że mamy już prze- ^ 'n tem a  absolutnie nic współ- Z tego mu zrezygnować n ie . ‘
« »  r l ° 5_y.k.l0Wy 2 praWdZ‘ nego z rytmicznością pracy, że wojno. referent^.'

Budowa elektrowni im. ¡S'avéra tlocizy nu rzece Mat'd dowiedziałem, a która mniej

ożenił się z młodą 
Jest ' więc teraz w

organizacja skoordynowanej 4 ctru w ^ przystani 2-miesięczne dziecko,
współpracy pomiędzy WFM a fa. tych 4 dn̂   ̂ nt i ! w  kosie-i które robi bardzo śmieszne' gry- 
brykami — dostawcami jest

Folo CAF

ną naradę w KD, jedno posie- 
dzenie egzekutywy komitetu | masy

siebie drogę. Nie 
tylko dlatego że z warsztalu 
remontu samochodów uczynili 
wielką fabrykę motocykli. Dla­
tego przede wszystkim, że wy­
rośli tu działacze gospodarczy 

! i partyjni, którzy mogą sobie

W

KŁO PO TY JED N EG O  ZESPOŁU
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KOSZALIŃSKIEGO)

więc — wilk syty i [ miejskiej, powiatowej

budzi zachwytu ze do k a ż -  pod z d e c h ły m  psem  i że wszyst- "w e ze V  ]o '' a d e * Pochodziłem sobie z Pechci- dzjT powiedzieć, że muszą bvć
dego motoru państwo nasze d o - , tóe te braki i niedostatki .p a -, ^kładowego, śt ̂ w ą  nara , przy-: ......................... '

, ■■ gabinecie dyrektora zespól [ 100 zł. A więc -  wilk syty i I miejskiej, powiatowej a wresz-
u. PGR Czaplinek (woj. kosza- ; owca cała. Ale jak poradzić w | cie wojewódzkiej rady narodo-
lRskie), choć to niedziela — ¡wypadku owej sumy 102 zł? Na j  wej. Rację przyznano zespoło- 

J;rLtPa ludzi. Przyjechali tu do : jednym rachunku napisać chy- j wi PGR. Prezydium MRN mia-
Pfacy wczoraj, w sobotę po po- ba „kocioł“ , a na drugim zaś j  to dać ob. Nagórskiemu inne
Ańttlu. Przenocowali w gospo- j  „uszy do kotła“ ? i mieszkanie.
ar«tivie Jaźwiny, nawet im się 
4,11 spodobało.

No to co, zostaniecie? —
Jha dyrektor.

Zgoda, tylko, że...
*o „tylko“ odnosi się do mie- 

2liań. Są. Ale niepomalowane,
■’ nie ma kleju, brak drzwi- 
iek do kuchni i paru innych 
kjbiazgów ,

gospodarstwie Rowik jest 
dobnie — brak gwoździ na 
¿kończenie rozpoczętych prycz. I jako nieżyciow 

tym właśnie miejscu zaczy- ! Bo wbrew tytułowi
* s>ę kłopot: i jak tu po- 
'•ozić. Rzecz w tym, że zaopa- 
7-er,ie zespołu w materiały 
'Oowlane odbywa się central- 
" ' hurtowo. Praktycznie, do- 
Sr°  w Ii lub III kwartale 
krnem wali się drzewo i że- 
A cegła, cement i wapno.

Czy nie byłoby prościej pod- Ale obywatel Nagórski od- 
wyższyć sumę, za którą żaku- wołał się do Państwowej Ko­
pić można określone artykuły misji Lokalowej w Warszawie, 
w GS do 1000 zł, lub np. w : Ta, w dniu 29.X. 1954 r. rozpa- 
pewnych określonych wypad- ; trzyła odwołanie Nagórskiego i 
kach zezwolić na „niecentralne“ | zatwierdziła decyzję Wojewódz- 
zaopatrywanie. ■ kiej Komisji Lokalowej w Ko-

Poddajemy to pod rozwagę j szalinie. W orzeczeniu tym po- 
towarzyszom z Ministerstwa | wiedziano, że PKL „uznała ko- 
PGR. Bo praktyka życiowa po- ! nieczność wykwaterowania ob.. 
kazuje, że dotychczasowe prze- | Nagórskiego“ , który otrzymuje 
pisy tak czy tak są omijane, i zastępczy lokal o powierzchni 

■ e : 81 m kw., co zaspokaja jego
kłopot i potfzeby.

to nie tylko Czaplinka. PKL jednak -  w Warszawie.
*Był w Czaplinku PGR-owski 

młyn. Mniej więcej przed ro-

a Nagórski — w Czaplinku. Ani 
myśli ruszać się z miejsca choc 
4 miesiące upłynęły od osta-

zam- ! tecznej decyzji. w Cza-kiem postanowiono go -----  , -----  - -. . , DM
knać (nie opłacał się) i za- A Prezydium MRN 
mienić go na magazyn zboża j plinku jakoś 

...................... ... .... i i paszy. PGR-owskie władze j „bezradne , nie daje zastępwe
Wcześniej — nie ma nawet | zwierzchnie zgodziły się. ' ^ w H ze k  *choć zobowiązało sięco liczyć. Owszem, można by , Koniecznością stało s *  wte- o W k ,  Choć zobowiązało . ę

Sprawa chyba jasna. Decyzja 
jest. Trzeba ją więc wykonać, 
by zespól PGR otrzymał konie­
czne mu pomieszczenie, a ob. 
Nagórski mieszkanie zastępcze.

Kieru jemy tę sprawę do Pre­
zydium MRN w Czaplinku i do 
Prezydium PRN w Szczecmku. 
Wedie kompetencji.

*
Drobne, bo drobne to kłopo­

t a ć  i klej dla malarzy i 
itwiczki do kuchni w sklepie 
i. Ale nie wolno Nie wolno 
■nić zakupów powyżej 100 zł

dy usunięcie z owego budynku 
ob. Bolesława Nagórskiego, któ­
ry był dawniej pomocnikiem 
młynarza zaś po zlikwidowaniu 

) biedy jeśli to chodzi o jed- | młyna — nie chciał przyjąć 
' d r z w i c z k i  c z y  o kilogram j  oferowanej mu w PGR pracy 
•¡u. Ale co robić jeśli chodzi ! Zajął się uprawą ziemi dzier- ;

np. w Czaplinku o  10—15 żawionej z Prezydium MRN, j 
Uk drzwiczek, które w sumie i hodowlą krów, świń itp. Ma 
fetować będą od 300 d o  500  i prawo. I nikt nie ma o to don 
Albo np. co zrobić gdy trze- ; pretensji.
kupić tzw „kocioł prosty“ . 1 Pretensje ma do mego zespól 

1 L ' -- '•> : PGR o to, że nie chce się wy-

jeszcze wciąż przemysł deficy- Organizacja 
towy i mimo, że motory w | sterstwa Przemysłu 
sprzedaży nie są specjalnie ta- j 8° 1 Centralnego
nie to w produkcji są one jesz- | opatrzenia wezmą 
cze’ droższe. Prawdą jest, że j do serca troski, 
przemysł młody 
techniczna słaba, 
zostaje faktem.
Fabryka Motocykli 
ne niemowlę ssie dochód naro- | 
dowy.

Następnie dowiedziałem się j

wozdania, ale także za to 
wszystko, co się dzieje w fabry­
kach od nich zależnych.

Jednym z ważnych bardzo 
zagadnień w WFM było oddzie­
lanie w praktyce spraw gospo­
darczych fabryki od pracy po- 
litycznej organizacji partyjnej. 
Fabryka produkowała braki, 
pracowała zrywami, kesztow-

ko-
jest

tow. Tomaszewski. Liczy on 37 
lat. W aparacie partyjiT 
cuje dopiero dwa lata.

,r.V kosztuje 102,50 zł?
;Tzy drzwiczkach jeszcze po! 
¡dy. po prostu bierze się 3, 
'Ob 5 rachunków, byle żaden 
dich nie przekraczał sumy

prowadzić z pomieszczenia po- i ty, ale dokuczliwe.- Godzi się
trzebnego zespołowi. Nie pomo­
gły perswazje. Poszła więc 
sprawa urzędową drogą do

więc je szybko załatwić.

A. S.

r z ą d z e n i e ?

jeszcze jednej przykrej rzeczy.
Ludzie z WFM jakby pogodzili j Tom pszew ski
sie z faktem, że prawie każdy! JoW ' l°m «5 ze w sk i 
motor wypuszczony z fabryki j me przerwie nauki 
posiada jakiś ukryty, czy nawet i pierwszym sekretarzem 
nie ukryty defekt. Na ostatniej | itetu zakładowego WFM 
naradzie aktywu partyjnego po­
święconego zagadnieniom III 
Plenum KC, dyrektor WFM, tow.
Laskowski mówił o stwierdzo­
ny
wychodzące
ją” natychmiast warsztatowego 
remontu. Przyczyny tego smut­
nego zjawiska są różne -— wró- wstąpił zaraz po powrocie z 
cimy jeszcze do nich. Ale na- j niewoli w 1943 roku. Pracując 
bywcę — między nami mówiąc | zawodowo, jako kierowca wcią 
— guzik wszystkie te przyczy- ; gnał się w wir pracy partyjnej, związane 
ny obchodzą. Kupuje on nowy j został kilkakrotnie wybrany do treść buc
motor i ma prawo żądać, aby i egzekutywy organizacji oddzia- j nego w gospodarce i w świa- 
był on dobry aby przeszedł bez i łowej, został sekretarzem OOP , domości; o tym, że praca orga-
remontu i bez defektów sw o je  I W przerwach pomiędzy jednym j nizacji partyjnej to nie funkcja
kilkanaście tvsięcy kilometrów, i wyjazdem a drugim czytał -  | pierwszego sekretarza, ale ca-

siedząc przy kierownicy — ma- (eg0 aktywu partyjnego i ca- 
teriały partyjne. Niezaspokojo- j (ej organizacji, "o tym, że

li0ac1’. cł®*P‘ ny dawniej głód wiedzy obudził ! wszystkie problemy polityki i 
rodzaju bez- j glę teraz ze wzmożoną siłą. I ; gospodarki są ze sobą najściślej

w całej pełni stało się zrozu-1 - • i ■ „
miale dla towarzyszy z W F M  to poważny wpływ, jaki na za- 
właśnie po III Plenum. Chodzi logę ma organizacja partyjna, 
o sprawę kolegialności. | Wchodzimy z Pechcinem do nie, przeżywała trudne dni u-

Towarzysze uświadomili só- hai; montażu silnika; całą resz- ruchcmienia produkcji ^nowego 
bie, że istnieje wśród wielu z | ^  serca, jaka
nich mniemanie, że praca par- ■ Vvvdziałe walki .«̂  -t----------,1 3 „czysto polityczne. Szko-

pozostała p o ! typu — a organizacja partyjna 
ze spekulacją omawiała na zebraniach spra- 

tyjna to — funkcja pierwsze- j pozostawił Pechcin właśnie tu. i wy „czysto“ polityeżne. 
go sekretarza. „Ja odpowiadam | wiele lat tu pracował, i cho- j lenie partyjne było czysto Ksią­
ża mój oddział, ten odpowiada j  ¡¿¿ż dzjś jest majstrem na in | żkówe. nie nawiązywało do nur- 

, . Tir , . . i za montaż — a Tomaszewski za j n e ;  hali ta obchodzi go nadal j  tujących ludzi spraw,
lat, W aparacie partyjnym pra- : pracę partyjną. To jeg0 robo-1 żywiej Byłem tam. jeszcze niedawno

1 * i f  -  B k myśl.1 niejeden ^  wMslcle _  jd w l ,  nie- i d e iS i

»  szkely Peds.aw olei i S S S m J S S S S  i " = » B  i  *  w ~ B« b e  j  “ S ”  ! T S w
Do partii tow. Tomaszewski partyjne oddzielnie i na zebra-; t /Howm- wroga, nie uzbrajało ludzi do

nia
O tym, że wszystkie te proce- j T0“ ‘mó w C ^ ¿ F T j ^ i s e m  i Nie uzbrajano też w argu­

sy są ze sobą^ nierozerwalnie | się tu te..az 2 tys suników : menty agitatorów. Nie anal.zo-
miesięcznie i żadnych inwesty­
cji nie poczyniliśmy. Chyba 

j tylko te oto wózki do przesu- 
’ wania silnika z jednego stano-

¡skowsKi mowa o siwieiazo- . j j uzyskać1 T , , _  Tu widzicie — mówi z me­
ch faktach, że nowe motory J ^TJ.tałcenia nawet w zakre-1 dob/> ’ch, towarzyszy. I pomału ! uk dumą -  robiliśmy
schodzące z fabryki wymaga- .y k [ podstawowej wchodzi w praktykę podział na ; k t  ̂ 900 silników mie- .

..................................  S i e  szkwy poosiawowej. --odukcję oddzielnie i szkolenie ie B ło wtedv trochę | odpowiadało
■tyjne oddzielnie i na febra- 1  ]  j ludzl niż teraz.” 1 zdawa-1 wroga, me u 
■ Partyjne także oddzielnie. ] j ^  si że osiągnęliśmy, jak dyskusji.
) rvm 7P ws7.vsrk!e tp nrnrp- i . . , .. ___ _ „yKrni

i stanowią razem 
budownictwa socjalistyc;

Skoro już mowa o konstrukcji j terjdjy partyjne. Niezaspokojo 
motoru i jego jakości, cierp:
WFM na pewnego
wład myśli konstrukcyjnej., w 1952 r. partia zapropono- powiązane 1 zależne od aktyw- 
Sformułowanie wydać się mo- 1 waja mu wyjazd do międzywo- i ności całej załogi —  o tym po-
że niesprawiedliwe, zwłaszcza | jewódzkiej szkoły partyjnej — i wiedziano donośnym głosem

tow. Tomaszewski przyjął tę J właśnie po III Plenum, 
propozycję z wdzięcznością. j Nie. Tow. Tomaszewski nie 

Szkołę ukończył w ■ 1953 r .! przerwie nauki szkolnej. Nie 
Wtedy zaczął pracować, jako j zamknie się tylko na posiedze-
funkcjonariusz 'aparatu partyj- i niach i naradach. A odpowie-

po tym, jak fabryka w ciągu 
roku opanowała produkcję no­
wego typu motoru. A jednak jest 
to ocena sprawiedliwa. P °' 
patrzcie — proszę was — na 
nowy motor MOfi: trąbka z cza­
sów naszych prababek; wokół 
kierownicy wiją się druty i dru­
ciki, jeden żółty, drugi czerwo-Czy słuszne za .... .... „v|UłUi,w ...

OD2. t ,órę_na-, W m .  r. | ^  T “ » S S .  i C S g g
rów, a większość wykwalifiko­
wanych techników budowlanych 
stanowią przyuczeni majstrowie.
no X odzi skierowano w ciągu I ani opanowania zawiłych spra 

. . - , . „ nra- energii jądrowej. Wymaga tro­
chę operatywności i prężności 
komórki konstrukcyjnej.

W 1954 r. W -
zło ostatnio” do Lodzi z Mini-1 wano 2.5 tys. izb mieszka n> - 
-stwa Szkolnictwa Wyższego,! W br. miasto to ma °tn>®  
eca zlikwidować w 1955 r . ! 5 tys. nowych izb. a w kdZmyi 
dział budownictwa w Łódź- i następnym roku — zgodnie c 
i Wieczorowej Szkole Inży- wstępnymi założeniami planu 1- 
rskiej Oznacza to. że od br. j letniego — dochodzie mają ciai- 
iż pozbawiona ma być jedy- ; sze tysiące izb, nie mówiąc <> 
ło wydziału, jaki od niedaw- budownictwie przemysłowym 1 
kształci inżynierów dla p o -, wiejskim. 

eb budownictwa Łodzi i wo- Jednocześnie — według pro- 
Vodztwa I wizorycznych tylko obliczeń —
Wydając zarządzenie nikt z w budownictwie Lodzi i woje- 
histerstwa nie” zasięgał w ; wództwa brak ponad 400 inży- 
* sprawie opinii Prezy- nierów, a do I960 roku zapo- 
-tą Rady Narodowej m. i trzebowanie na tych fachow- 
•tfei. A sprawa zapotrzebowa- ców znacznie wzrośnie. Obec- 
4 na inżynierów budowla- i na sytuacja wygląda tak 
’ch w Łodzi nie jest tak pro- | na około 500 małych 1 średnich 
4 i bezsporna. 1 obiektów budowanych przez

na wierzchu. Znajdziecie 
większość wykwalifiko-1 wiele innych wad, usunięcie 

u 1 których nie wymaga bynajmniej 
ani nowego odkrycia Ameryki.

aw
ostatnich 5 lat z nakazami pra 
cv 10 inżynierów budownictwa 
lądowego, z których na tym te­
renie pozostało zaledwie kilku. 
Rzec? jasna, że stan ten odbija 
¡hę nie tylko na tempie prac 
budowlanych, ale i na ich ja­
kości

„Cud“ i „zaklinacze“
Wreszcie dowiedziałem się od 

towarzyszy z WFM jeszcze jed- 
! nej przykrej rzeczy: że bazą.

W tych warunkach Prez. j na której oparta jest rytmiczna
w Łodzi i kierownictwo j praca fabryki i jej oddziałów, „ ----- „ -----

mogą pogodzić s ię ; bazą wykonania planów dzień-1 my i metody politycznego kie-

wiska na drugie.
Rozmowa nasza schodzi na 

zasadnicze sprawy produkcyj­
no •- polityczne zakładu i tow. 
Pechcin wskazuje na jeszcze 
jedno zjawisko, które stało się

wano ich pracy, ani pracy or­
ganizacji oddziałowych i praży 
grup partyjnych z bezpartyj­
nymi.

Nie kontrolowano działalno­
ści kierownictwa zakładu.

— Istniał — mówił dyrektor 
Laskowski — jakby pakt o nie­
agresji pomiędzy dyrekcją a 
komitetem zakładowym. Sto-

, 1 . ., -nn™h ak?vAi : sunki pomiędzy nami były nie-dla mego 1 dla innych aktyw i-, dvż bvły zbvt dobre
stów partyjnych zakłaou szcze-, _  b‘ pobłażUive nawzajem, 
golnie jasne teraz po III Ple- oddzielenie w kierownictwie 
num. Kilka dn. później o tym polltvki _  odbi-
samym zjawisku mówił na na- | . takim samym rozdźwie-
radzie aktywu tow. Wihan: ^  dole Kłerownik od-

— Jest cały szereg spraw, o , dzjalu chadzał oddzielnie
nego. A od - września 1954 r. z o -! działność za pracę organizacji których decyzje mogą byc P « I -1 egzekutywa oddziałowa — od­
stał etatowym sekretarzem k o -' partyjnej będzie wraz z nim | jęte przez egzekutywę orgam- dzieinle! Pierwszy zajtrewnl
mitetu zakładowego Warszaw- i niósł cały aktyw partyjny i zacji oddziałowej. Ale egzeku- się produkcją — druga skład-
skiej Fabryki Motocykli. | WFM. Jest on liczny i dobry, tywa tych decyzji nie podejmu- kami partyjnymi i zebraniami.

I oto towarzysz który d o -: Są to ludzie tkwiący tu od lat. | je — zwraca się do komitetu • Likwidacja tego rozdziału,
niern niedawno zdobył nodsta- cieszący się autorytetem załogi. | zakładowego. Są inne decyzje., zespoienle w jedną nieroze-
wv teorii” marksistow s k o F  leni-! fnający doskonale problematy- j które mogą być Podjęte w ko-j rwalną całość pracy politycznej

kę fabryki 1 nastroje robotni- | mitecie zakładowym — «le się z produkcją we wspólnej wra ­
ków. ł zrozumienie swojej od- \ ich nie podejmuje, lecz odsyła | ce 0 to> aby m0t0r.v WFM były

’̂ kształceniu • powiedzialności za całokształt | do KD. Często KD miast podej- p;ękne. dobre i tanie, aby o-

wy teorii marksistowsko - leni' 
nowskiej i który ma — nie z 
własnej winy — olbrzymie lu 
ki w ogólnym wy
wziął na 
ność za 
półtoratys

siebie odpowiedziaL ! spraw fab«yW a szczególnie za mować decyzję — . zwraca się szczędzić państwu miliony, 
pracę organizacji partyjnej -  do KW. To samo w dziedzi- aby p0(jnieść poziom organiza- 

. „ }  rvre‘>- to jedno z najpoważniejszych! nie zagadnień produkcyjnych: cyY pracy. aby pobudzić myśl
iQCZnej zaiogi l. Ols ’ «ciaoni^ łAWflmw.v V WPM ! ' ’ - ' - - ----- -----

nizacji partyjnej liczącej kilku- -  najcenniejszych nauk
set towarzyszy. Musiał komecz-, wyciągJnęll z ' 'uchwa? m
nie poznać skomplikowany me- 1 ■' ^
chanizm produkcji i jej organi-; 
zacyjne problemy, musiał opa­
nować zasady ekonomiki socjali­
stycznego zakładu, najlepsze for-

osiągnięć towarzyszy z WFM, decyzje, które winny być pod- . twórczą całej załogi — oto co

ż e ! WSI i ^ M t o - S z k o ł n i c - j n y c h ,  dekadowych i miesięcz- 
z zarządzeniem “ in . permanentny... cud.W yższego  twierdząc, ze je s t  | j r ____ ,Uva
ono sprzeczne z rzeczywistymi, Każdy niemal dzień zaczynal „ . nia rfrzwłiiT nm oeiienn  m IPf) 1

¡ovie przeiïlsv o funsluszii iMMmyrn
Okazał sie Dekret o P'undu-|cza się na budownictwo miesz- 
u Zakładowym oraz rozpo- ! kaniowe i remonty budynków 
Rdzenie wykonawcze Rady |mieszkalnych

palącymi potrzebami terenu.
(PAP)

j się od groźby unieruchomienia 
| jakiegoś oddziału na skutek 
I braku dostaw. I codziennie „za-

rownictwa. A jednocześnie pra­
cować nad sobą, nadrobić opóź-,

Nie spychać 
trudu myślenia 

na wyższą instancję

jęte w centralnym zarządzie ^iż żyć poczyna w organizacji 
opierają się o ministra. Jest to partyj nej WFM po III Plenum, 
zjawisko spychania z siebie ulega żadnej wątpliwości.

pójdą po tej drodze dalekoodpowiedzialności i trudu r
ślenia na wyższą instancję. 1 naprzód — i że im w tym oka- 

Na naradzie aktywu sprawy j że poważną pomoc organizacja 
te wyszły bardzo jaskrawo:! partyjna Ministerstwa Przemy- 
okazało się, że wiele egzeku- ; słu Maszynowego, Centralnego 

Stefana Pechcina znałem jesz- j  tyw organizacji oddziałowych Zarządu Zaopatrzenia, a także
partyjne współ- 
z nimi zakładów.

R. JUUT3

nianio w opólnym wykształcę- ! cze przedtem, jako koresponden- ; przestało się zupełnie zajmu- organizacje
n iu W io o  Doszedł —’ za rada I ta naszej gazety. Pechcin pra- wać takimi sprawami, jak ja- działających
KD _  „i, i-urs przv dzielnicy ! cuje w WFM od dawna, chociaż kość produkcji swego oddziału,
i przygotowuje się aby w tym I z przerwami. W ogóle liczy on jak stosunek kierownika do ro- ,

‘histrów do tego dekretu, 
przyznanie „funduszu

lub mieszkań
pracowników przedsiębiorstwa, i 
na inwestycje o charakterze 
kulturalnym, socjalnym, jp o r to -  
wyni

PO DRUGIM ETAPIE KONKURSU Prni. fírunn Ponlerorvn

śnione jest w myśl przepisów ^ynUoraz^'na inne cele zmierza- | Kiedy przewodniczący Sądu 1 wchodzi czo,° ^  . . • =
,• in. od wykonania planu pro-i jące do popraWy bytu załogi | Konkursowego, prof. Zbigniew | zespól indy\vidu< . 1 | 
j^kcji towarowej, planu asor- ¡ń ,,,»,, nntnwe funduszu prze- ;

Konkursu, 
piani- 
zespól-  ---------------  - . ¡Drugą połowę lunauszu p™ - | Drzewiecki ogłaszał wyniki; stycznych (a zarazem

o Centowego, obniżki kosztów iznacza się na indywidualne na- druajt>( etapu wszystkie glo- młodych chopinistów) dość vvy- 
, «ńukcji Ud. Łączna kwota ¡grody dJa wyróżniających . w y ”  uczestników konferencji ra-źnie odznaczający się na tle
, «duszo nie może przekroczyć pracowników prasowej pochyliły się nad spi-¡całości uczestników Konkursu3

«roc . funduszu Ważną innowplanowego
k"1« przedsiębiorstwa. Prezes ¡ną Dekretem jest fakt, ze jego ; som nazwisk ^uczestników icj,« . j stn¡eją wprawdzie pewne 
„ dy Ministrów może pod wyż- ¡przepisy zezwalają na remontp- etapu. Zauważyłem, ze jeden 2 anjcza« _  nazwiska dys-

tę granicę do 4 proc. fun
• Jszuf.'^u płacy. 50 proc. sumy ¡dowego 
^duszu zakładowego przezna- pracowniczych

iwanie z kwot funduszu zakla- 
wszelkich .mieszkań

(PAP)

CO S i KOMU NIE PODOBA
Piękni« odbudow ana F i lh a rm o -, szaw ską. I surow o w zb ra n ia ł 

j1’» N arodow a w  W arszaw ie ; V q rać  Chopina w  Pols” ’ , 
K“hkurs  Chopinow ski św ie tn ie j- j A le pan Pales* f £  ch zw !asz. 

niż k ied yko lw iek  -  w s z y s t- , me m a rzeczy  tru d n y  • 
co jest du m ą i radością  m i- i cza qdy m e choc,z' sj 'j3k

!ahćw p 0 |a k ćw , czy i  m ogło nie wanio m u zy k i -  5 .
?ai»0 |#4> nie ro z ją trz y ć  w rogów  m oże. A więc spiewmi - •
' ««ra jców  Polski? że odbudow a F llh a r . , że

hłkpo m i,cze ,i, aż . nie W ytrzy - wu nic t a k i e j  w i e U c ; - ^  I j e

nerw ow o. I w dn iu  11 bm ’ ; O rk ie s tra  n iedobra (choć
m onach ijsk ie j „F re ies  Euro-  ̂ 1 znać, że na kon-

E / " -  S  d o b rze “ ). , że
y ,y polski obyw ate l i by ły  po i-1 cercie  

kom pozytor. ł
t ru d n ą  a rię  po d ją ł się wyśple- 

W at ten pan. Jak tu  — sko ro  
b ą ^  co p ą p i było  polskim  

R y k i e m  — rozpaczać nad od­
budową F ilharm onii?  Jak tu —  
nawet leśli się przesta ło  być 
obywatelom  po lskim  — potępić
Kort'<urs Chopinowski?

m uzyka Lutosławskiego grzeszy
.....tematyką ludową“ . <** ten za­
rzut został oszczędzony Chopino­
wi _  to już zwykłe niedopatrze­
nie pana Palestra i „W olnej Eu-
ro p y “ )- . . .Prawdę m ówiąc właścicielom  
tej rozgłośni -  i Pa"a P ^ t r a  
_  nia podoba się jedno, ale 

to gruntownie: to, że nie 
stanie zakrzyczeć, zakła- 

Polsce rządzonej

za 
i są wZadanie tym  tru d n ie js ze , że

pah t e s t e r  p rze m a w ia  p rzecież m ać p ra w d y  o ,
z ha tchn ie iiia  i w  in teresie  pa przez lud. I tego co a o .
tronów niem ieckiego militaryzmu, robi ku 
LtórY 2hurzył Filharmonię War- i kultury.

chw ale polskiej sztuki 
SŁAW

moicn sąsiadów ; kutówanc, gdzie aprobat,
nazwiska tych kandydatów.jzmjenia si w spór dwu stron 
którzy weszli do finału -  m - ! ¡przeciw. Biorąc jed-
ny zas — przekreślał nazwiska , u^ ag.. że wartości i
tych, którzy nie wezmą w nim : ‘ a.„|/.a '

wtedy klarowała się sylwetka i dwudziestką kandydatów koti-
płanisty, jego cechy ogólne, je- kursowego finału, 
go najbardziej charakterystycz- Zdarzyło się tak, że rząd­
ne cechy. I właśnie wtedy wy- Kl-n zbiegiem okoliczności z o- 
jaśniała się sprawa „punktów W(1j dwudziestki dziesięć.iro 
pogranicznych“ — a celtiosc h pianistów ma w przygotowani;: 
mądrość orzeczeń jury nabra- koncert e-mo!l, a dziesi-ęc' >r<> 
ła dla innie charakteru racji Koncert i-nmll. W ten sposó > 
bezwzględnej (o ile wobec nie- wszystka- wieczory finału za­
możności użycia arytmometru chowają pełną symetrię
racja taka w' ogóle wchodzi w
grę ) ■

Pozostaje jeszcze sprawa j

dwa
Koncern c-m.dl i dwa Koncer­
ty i moll.

Nie ulega jednak wątpliwoś-
udz

I pierwszy 
i leży 
| nyt
; g o c__ ________ _ w . . . . .  . . ...................
prezentuje postawę raczej nie- uznajmy za i zclz najnaiuzu-j ^;.)|1;Slkę) przedstawicielkę, bitnych i bardzo odm ennycli 
eo złośliwa. Mniejsza zresztą i naturalną. Cejlonu Aialinee Pens. n c - : indywidualności. Dyskusja m-
o to -  ważniejszy jest fakt, żc| Zauważyłem przy tym zjawis- /u vk i,. utalentowanego mi nie terpretaeyjna na pewno staiiii 
słysząc wymieniane nazwiska, ko ,j0ść charakterystyczne. O- „ () Oii!opea z Niemieckiej Re się pasjonującym sporem f.y- 
obaj za każdym razem aprobo tóż w wielu wypadkach o po- publiki Federalnej, 1 ■>-letn “eg-o obra.żni i wrażii\vośc; muzycz

j ...............  . "  dojrzałego nvch — różnych sylwet«'
głowy. W efekcie ostateczny ; e{apu przesłania obraz calosc: muzyka o wyraźnie zarysowa twórczych -  różnych portretów 

drugiego etapu z;)Stlal 1 Często zapominają o osiągmę
nich z pełnąw y

przyjęty przez 
właśnie aprobatą.

Przyłączam się do mej, sPlj' 
r.ządzając swój bilans _ wrażeń. 
— Przyłączani się właściwie w 
pełni. Nie znamy jeszcze ko­
lejności, indywidualnej punkta­
cji poszczególnych kandyda-
tów. Tu już niewątpliwie doj 
dą do głosu osobiste przekona
nia i wyobrażenia 

wiele wyraźniejszej tuz do t ve il

czas Teraz jednak sprawa jest 
jasna i oczywista: do finału niejsze, sumować

nej. indywidualności, Oskara ■ Chopina 
ciach (lub wadach) pianisty z j (jacituę z Chile? 
niprws?vch eliminacji, podej -: . . . ,pierwszy , . c...:___Tu jednak me może decydo-

ntetoda ocen 
Ani oderwane wrażenia z 
pierwszego etapu, bez oceny 
przebiegu dalszych eliminacji 
— ani też impresje z drugiego, 
bez historii początkowych wy­
stępów. Decyduje suma punk 
tów. Pamięć o niej właśnie* 
jest podstawą oceny. I ten 
fakt także sprawia, że w pełni

inuia dyskusję. Sprzeciwiają! mują nys* a  (( i . .„„„ /juwac impresyjna
się, mówią „mc “ i ' Ani nrlprwane
zbyt pochopny.

Przyznam zresztą, że aby 
dokonać naprawdę uczciwego 

kazdvmbilansu wrażeń —• za 
właściwie razem musiałem za-

„kali „  gladać do robionych na gorąco
j .1 ... ; wrażenia*notatek i korygować wrażenia*

Wydaje m' sie, że w blisko 
SO-letn.oj b -tor. Międzynaro­
dowych Konkursów ¡mieni:: 
Fryderyka Chopina będzie to ¡ 
najciekaw sza dyskusja i najo, j 
ąirzejszy spór. Zarówno jeśli 
chodzi o skalę mdyw duałnosci 
pianistycznych - jak i o róż-1 
nice w wypracowywaniu no- ■ 
woczesuej interpretacji Chop' 
na.

ostatnie, przypominać w;c.zes-
je. Dopiero! i bez zastrzeżeń głosuję za i JERZY BROSZKIEWICZ Znakomity uczony w swoim mieszkaniu w Moskwie

Foio CA3f



2 Konkursu 
Chop nowskíego

(Rysu nki 
Karoia Ferstera)

Słuszne intencje i fałszywe wnioski
O słabościach naszej sztuki, i prawdach“ , rzekomo już pow- 

■ która — jato to się słusznie j szeehnie znanych. Ale czy nie 
podkreśla — „nie nadąża za ży- ! wie ona. że te „święte prawdy“ 

i esem“ , o zjawiskach i faktach. | bynajmniej nie wszystkim idą 
które powodują to opóźnienie j w smak. że w niektórych śro- 

; — można j  trzeba mówić. Jest i dowiskach lansuje się teoryjkę: 
dobrze, że wśród naszych pra-; państwo, partia niech budują 

i  cowników kultury, twórców i | Nową Hutę. niech myślą o mię- 
j krytyków, trwa i rozwija się | sie i tekstyliach, a troskę o kul- 
! coraz szersza dyskusja na te - turę niech zostawią nam? Dla- 
mat naszej polityki kulturalnej. ! czego mamy wstydzić się — a

chodzi o takie czy inne kon- partii skupia w sobie doswiad- i — i by w zrozumieniu właśnie 
kretne pociągnięcia, o takie czy wżenią i osiągnięcia każdej [ tej problematyki znajdowali bo- 
inne błędy. To są r zeczy, o któ- dziedziny pracy narodu, uogólnia j dziec dla swej twórczości, 
tych można i trzeba dyskuto- je. wiąże z całością, przeka- ;Uchwały III Plenum zmierza- 
wać. Błędy w formach i meto- żuje innym dziedzinom. Tak w ją do podniesienia roli i oży- 
dach pracy partyjnej, stwierdzo- kierownictwie partyjnym znaj- wienia życia wewnętrznego na- 
ne przez III Plenum wy stępo- duje konkretny wyraz kole- i szych organizacji partyjnych; 
wały również w kierowaniu; ktywne doświadczenie, koie- 
przez partię frontem kul tura 1- i ktywny rozum najlepszych lu-

Artnro Benedetti Micbftanjfplí, zna 
komity pianistą wioski, członek ju 
ry Konkursu,

Do Tli etapu doszedł Dmitri.) Sa- 
charow, najmłodszy finalista

Tania A ( hot inauęurowała I 
i II etap KonkursuW sprawie nagrody dla najmłodszych pianistów

Wymiana poglądów, w której 
j uczestniczą pracownicy kultury 
— ¡udzie szczególnie powołani 
do zabierania głosu w tej spra­
wie —, może przynieść 
pożytek na.szei kulturze. Może 
—• pod warunkiem, że nie bę- 

: d-zie podważała pewnych ele- 
: męntarnych. podstawowych za­
sad naszej polityki kulturalnej.

Niestety — zdarzają się wy­
stąpienia, które choć czasem 
nawet mimo woli. godzą w te 
podstawowe zasady.

Tow. Jadwiga Siekierska w 
, artykule dyskusyjnym ..O sztu- 
i ce winni decydować ludzie sztu­

ki“ . umieszczonym w Nr 8 (180) 
„Przeglądu Kulturalnego“ po- 

; rusza szereg zagadnień, dotyezą- 
! cych zadań twórców’ kultury i 
i niektórych wydarzeń w naszym 
życiu kulturalnym. Wydaje się.

| że niektóre z jej twierdzeń 
i są sporne, niektóre — słusz­

ne i celne. Na dyskusje nad 
' tymi cząstkowymi zagadnienia­
mi .jest miejsce w prasie lite­
rackiej. Tu chodzi o główrną 
oś artykułu — o zagadnienie 
kierowania przez partię i pań­
stwo- ludowe twórczością arty­
styczną. O tym — i tylko o tym 

, — chcemy mówić.
Punktem wyjścia rozważań 

; autorki są słowa, wyjęte z arty-

taka jest niestety wymowa ar­
tykułu — mówienia o tym. że 
państwo ludowe, że partia, wi­
dzą w literaturze i sztuce po­

tylico | tężny środek wychowania no­
wego. socjalistycznego człowie- temu, co wynikałoby z
ka. że państwo ludowe, że par­
tia walczą o to, aby literatura 
i sztuka były potężną dźwig­
nią naszego socjalistycznego bu­
downictwa?

Nie podzielamy tej wstydli- 
wości.

Postawmy sprawę jasno.
Czy tow. Siekierska ma rację, 

wysuwając postulat zapewnie­
nia twórcom swobody w ich 
pracy artystycznej? Bezwarun­
kowo tak.

Czy ma rację domagając się. 
bv nie hamować rozwoju in- :
dywidualności twórców natrętną | torować drogę socjalistycznemu 
kuratelą? Na pewno tak. Czy 
ma rację, występując przeciw

nvm. Błędy te należy usuwać, 
wypaczenia traeba i należy li­
kwidować, każdy z nas ma 
prawo i obowiązek o to wal­
czyć. Chodzi o zasadę: ó  to, 
że partia, jej Komitet Central­
ny, mają i muszą mieć — wbrew 

wywo­
dów autorki — ważki głos w 
sprawach kultury. Kierowanie 
przez partię życiem kultural­
nym. ustalanie przez partię r- 
gólnych wytycznych naszej poli­
tyki kulturalnej jest niezbędne' działaczy i 
dla rozwoju kultury. I nie mb 
tu jakiejkolwiek sprzeczności 
ze słusznym postulatem samo­
dzielności artystycznej twórców, 
troski o wewnętrzne, samodziel­
ne przeżycie przez nich rzeczy­
wistości polskiej.

Na czym polega kierowanie 
przez partię frontem kultural­
nym? Zmierza ono do tego. by

dr.i wszystkich dziedzin naszej 
pracy.

Partia i .jej kierownictwo 
ma prawo i obowiązek oceniać 
zachodzące w dziedzinie naszej 
kultury procesy i zjawiska, na-jczych wyma; 
zywać je po imieniu, mówić, j ideowego i 
które z nich pomagają budow­
nictwu socjalistycznemu, a któ­
re —• nie. Partia i jej kierowni­
ctwo ma prawo i obowiązek 
zaznajamiać ze swą oceną sytua 
cji na froncie kulturalnym 

twórców kultury, 
ma prawo i obowiązek wyma­
gać od tych spośród nich, któ­
rzy są członkami partii, by 
popierali tendencje postępowe.

socjalistycznemu

przyniosą one niewątpliwie i 
w tej dziedzinie zasadnicze 
zmiany.

Tow. Siekierska mówi: nale­
ży ożywić działalność związków 
twórczych. Mówi — znowu 
słusznie. Praca związków twór- 

a niewątpliwie 
organizacyjnego

umocnienia.
Ale czy z tych wszystkich 

słusznych — i nienowych — 
twierdzeń, można wyciągać 
wniosek — a taki wniosek, 
choć nie wypowiedziany wy­
raźnie. narzuca się z całą siłą 
czytelnikowi artykułu — że kie­
rowanie przez partię sprawa­
mi sztuki to w najlepszym ra­
zie idea, plus PÓ,P pisarzy, 
plus ożywienie pracy związku

objawom komenderowania i ad­
ministrowania w dziedzinie kul­
tury, tłumienia samodzielności 
twórców, podciągania twórczoś­
ci pod .jeden strychulec, cz.v też 
mówiąc o innych wypaczeniach 
w naszej polityce kulturalnej? 
Niewątpliwie tak. Realizacja 
uchwał III Plenum w dziedzi­
nie kultury wymaga konse - 
kwentnej walki z podobnymi

i humanistycznemu nurtowi n 
szej kultury. Do tego, bv czet' 
piać obficie ze skarbca postepo-l, ,yv P™,v,yce oywa.o
wych tradycji naszego narodu. j L a k ’  „ze._ planow^ 1 systematycz 
nawiązując do tego, co wielkie 
i trwałe w kulturze ogólnoludz­
kiej, nasza literatura i sztuka 
pomagała — w szerokim, właś­
ciwym sensie tego słowa — w 
budownictwie socjalizmu. By 
była bliska masom ludowym, 
wzbogacała, rozwijała i uszla­
chetniała człowieka — budowni-

pomagające ___ .,__ ___ _
budownictwu, a zwalczali ten- • twórczego - i nie więcej? 
dencje wsteczne, działające na j Tutaj właśnie występuje 
jego szkodę. zasadnicze nieporozumienie

Tow. Siekierska mówi: więcej ; grzech pierworodny rozumo- 
zaufania do ideowości i dojrzą- 1 Wania tow. Siekierskiej. Od 
łokci twórców kultury — człon- radża się w tym rozumo-
ków partii i bezpartyjnych, j waniu, zresztą w spo­
iwowi — na pewno słusznie. Isób niezbyt jasny i niedopo- 

W naszej praktyce bywało i wiedziany do końca, stara teo-

Zasada roli kierowniczej i 
tii — nie tylko nie jest sp 
czna z różnorodnością kier 
ków twórczych w sztuce i 
teraturze, ze ścieraniem się 
Pinii i poglądów na poszczę 
ne zjawiska życia kultura'!’ 1 
ale. wręcz przeciwnie. w!af 
je zakłada. „Jest rzeczą ' 
sporną — pisał Lenin — że 1 
ratura najmniej się nadaje 
m e c h a n i cz n e go zrównywa' 
niwelowania. podporządkoWi 
sobie mniejszości przez vvi 
szość. Jest rzeczą bezsporna 
w tej dziedzinie bezwarunkf 
powinno się zapewnić W 
swobody inicjatywie osobis 
indywidualnym skłonnościom 
wiele swobody myśli i fantu- 
w formie i treści“ . Ale w ty 
że artykule stwierdzał on, ' 
„literatura musi s ę stać 
niecznie i nieodzownie czę1 
socjaldemokratycznej działał' 
ści partyjnej, nie.rozerwa 
z\v;ązaną z innymi jej częś

ną pracę nad wychowaniem 
ideowym środowisk twórczych, 

¡nad rozwijaniem naszej kultu­
ry i kształtowaniem w oparciu 
o te środowiska i wespół z ni- 

'mi jej nowego, socjalistycznego 
¡oblicza zastępowano łatwizną 
pokrzykiwania. Za mało było

r:a „autonomizmu sztuki“ .
■ teoria, którą przecież sama 
tow. Siekierska pomagała zwal­

czać. Tow. Siekierska nie do­
cenia w gruncie rzeczy kie­
rowniczej roli partii jako orga- 
nizaeji, jako kolektywu, jako 
systemu organizacji — by użyć 
leninowskiego określenia

W tych leninowskich z 
niach zawarty jest całoksz 
naszego stosunku do literat« 

i obie zasadnicze strony t 
| stosunku — i uwzględni! 1 
szczególnych cech frontu ku 
rolnego, walka z schemat; 
nym, szablonowym przeno 
mem na ten front metod pi 
oraz form kierowania stosc 
nyeh w innych dziedzinach 
cia, i stwierdzenie zasadni 
go, „nierozerwalnego zwt 
ma“ działalności kulturalne 
literackiej z całością walki' 
tii. a więc i konieczności ki

Bez przesady można powie­
dzieć. że cała Polska interesuje 
się obecnie Konkursem Chopi­
nowskim. Przy głośnikach ra­
diowych gromadzą się w mia­
stach i wsiach polskich ludzie, 
którzy rzadko tylko słuchali do­
tąd muzyki.

Warto posłuchać, co mówią
0 konkursie nie tylko fachow­
cy. muzycy, kompozytorzy, kry­
tycy, lecz jakie uwagi padaja 
z ust laików, entuzjazmujących 
się tą największą w Polsce i 
jedną z największych w święcie 
imprezą muzyczną. Spróbowa­
łem zanotować to, co mówił je­
den z nich. słuchając gry pew­
nej młodej uczestniczki kon­
kursu:

— Ona nie ma przecież jesz­
cze 18 lat. Jakże to. więc: czy 
można stawiać jej takie same 
wymagania, jak uczestnikom 
konkursu o 10 czy 12. a może 
nawet 15 lat od ni,ej starszym? 
Jej dojrzałość intelektualna nie 
może być taka, jak dojrzałość 
30-letniego człowieka. Ona nie 
przeżyła jeszcze w życiu ani 
części tego, co pozwala głęboko 
interpretować t dobrze rozumieć 
wielkie dzieła sztuki Chopina 
We współzawodnictwie sporto­
wym istnieje kategoria junio­
rów, którzy me przekroczyli 
jeszcze 18 lat. Dlaczego więc .
1 tu w dziedzinie muzyki nie 
ufundowano specjalne] nagrody 
dla najmłodszych pianistów, dla ; 
juniorów?

Pomyślałem, że słuchacz ów . 
sformułował może nieco naiw­
nie myśl. która prześladowała 
mnie, ilekroć na estradzie po- . 
jawiła się postać młodego chłop­
ca czy młodziutkiej dziew­
czyny, ilekroć za fortepia- i 
nem zasiada! pianista, któ- i 
ry nie zawsze mógł swobod­
nie sięgnąć nogami pedałów.

Zaglądałem wtedy zwykle z 
ciekawości do programu i 

; stwierdzałem, że pianista rywa­
lizujący o palmę pierwszeń- 

. st.wa z najświetniejszymi mło- 
: dymi artystami Europy, zdo­

bywcami pierwszych czy dru- 
; gich nagród na wielkich kon­
kursach międzynarodowych w 
Paryżu, Genewie czy innych 
stolicach świata, koncertującymi 
od lat na licznych estradach, 

; a nawet niekiedy kształcącymi 
i ¡liż swych uczniów — to chło­

piec urodzony w 1937 czy na­
wet 1939 roku. dziewczyna uro- 

j dzona w roku 1938. a więc mto- 
I dzież, która nie ukończyła jesz- 
; cze 16. 17, IR roku życia, ani 
średniej szkoły. Jakże porów;- 

1 nywać ich grę wyłącznie na 
zasadzie zupełnej równorzędno- 
śei z grą dojrzałych pod każ- 

| dym względem uczestników 
i konkursu. Nie znaczy to oczy­

wiście. aby najmłodsi uczest­
nicy konkursu nie mieli prawa 

i do rywalizacji z wszystkimi in­
nymi. Przeciwnie: może się o- 

: kazać, że mają oni lub niektó­
rzy z nich talent, który wyrów­
nuje różnice wieku. Powlnn: 
więc być normalnie klasyfiko­
wani, Ale sądzę, że oprócz tego 
jury konkursu mogłoby zasta­
nowić się nad propozycją owe- 
go ..nieznanego słuchacza“ i 
przyznać specjalną nagrodę naj­
lepszemu spośród pianistów, 
którzy nie przekroczyli 18 lat 
Myśl nie jest bowiem wcale 
pozbawiona sensu. Tym bar­
dziej. że w  tegorocznym kon­
kursie jest wśród najmłodszych 
pianistów kilka naprawdę wy­
bitnych indywidualności. Ze 
wymien)ę tylko Wiodimira Asz- 
kenaziego. Dmitr.ija.' Sacharowa 
czy Manfreda Keuthe.

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I

kułu tow. Sokorskiego — „O , zjawiskami. Rzecz jednak w tym 
sztuce winni decydować ludzie 
sztuki“. Słowa, których autorka 
użyła jako ' “nagłówka swego 
artykułu. Małą „korektę“ tych 
słów znajdujemy jednak już w 
pierwszej szpalcie: mowa tam 
o tym, że „o sztuce winni decy- 
dować sami twórcy“ . Różnica j 
istotna. Czy jest to przypadko- j łącznie rejestr zarzutów, doty 
we pośliznięcie, do którego | czących rzekomo złego od
me warto przykładać wagi? 
Niestety — nie. To pozornie 
niewinne słówko „sami“ okre­
śla linię, klimat, podstawowe 
kierunek artykułu.

Tow. Siekierskiej nie podoba 
się. że tow. Sokorski uzupełnia 
swoje słowa podkreśleniem roli 
aparatu państwowego w dzie­
dzinie kultury. Uważa ona 
to podkreślenie w gruncie rze­
czy za niepotrzebne, więcej — 
widzi w nim tendencję do

ności z twórcami kulturyczego nowego życia, budziła W alonkam i parlii [ub b]i 
że tow. Siekierska w swym pole; nim miłość do tego co piękne. nam ideowo — 
micznym ferworze ześlizguje wzniosłe i postępowe, nienawiść | która jest najlepszą i podsta 
się na pozycje nie sprzyjające i do tego co wsteczne. jwową formą kierowania kuitu-
tej walce, całkowicie fałszywe. Tylko na tej drodze powstają i rą przez partię. Uchwały 

Bo jakiż obiektywny sens przecież naprawdę wielkie, ży- i III Plenum wskazują nam dro- 
mają słowa: „O sztuce winni we i trwałe dzieła sztuki. A ta-i gę do walki o wykorzenienie

' ki przecież jest najgłębszy sens; raz na zawsze tego rodzaju 
—- i w ostatecznym rachunku | szkodliwych zjawisk, 
decydujący probierz — kiero- j Tow. Siekierska mówi: trze- 
wania przez partię frontem ; ba ożywić pracę naszych orga- 
kulturalnym.

często u nas bezpośredniej łącz- ’ partii wciela w życie n
podstawowa organizacja par- 

kimi ; tyjna, ale partia jako całość,

a. łdee vvania nim przez partię 
ie tylko i całość. Każda z tych str

decydować sami twórcy“ , gdy 
po tych słowach następuje wy-

dz.iaływania partii i państwa, 
ludowego na sprawy kultury? | 
Co oznacza brak w artykule ja- | 
kiejkolwiek wzmianki o tym. że : 
partia powinna kierować cal oś- ! 
clą polityki kulturalnej w na- j 
szym kraju, zwłaszcza że rów -; 
nocześnie artykuł aż huczy od 
gromów pod adresem „czynni­
ków“ (w cudzysłowie), hamują­
cych rzekomo naszą twórczość 
artystyczną, czy też „niektó - I 
cych czynników partyjnych i

*
To partia określa kierunek 

wysiłków całego narodu, kieru- i ratury pracują 
nek rozwoju rzeczywistości poi- nienajlepiej, za 
skiej — a więc i .warunki okre­
ślające zasadniczy kierunek na­
szej kultury. Kierownictwo par­
tii widzi rzeczy w ich cało­
kształcie, widzi dalej, aniżeli 
działacze poszczególnych dzia­
dzin

nizaeji partyjnych, obejmują­
cych twórców kultury. M ówi— 
słusznie. Organizacje partyjne, 
jednoczące ludzi sztuki i lite- 

po dziś dzień 
mało przeja­

wiają troski o Uzmysławianie 
twórcom kultury wielkich za­
dań gospodarczych i kultural­
nych, jakimi żyją partia i ma­
sy ludowe, trudności, z jakimi 
borykamy się na naszej dro-

tej łączności, i ogół członków partii pod kie­
rownictwem Komitetu Central­
nego.

Rzecz jasna, kierowanie spra­
wami kultury, oddziaływanie 
na środowiska twórcze, nie jest 
rzeczą łatwą. Nie może ono, ani 
pod względem zasięgu, ani pod 
względem form pracy odpowia­
dać kierowaniu przez partię in­
nymi dziedzinami życia narodu. 
Wiele jest tu spraw otwartych.

„przymykania okna przed zbyt j państwowych“, które ponoć usi-
silnym prądem“ ożywczego wia- j towąly „storpedować znaczę- ¡ konfrontacji rozwoju każdej 
tru- ¡ nle X1 Sesjl Rdcl'  KuLuij' - tych dziedzin z podstawowi,.

Dlaczego właściwie? Autorka: Powtarzamy dla uniknięcia kierunkiem rozwoju narodu 
mówi nieco wyżej o „świętych wszelkich nieporozumień: nie I na odwrót — kierownic!we

życia społecznego — ijdze, bohaterstwa, ofiarności i 
dlatego przede wszystkim ono poświęcenia ludzi pracy. Za 
może i powinno dokonywać ¡mało dbamy o to, aby twórcy

z | kultury znali problematykę 
“  ¡dzisiejszej rzeczywistości poi- 

|skiej w całej , jej złożoności, 
ze wszystkimi jej trudnościami

P O K R Ó T C E
ŁĆD2 SATYRYCZNA

(g) „Uwaga. 
kr«uim v“ . Taki 
ma tytuł nowy 
program Estrady 
Satyryczne.) w 
lo d z i. /m onto­
wany wedłus 

k~\- *ceuariusza ipomysłów Igor*
Sikirycklego 1
Romana Sykały, 

widowisku jest sporo dchrego— 
e.ue wszystkim ..VValpvmy * 
ulgańs:v, em“  ofierskiegn — •
ro pożytecznych przeniesień r 
rad warszawskich (np. w b o r n y  
vit w Kurzach Kapkach’* OsękD.
: it ety. 1 nia poziomn estrarfy 
zkiej Jest wyboista: obok * 

pozycji trafiają s»ię I slabi/- 
oraz niewypały, 
wykonawcami jest też rożnie: 

tam i widowiska są Tadeu.w C.:y- 
r. Zofia Jamry. W łodzim ier/ 
a.skowski; inni mniej pewnie 
ją sie na estradzie. A żałośnie 
; z piosenkami: zawodzą i niw* 
znie. I tekstowo, i od strony 
konania.
entraîne Zarząd imprez Ustrn- 
v.vch uczynił poważny wysiłek, 
tilnjąc jednoczę, nie kilka scen 
ł ingramów estradowych w cn- 
i kraju. ' ie tu m iejsce na ich 
ne porównawczą. M iże Jednak 

ruszone z miejsca zespoły roz- 
Izą sie ) naprania fatalne tra 
•je dawnego Artosu.

KILKA PYTAŃ WIELU 
CZYTELNIKÓW

i) Gdzie nabyć można tr War­
wie broszury Malej Biblioteczki

ylko w ? punktach: w Zarządzie 
wnvni T ,v i’ , ol. Wiejska 14 • 
W ojewódzkim  Zarządzie v\ar- 

wskim, Spasowskicgo «»8. I tylko, 
godzinach urzędowania tych pia* 
,ek. tj. od 9 do 15.

dlaczego nikt nie pomyślał o 
i, aby czytelnikowi ułatwić na 
•ie tych publikacji i wystawic ie 
sprzedaży w księgarniach? 

wszem, pomyślał, S:vm Zarząd 
wny TWP, który w swoim cza- 
przekczat bro«z«rki do sprzeda- 
Ale cóż. małe książeczki» m a*>t 

sklepach, leżały w magazynach 
nriu Książki“ . Wiec TWP wyro- 
» je i samo zajęło się sprzeda­

ży jest to Jednak słuszne roz- 
zanie?
hyba nie. Po pierwsze: dwa 
ikty sprzedaży to o wiele za ma­

jak na Warszawę. Po drugie: 
/in v. w Jakich odbywa sie 
zedaż w lokalu TWP, w wiek- 
ci wypadków uniemożliwiają 

tycie poszukiwanych broszur. 
ry TWP naprawdę nie może 
ść w tej sprawie do porożumie- 

z „Dom em  Książki*?

PRZEDSTAWIENIE 
WIĘCEJ NlZ DYPLOMOWE

ad <jj w  Teatrze Nowej Warszawy 
giant jesi — w reżyserii Jana świ-

W l
va:

derskiego. opartej o świetny wzór 
przedstawienia Schitlerowskiego 
„\ a  dn:e*‘ Gorkiego w. wykonaniu 
dyplom antów Wydziału Aktorskie­
go WAższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie. Jest ro spośród tzw. 
szkołnych przedstawień najlepsze, 
jakie mieliśmy możność obejrzeć w 
Warszawie na przestrzeni ostatnich 
lat. Młodzi adepci aktorskiego za­
wodu umieli wżyć sie w klimat 
i treść potężnej sztuki Gorkiego i 
stworzyli piekne, godne poklasku 
przedstawienie, w którym niejedna 
rola rywalizować już może /  osiąg- 
ni eciam dojrzałych aktorów. Za­
pamiętajmy zwłaszcza te nazwiska: 
Ludwik Pak. Zygmunt ListkiewiC7. 
Stanisław Wyszyński. Stanisław 
Stoik o. Katarzyna Larsiewska... O 
noszący ch te nazwiska młoda-cłi lu­
dziach będziemy rrieTi zapewne 
sposobność wiele jeszcze słyszeć i 
czytać.

TO I OWO Z FILMU
Cjy musimy ostatni?

(im) Reżyser Ptaszko realizuje 
już w ZSRR pierwszy radziecki 
film panoramiczny. Czesi Instalu­
ją v. Prad/e kino szerokiego ekra­
nu. Szeroki ekran roz rer/a  na 
wzór panoramy pole widzenia i 
zrywa /  systemem ograniczonego 
pola widzenia, r ekranem —■ oknem 
Stworzenie kina o szerokim 
ekranie nie Jest ani wielka filozo­
fia ani wielkim wydatkiem, a kino 
tego typu osiąga coraz większe 
sukcesy.

Prosimy wiec pomyśleć choćby o 
fednvm. chociażby o eksperym en­
talnym na razie kinie o szerokim 
ekranie dla Warszawy.

Stara nleprzeitariata
Na ekrany powrócił znany 

sprzed wojny angielski film Rene 
Cla:re*a „U piór na sprzedaż“  — 
ironiczna satyra na amerykańskich 
dorobkiewiczów i podupadłą angiel­
ską arystokrację.

Ta zręczna komedia, choć nie na 
leży do najlepszych dzieł wybitne- ' 
go francuskiego reżysera, bawi 
dziś, po 19 latach. nie mniej niż 
w chwili swrego powstania.

Schomatyim —  choć 
o  miłości

On Jest inży­
nierem, ona -r 
lekarka. On ko 
c\i3l ja, ona ko­
cha jego. Ale i 
on nie chce, by I 
ona pracowała. 
Rozstanie. Kur­
tyna.

Nowa wersja 
„Autobusu“ ? 

Problem, przykrojony do schem aty­
cznych ramek nie obciążą tym ra­
zem naszej produkcji. Ten arcy- 
schcrnatyczny film „M iłość kobie­
ty ■' wyprodukowali Francuzi.

spornych, wymagających .jesz­
cze twórczych poszukiwań. 
Partia określa kierunek ideowy 
kultury, ocenia poszczególne 
zjawiska w sztuce z punktu wi­
dzenia ich treści ideowej i od­
działywania wy ch! iwa w cze go;
ani partia, ani państwo nie mo­
że planować twórczości, jak 
planuje produkcie stali. Partia 
oddziałuje na twórców, ale nie 
może zastępować ich w twór­
czych poszukiwaniach. Wszelkie 
Przemsy, recepty, „żelazne kry­
teria“ muszą zawieść w dziedzi­
nie kultury jeszcze bardziej a- 
niżeli w jakiejkolwiek innej 
dziedzinie naszej pracy.

Uzy w tej dziedzinie popełnia­
liśmy błędy? Niewątpliwie tak 

Czy metody i formy

ron
równie ważna, ani o jednej.
0 drugiej nie wolno zapomi^ . . .  *Oczywiście — w waru ni 
władzy ludowej, wtedy, Jt,.f 
klasa robotnicza i jej pai'i;S 
stały się kierowniczą siłą 
rodu, sprawa ulega jesz.cze ó3' 
lei idącemu skomplikowaniu. 0' 
bok działaczy kultury' i tw< 
ców — członków partii i bi 
partyjnych — bezpośredf 
związanych z rewolucyjnym.) 
chem robotniczym, stają in 
zbliżający się stopniowo do P 
zycji ideowych klasy robotr 
czej. Ale nie zmienia to w 1 
.czym zasadniczego postawień 
zagadnienia: jak najwięf
„swobody myśli i fantazji, 
formie i treści“ , jak najwięi 
pola „inicjatywie osobistej, i* 
dywidualnym skłonnościom“ •
1 zarazem jak najściślejsza, nij 
rozerwalna więź z całoks/t* 
tem działalności partii, z ćat11 
kształtem socjalistycznego bi 
downictwa.

*Być może, znajdą się ta«- 
którzy na te nasze uwagi 
reagują szeptem: „Oho. już 
kręcają“ . Na złą wolę me t*1 
rr.ciy. f.udzin dobrej woli

party .i- konają się, ż.e partia- nie tí
negó kierowania kulturą mogą dzie „odkręcać“ dyskusji, ztfli*

rzającej do zapewnienia nas?̂i powinny być zmienione w 
kierunku większej elastyczno­
ści. unikania pochopnych są­
dów i bardziej wnikliwego 
przysłuchiwania się opinii śro­
dowisk twórczych, wzmożenia 
pra'1.'’ ideowo-wychowawczcj v\ 
tych środowiskach, czerpania z 
u h doświadczeń, tępienia wszel­
kich arimimstratorskich gestów? 
/  całą pewnością. To są sprawy, 
o których można i należy dysku­
tować. Ale wszystko lo mus: 
zmierzać do spotęgowania i 
w/.mocnienia oddziaływania 
partii — ideologii partii, kie­
rownictwa partii - na śrorio- 

t twórcze., nie zaś do osła-

kui turze jak najlepszych " a
runków rozwoju, że bed t?1
przeciwnie, tę dyskusję po?u 
wać naprzód, wyciągać z 
wnioski praktyczne, usu"’*1 
błędy i niedostatki w nss7-e, 
pracy w kierowaniu front®1- 
kulturalnym. Będzie to cz.y^  
udzielając gorącego popa>Cl 
wszelkim śmiałym poszuki"'8 
niom twórczym, podtrzymuj* 
wszelką nową i słuszną mj’5 
wszczepiając wszystkim toW* 
rzyszom pracującym na ft'0*! 
cie kulturalnym świadomi” 
ich partyjnego obowiązku c< 
raz głębszej analizy wlasfl®

Ze zdjęć Si. Wohin do filmu M. Żuławskiego i W. Jakubowski ej „Opowie Allah

hienia tego oddziaływani«. O dziedziny pracy, rozwijania 
tym nie wolno zapominać. Tro- i tokiej dyskusji dla wyjaśnić^

z naszych, marksistowiskich Pr 
zycji wszelkich spraw sport))’* 
i otwartych. Będzie jednak 1. 
wnóćześnie spokojnie, ciefP1' 
Wie, wytrwale prostować n 
słuszne poglądy, krytyko'*9 
tych, którzy występują z f8 
szywymi tezami. I taka 
działalność bynajmniej n! 
będzie sprzeczna z naszym d® 
żenietn do rozwijania i pog“  
biania dyskusji w środowiska*

u o rolę kierowniczą partii 
| nie należy, jak to czyni tow. 
Siekter-ka. uważaj za głosy, 
„kultui alnych asekurantów i 
zbywać lekceważącym powie­
dzeniem „spokojna głowa“ .

Nie należy postępować w ten 
spe-sób ni. in. dlatego, ze te s i­
mę słowa u różnych ludzi wy­
rażają rozmaitą treść. Mogą się 
znaleźć tacy. którzy chętnie 
podchwycą niefortunne sformu­
łowały a tow. Siekierskiej, w 
nadziei, żc ułatwią im one o  
bronę pozycji dnia wczo­
rajszego w naszej literaturze i 
sztuce. izolowanie środowisk 
twórczych od wielkich prze­
mian. dokonujących się w kra­
ju.

■e

ii

w » . . . »  vV VV    u
twórczych. Albowiem swobó0' 
dyskusji nie tytko nie wylś^ 
cza. ale przeciwnie, zakła“' 
prawo komunistów do obro* 
idei i polityki partii — nie tż
ko prawo, 
wiązek.

lecz. również oÜ°

ANDRZEJ WEBE*1

/Nlbrzymi wzrost czytelnictwa 
'-Z  w naszym kraju wpłynął na 
uksz/ałtowanie nowego zjawi­
ska, o którym do tej pory. mó­
wiło się niewiele. Pochodną 
wzmożonego czytelnictwa jest 
.wzmożone pisarstwo ludzi, któ-; 
rynr władza ludowa data tanią, 
i dobrą książkę- oraz. możliwo­
ści korzystania z osiągnięć kul­
tury. Potrzeba i pragnienie 
pisania są znaczne.

Wiemy, że Lucjan Rudnicki i 
pisa) swoje „Stare i Nowe“ , ja- ; 
ko autor prac publikowanych ■ 
dawniej, natomiast Bobruk i | 
Felis pisali swoje wspomnienia 
zachęceni konkursem PIW-u i 
Polskiego Radia. Konkurs ,..G!o- i 
su Pracy“ oraz liczne inne kon­
kursy stwarzały zachętę rów­
nież i finansową dla przyszłych 
autorów pamiętników. Jednak­
że plony konkursów są różno­
rakie: były rzeczy bardzo dob­
re, byty również mierne i zle, 
jeden wszakże fakt jest bezo 
sporny: na skutek tych akcji 
— tysiące dosłownie ludzi nie 
myślących nigdy o pisaniu, 
przystąpiło do utrwalania swo­
ich przeżyć.

Znaczenie pamiętników — 
przy różnej ich wartości jako 
dokumentu i różnych wartoś­
ci artystycznych — polega w 
pierwszym rzędzie na tym, że 
pisali je robotnicy i chłopi jako 
ludzie wyzwoleni od ucisku 
klasowego.

Mnóstwo ludzi spisuje swoje 
wspomnienia nie na skutek zor­
ganizowanych akcji, czy kon-

O bogatq literaturę nnieniowq
kursów. Ludzie piszą z wew­
nętrznej potrzeby, z pragnienia 
dania wyrazu swoim przeży­
ciom, nadziejom, marzeniom: 
ludzie pragną raz jeszcze upo­
rządkować swoje życie wew­
nętrzne, zdać sobie sprawę z te­
go czego dokonali, przyglądając 
się sobie z perspektywy minio­
nych lat, zdobytych doświadczeń, 
odchodzących wydarzeń. Możli­
we. że na dnie tego wszystkiego 
kryje sie pragnienie ujrzenia 
pamiętnika w druku i niejeden 
taki autor, po wielu latach mo­
zolnej pracy, tajemnych a ser­
decznych zmagań, wątpliwości 
i wkhań, udaje się ze swoją 
pracą do wydawnictwa. Autor 
czy autorka składa maszynopis, 
a jeszcze częściej rękopis, i 
czeka niecierpliwie wyniku. Od 
orzeczenia wydawnictwa zależy, 
czy i ękopis ukaże się w dru­
ku czy się nie, ukaże, i sądzę, 
że wątpliwości i bojaźń, rodzą­
ce w sercu autora wspom­
nień, są wahaniami i zwątpie­
niami innego rodzaju niż te, ja­
kie nawiedzają zawodowego pi­
sarza. który ma już za sobą 
ileś tam książek i zamierza na­
pisać jeszcze więcej. Autor 
wspomnień pozostanie najczęś­
ciej autorem tej j e d n e  j 
książki, więcej ich nie napisze, 
ponieważ cel jaki mu przyświe­
cał, został osiągnięty.

Ale wiemy, przecież, że naj- 
| bardziej osobiste doświadczenia 
poszczególnych ludzi nie są je­
dynie ich doświadczeniami, że i 
droga jednostki może być typo­
wa dia drogi mas ludowych, 
że doświadczenia osobiste są od- ; 
biciem doświadczeń wielu, wie- ! 
lu iudzi i autor jednego pam ęt- i 
nika jest niejako rzecznikiem 
licznych rzesz ludzkich. Od 
stopnia uświadomienia, cd stop­
nia umiejętności spojrzeń1 a i 
pisania zależy wartość i wy­
mowa pamiętników; od pomocy 
wydawnictwa, redaktora żale- i 
ży, w jakiej mierze pamiętnik \ 
oczyszczony zostanie z rzeczy, 
przypadkowych, niepotrzebnych, 
zbędnych, obciążających z by-
tecznie materia! sprawami u- 
bocznymi, drugorzędnymi.

Odrębną sprawą jest sprawa 
języka, stylu. Wiedzą o tym coś 
niecoś również zawodowi pi­
sarze. Liczne korekty, skreślę- . 
ni„ i poprawki, nawroty do rę -: 
kopisu i praca nad nim są ni­
czym innym, jak ciągłym kon­
trolowaniem tego. czy rzeczy­
wiście napisano wszystko naj­
lepiej, przy użyciu najcelniej-; 
szych stów i najtrafniejszych i 
sformułowań. Ale z tymi spra-1 
wami najmniej radzęySobie au­
tor jednej książki — pierwszej 
i ostatniej — książki wspom­
nień. Dla takiego autora sa­
mokontrola typu konstrukcyj­
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«dzie tlą- 
ążąc eał- 
dobrych 

. ’h tuż 
-bibliote- 
tzą to 

- Ładnienie.
-a piszą- 
ś można 
tym jest 

u czy po­
ić układ 
ych do 
iw, aby 

. cjan Rud 
' ormalnym 
trzy. Do- 

Niestety. 
nie star­
temu w.v- 
i pisarzo-

nie cleka- 
jest jedy- 
cierpliwo- 
westia do- 
a przeżyć, 
jakie to­

warzyszyły autorowi, to wresz­
cie sprawa umiejętności oceny 
i selekcji, to sprawa umiejętne­
go podawania swoich myśli, do­
świadczeń. wrażeń. Czy znaczy 

| tu, że autorom wspomnień nie 
! posiadającym tych wszystkich 
| walorów, należy powiedzieć, że 
ich wysiłek jest daremny i bez­
celowy? Czy wolno w imię ist­
niejących pięknych wzorów pol- 

: .«kiego paniiętnikarstwa dawne­
go i współczesnego zdecydować, 
że powstające pamiętniki, jeśli 
są dalekie od tego wzoru, nie 

; zasługują na publikację i u- 
trwalenie?

Nie wolno, Ludzie pracy po- 
| dobnie jak Lucjan Rudnicki —
; weszli w nowy okres dziejowy 
ii ich doświadczenia jako- k l a ­
sy odzwierciedlają treść-(ego o- 

| kresu. Doświadczenia tych no­
wych pamiętniBirzy są równie 
cenne, równie wartościowe, ró­
wnie godne utrwalenia.

Toteż wydawnictwa powinny 
ze szczególną troską i uwagą 
odnosić się do tekstów, skła­
danych im przez autorów pa­
miętników. A znamy wypad- 

i ki, w których takiej troski za­
brakło. Znamy pamiętnik ko- 

; biety, wywodzącej się ze wsi 
i podkarpackiej, życiorys kobiety 
walczącej, komunistki, działa­
cza partyjnego. Nie wdając się 
w statystykę ile jest kobiet 
działaczek partyjnych poeho-

t dzących ze wsi — może 
1 stwierdzić, że życiorys ów i 
typowy w sensie takim, jak 
pojmujemy zjawiska nas» 
życia. A wydawnictwo 

; się z jego publikacją!
Wolno tedy i należy dom3 

się, aby wydawnictwa, i zeS 
ty redakcyjne, decydujące o 
sacb otrzymanych pamiętnik 
i utworów podobnego typu- 
miętały. że literatura 
daje zawsze powoli świade*’ 
czasom współczesnym, i że. 1 
mo istnienia wielu cenn.' 
książek i pojawiania się 1-0 
lepszych dzieł, ciągle będzie 
mało książek o naszym d> 
dzisiejszym i wczorajszym. ' 
najbliższym, o jakim pisze k 
ntkarz — autor pamiętniki 
A takich wspomnień trzeba n 
jak najwięcej. 1 to wcale 
dla potomności. Potrzebne 

¡są pamiętniki dla utrwa^1 
dnia dzisiejszego, także dla 

' dzi obecnych wśród nas * 
siaj, a pozostających w 
Ta literatura jest potrzebna ¡> 
rok im masom, bo ukazu je 
na nowo ich własne obli®7*; 
co najważniejsze: nie wok’*1 

i  pominąć, kim są auto) 
wspomnień, nie wolno. ieK' 
ważyć ich wysiłku, który ‘ 
może uprzytomnić liczn ym  c' 

; telnikom, sięgającym dop»61**
1 książkę, iż kształt czlo'
; czy, pełen ludzkiej godno? . 
wolności obywatelskiej, i*” 1.,,

| nowym, własnym portretu

STANISŁAW WTIGOVZ"
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lłrzł*d sezonem 
imprez leinicii

Już za dwa miesiące w sto- 
Iscznycii parkach i ośrodkach 
v,'czasowych przystąpimy do 
organizowania masowych im* 
rzez rozrywkowych na wol- 
> ym powietrzu.

imprezy na wolnym powie­
trzu cieszyły się w uh. r. 
ogromnym powodzeniem. Ey- 
1." dni, w czasie których na 
terenie całej Warszawy ba­
wiło się w parkach i ośrod­
kach wczasowych od 100 do 
i si tysięcy osob. Kie znaczy 
to jednak, że mieszkańcy sto- 
l.cy nic mieli żadnych zastrze- 
Scń, tak do organizacji imprez 
jak i oo ich treści. Wszyscy 
oczekują, że w br. stare blę-
0. j nie będą się powtarzać.

A więc — oczekujemy, że 
v. br, poziom organizowanych 
i:\prez będzie wyższy, będą 
one bardziej urozmaicone, że
1. prowadzi się nowe formy 
v,/poczynku i zabawy. Imprc- 
s y bardziej różnorodne i uroz­
maicone zainteresują na pewno 
więcej osób niż w roku ubie­
li ym, przede wszystkim przy­
ciągną miodzież.

W przygotowaniu akcji let­
kiej najpoważniejsze obowiąz­
ki spoczywają oczywiście na 
Wydziale Kultury Prezydium 
St.RN i Warszawskiej Radzie 
iiwlązków Zawodowych. Wy­
dział Kultury opracował już 
cgóiny program. Zapowiada 
na przykład specjalizację po-’ 
szczególnych ośrodków wcza­
sowych. 5 tak np. w Parku na 
Kielanach organizowane • będą 
masowe imprezy artystyczne, 
zas Powsin przeznaczony zo­
stał dla spacerów po lesie, 
spokojnego wypoczynku.

WUŁ55 — niestety, jak do 
tej pory przygotowuje nie­
wiele nowego. A przeeież po­
winna pomyśleć o tym, by le­
piej niż w roku ubiegłym wy- 

. korzystać swe ośrodki wcza­
sowe: Anin, Buchnik i Olrę- 
busy.

W ub. r. niektóre większe 
zakłady pracy opiekowały się 
estradami ustawionymi w róż­
nych punktach miasta, organi­
zowały zabawy i występy ar­
tystyczne. Akcja ta dala dobre 
rezultaty — trzeba by i w 
tym roku pomyśleć o niej.

Oddzi,Ł! Stołeczny PTTK 
może już teraz opracować 
program ciekawych i różno­
rodnych wycieczek w okolice 
podwarszawskie. Mogłyby to 
być wycieczki piesze, rowe­
rowe, kajakowe czy autobu­
sowe. Zadaniem Przedsiębior- 
stwa imprez Artystycznych — 
Estrada jest przygotowanie 

. programu ciekawych koncer­
tów i występów artystycz­
nych, które odbiegłyby dale­
ko od owianych zią tradycją 
imprez „Artosu“ . Mieszkań­
cy stolicy chcieliby, aby Im­
prezy artystyczne odbywały 
się nie tylko w niedzielę. 
W długie letnie popołudnia i 
piękne wieczory dni powszed­
nich poszlibyśmy chętnie na 
koncert do parku.

Po okresie zimowym urzą­
dzenia w parkach i ośrodkach 
wczasowych wymagają re­
montu. ustawić trzeba na no­
wo parkiety i estrady. O tym 
również pamiętać musi Wy­
dział Kultury Prezydium 
St.RN.

Chcemy, żeby imprezy na 
wolnym powietrzu były tak 
przygotowane, by każdy z nas 
znaleźć mógł w nich to, co go 
najbardziej interesuje, by każ­
dy wyszedł z nich zadowolo­
ny, wypoczęty, pełen nowych 
wrażeń. (kg)

| N a u c z y c i e l s k a  d o b a
*

! Praca nauczyciela jest odpo-1 Razem więc 82 godziny tygo- | rii na SFOS, konkursów czytel» 
wiedZialna i trudna.- do lekcji j dniowo. . Jeśli dodamy do tego j niczych, wycieczek na zlot ho,r- 

, . .. '¡musi się dokładnie przygoto- i przygotowanie się do lekcji, po- jcefzy do Hali Mirowskiej, da-
Puwncm fln's nnnvdoDodob-! nie iuż w pierwszych dniach I podobnie uroczyste przedsta-j przygotowania czym rnewątpli-• wa(ji Btale powinien pogłębiać i prawianie zeszytów domowych, i korr.eji sali na zadawy. Cz 

’** . . . .  , " - wienie przygotowuje Państwo- j wie przyszły gospodarz ol- i swoje wiadomości. Wiadomo ró-1 przygotowanie się <ło samo- | części tych zajęć, k-ore miecz

P r e m i e  f a.  ̂W e s s l a
w t e a t r z e  P a 1 a c . u K u l t  11 r y i Ma® ki

nie w  maju br., czytając stole 
jczne dzienniki, zauważycie w 
; rubryce „teatry“ nową pozy-

|CJ?:
— Teatr W ojrka Polskiego (Pałac 

. Kultus y i Nauki) -  p-.emiei*. ..we­
sele" -  g. 19. —

kwietnia br.' cały zespól odby­
wać będzie próby .w nowej 
siedzibie — w Pałacu Kultury 
i Nauki. Widownia jesl tntai 
prawie dwa razy większa od

wy Teatr „Lalka“ , który 
mieć będzie swoją siedzibę w 
młodzieżowej cw-ści Pałacu 
Kultury i Nauki. Din młodzie-

Już dziś możemy powie­
dzieć kto będzie reżyserował 
pierwszą sztukę, jaką ujr/.ymy 
na scenie teatru w Pałacu 
Kultury i Nauki. „Wesele 
Wyspiańskiego reżyserują: M 
Broniewska i .1 Swiderski. 
Scenografię przygotowuje 
Pronuszk >. W sztuce wystąpią 
in. in.: L. Krasnodębsl.a 
Wko'ajska. H Buczyńska, I 
Paluszkiew icz. I Ś\v;d Taki. 
T Chmielewski. M B igurska, 
\. Dzw .■nkowski, K. Opnl.iisk:. 
.1. Kondrat, I. Nowak i ;nrr. 
Cały zespół spotykamy na 
próbach, na razie jeszcze w 
dawnej s :eciyii>ie teatru przv 
ul. Królewskiej. Próby trwaj.; 
już 'od trzecli tygodni.

Równolegle przygotowywana 
jest następna sztuka, która 
wejdzie na scenę zaraz po 
„Weselu“ . Będzie to „Trage­
dia optymistyczna' W. Wi­
szniewskiego w tłumaczeniu 
St. Nudzina. Sztuka ta należy, 
jak wiadomo, do najwybitniej­
szych utworów radzieckiego 
dramatu heroicznego -  pory­
wająca akcja, pełne dynamik' 
sceny zbiorowe przydały jej 
popularności nie tylko na sce­
nach radzieckich, ale również 
w teatrach paryskich, berliń

t swoje
brzymiego gmachu — p '
Zarząd Pałacu Kultury i Ni 
ki. Codziennie nadchodzą Ir 
porty różnorakich mat
lów. Od materiałów paśmie»- glc2nej ~~ zajęcia 
nych począwszy, a skończyw 
szy na skomplikowanych nut

do kina i teatru, na spacery, 
kiedy czyta ksirżki? — Nie

nieodłączne 
i w tym zawodzie. Niestety, te 
j nadprogramowe zajęcia mają to 
j do siebie że urastają nieraz do w „ ¡e czyta książek. 

, gigantycznych rozmiarów i prze- czasu' 
patrzeniowcy Zarządu PK.N. wyższa.ią kilkakrotnie 30 go-

łhodzi do kina ani do ^teatiu i Kopernika musi civ :

Czy na przykład dyrektor 
lU-Ietniej szkoły TPD przy ul.

cd-
szynnch i urządzeniacn. Zao-

c y in e i , • .Gdyby zliczyć np. wszystkie ¡Spytajcie więc Michalinę Ko- 
■ stale.' ujęte planem tajęcia nau- i  sakiewicz — nęuezysne.oę owo 
iczycielki biologii w rzkoie TPD i W 1 odstawowej 08 przy ul. V o- ; 
! n i przy ul. Wiktorskiej, ob. j ronicza. Ze sporządzonego wy- j

A może . ob. 
jest wyjątkowądwoją się i troją — aby w szy- d/jn obowiązkowej pracy lek- : 

slko otrzymać w odpowiednim 
czasie. Obliczono np., że doi 
urządzenia wnętrza Pałacu po-, 
trzeba tn. in. okoio 10 kilome
trów (!) chodników i dywa Ann - ¿ iemiec 0k-,załobv się. • kn/u jej zajęć okazuje się z 
nów. Kilka u s  ęcy metrów t l - . ¿e z'ajmują jej najmniej 10 go- stale prace zajmują jej dzień- brania. W sr.Kóie 
ranek i wiele innych materia- (j./irj na 'dobę. . n<e 13 godzin. Samych zebrań : Kopernika cze:’
lów dekoracyjnych, kr/.esei, to - . Tak oto wygląda jej tygo- ma w ciągu miesiąca „tyl«iO kończy prac» juz o pcd; lr-io 13,

Nie ma jdziału oświaty na zebranie w 
¡sprawie urządzenia ślizgawki

Anna Ziemie.: | przed szkolą? Czy ■ ie wysiar- 
nauczycielką ’ i czy. by na to zebranie pocn idł 

i nauczyciel gimnastyki i przed­
stawiciel komitetu rodziciol-

I skiero?
Ważne są również terminy, 

w których organizowane są ze- 
TPD przy ul. 

ć nauczycieli

te! i, biurek. Około 200 
przeszło ostatm.) specjalne 
przeszkolenie, aby móc obsłu­
giwać skomplikowane urządze­
nia klimatyzacyjne, urządzenia 
hydrauliczne, radiowe. Ca 
lv Pałac będzie zradiofo- 
nizownny, głośników po 
trzeba więc około 2 tysięcy, 

yleż numerów telefonicznych 
¡rzyć będzie automatyczna 

centrala telefoniczna.
Przysłano iuż regale dla

osób i  dniowy plan zajęć:
39 godzin — norm alce zajęcia 

lekcyjne,
4 godziny — konsultacje ć : 3 

XI klasy,
2 :-odziny — praca w szkolnym 

kółku biologicznym

13.
Nadmierne przeciążenie nau

czycieii obowiązkami w szko­
le. zebraniami, ókademiam. 
jest zjawiskiem niemal po­
wszechnym. Wielu nauczycie

cz ;sć o godzinie Id. Zebrano 
samokształceniowe >dbywa się 

. zaś o godzinie 17 3'). Niektórzy 
| nauczyciele czekają więc r.a 
lnie kilka gedzm. Czy nie icer-ia 
by 43 Pi.uczycieii pracującychK O • ». II DiOłOgli ,.t!V :ll, • _ _ • t ... • __ u .i ,  j ,f

8 godzin przygotowanie dośwlan- rha tfikich 7ći‘ )ć — îi* (u> 1/- Y ,
i'ziiioeKo ogrodu biologicznego, godzin na dobę. W rezultacie ty z Id u ''" 'i i
«dziny OJU-3COWV vnnie szkol nj0 mają cza;iU na nracę samo- , zajęcia wcześniej, inna p.

aa rr
c:\vie

slaby
¿niej?-

nego piano lekcyjnego, j kształceniową, odpoczynek ¡ i
w W ojcwodz- ! , ■ Wydaje

nauczycieli
ze zwolnienie 

wielu nieootrze-
I mylą się ci, którzy sądzą, bnych zajęć i roziożc-me pozo- 

^ ’ ¡że sytuacja jest bez wyjścia, te j stałych zajęć równomiernie po-
nauczycielom i .............. . .m ożn a

wielkiej bililiotekl Instytutu ,
Nauk Społeczny,li. Liczyć bę 1
dzIe ona około 150 tysięcy to-
mów.

Wszystkie te informacje 0-

1 godzina zebrania w
kim Ośrodku Doskonalenia | rozry w k ę .
Kadr Oświatowych,

2 godziny — praca w komisji
która przydziela przodujące.. , .
klasie sztandar przechodni, nie .. , . ___ •

1,5 godziny — zebranie organizacji j  zmniejszyć ilości zaję .

1 godzin? -- praca w komisji; Nie jest na pewm.p komeczn^ y oświaty “ad narc0o-
rewizyjnej, ! zwoływanie . w każdej sprawie ,  ̂ : %

3 godziny — Rada Pedagogiczna,
2 godziny — zebrania sprawo 

zda were,

między wszystkich est sprawą 
niezwykle pilną. Musi się nią 
zająć dyrekcja każdej szkety,

' Tl 7

trzymujemy od dyrektora Za­
rządu Pałacu Kultury, Iow. 

sali Teatru Wojska Polskiego; ży przygotowywane jest przed- f.azuehiewieza. — Już w przy- 
przy ul. Królewskiej. ¡stawienie pt. „Krzesiwo": szlyni tygodniu polski Zarząd;

W ciągu niespełna 
tygodni kwietnia i

(opracowanie

1,5 ęodziny — zebrania kwalifł 
kacyjne,

l gm-.y/ina — narady 
c.yjne,

1 godzina — spotkania z rodzi 
ca m i

• Icałej ra<iż pedagogicznej, w.ei-jwych i Związek N u ^ a e ls tw a  
-Me spKaw mogłaby z powodze-! Polskiego. Trzeba lą yc do e- 

niem załatwić dyrekcja szkoły I go, by nauęzycime mieli czas
¡czy rada klasowa. Czy koniecz- ! po zwykłych zajęciach na pra-

produk ¡ne jest również obciążanie nau- ! cę s a m o l . s z t a - . e e , i życie
czycieii takimi sprawami jak osobiste. Pożytfck bidzie

anuszew-j p ajacu Kultury i Nauki przej- j  2 godziny — grupa sam okształcę-: 
seria). ¡ ntowa.

praca w szkolnym kole budowy 1 duży i cila nauczycie,i, 
Warszawy i organizowanie w ; rezniow.

skich. praskich i in. W 1937 r. j będzie musiał zapoznać się
wystawiano ją w Madryci 
W’ Polsce grana była ostatnio 
w Gdyni w roku ubiegłym.

Wyjątkowo pilnie i dokład­
nie przygotowuje 'sie zespól: 
Teatru Wojska Polskiego doi

nowymi warunkami sceniczny

maia zesnó'! w8 ^ajk’ Andersena). j muje od budowniczych rudzieć 
o/iiV- Ve z '  W drobiazgowych, starań-1 KiCh pierwsze fragmenty gma 
>znac s.e G nych przygotowaniach związa-'

j nych z przejmowaniem Paia-
mi, technicznymi, zorganizo-,;,ca 0(j budowniczych radziec-
wać zaplecze, wyposażyć _ ; ; l<jch uczestniczą nie tylko, 
przygotować teatr do pietnte- ,-rzeC2 j a's.nil) warszawskie tea-1 orzez

chu — Muzeum Techniki 
i Przemyślu. Posiada ono sze- 
| snaście sal wystawowych, du- 
j że halle, podziemne magazyny

ry. naczone dla przechov

wiązku z tym akademii, lote- 1

z te.ko 
i dla

(kg)

Warszawskie wyroby wędm’ą w św!CÏ

Turcja. Argentyna, Austra- | trowa rozpoczęta w tym roku; Możliwości sprzedaży

__  „ __ prawdopodobnie premiera i ej i, których wymienianie za-
tych dwóch premier. Czasu po- j Teatru Wojska Polskiego nie brałoby zbyt wiele miejsca, 
zostało niedużo. Prawdopodob-1 będzie odosobniona, bowiem! Najbardziej interesujące

Spychaczem po gruzach

Itry, ale wiele innych instytu- i w a n j a  zbiorów. Wszystko trze-! lia. Chiny. Bułgaria, Rumunia i  produkcję na ek-port przekład- i chodów osobowych i.
ba zinwentaryzować, obejrzeć 

i (is)

Ileż to razy denerwuje nas , cej lat, 
widok ciągle osuwających się | Żelaznej, północne Powiśle.
i-,.-» oi-.Arinn.-i cmiżńw tuż n-hok C n  nraurHa w  rvst.at;nirh dwó

np. Grzybów, okolice ¡Nie istnieje inwentaryzacja za- 
! gruzowanych terenów. A od te-

Milion kwiatów 
dla Warszawy

Zarząd ' Zieleni Miejskiej 
, przygotowuje dla Warszawy 
! czerwone pelargonie. petunie.

mo­
że r-

i.„ można by tu wyliczyć jesz- i ników prądowych oraz odgrom- : szawa“ sięgają sumy ki i:u ty­
cze wiele dalszych i bliższych ników do sieci o napięciu 110; r.ięcy sztuk. Oferty na te sa- 
państw. Co roku przez morza | tys. woltów. Odgromniki do | moęhcdy zgłaszają kupcy 
i oceany wędruje do nich sie-ii o napięciu 30 tys. wol-1 Państw Bliskiego i Da'. ki' go 
część produkcji warszawskiego; tów. produkowane przez te za- Wschodu, Skandynawii, Arr.s- 

: przemysłu, który ma niemały kłady, poszły już do Rumunii. ; ryki Łacińskiej, 
i udział w ogólnokrajowym eks- i a będą wysyłane jeszcze do 
| porcie. | Turcji i Bułgarii.

j Dźwigi budowlane produko W tym roku Węgierska Re-

hodniki gruzów tuż obok ; c o  prawda w ostatnich dwóch ; S° tizeba zacząć. Miejskie : nobarwnych kwiatów. Na razie
: begonie, bratki —  ̂ milion róz- ; Wane przez załogę zakładów publika Ludowa zamówiła

odremontowanych, a czasem na- i latach, czerpiąc funduszów ! przedsiębiorstwa budowlani* i i ,
wet nowych domów. Czyż w ; tak zwanej akcji porządicowa- 

l dziesięć lat po wojnie nie stać ; nia miasta usunięto wiele ty-
nas jeszcze na usunięcie z na- | sjęcy metrów sześciennych gru 
szej stolicy resztek gruzów, 
smutnych pozostałości zniszczeń 
wojennych?

drogowe są obecnie dobrze wy­
posażone w sprzęt mechaniczny

! pielęgnują je troskliwie ogrod- 
jnicy w szklarniach miejskich 
1 na Rakowcu i Mokotowie.

Waryńskiego pracują na ■ Warszawie wozy i całkowiteim, L
wielu zagranicznych p lacach  Urządzenia cyrkowe. 

V,; ; budowy. Lalkami z warszaw- 1 
który w okresie mniejszego na- j tyCh"dniach "rozpoczęto już roz- ¡skich spółdzielni bawią się m. 
silenia robót można wykorgy-1 sadzanie kwiatów do inspek- : in. małe Angielki.zu z wielu placów. Ale są to .— .....

głównie place w dzielnicach stać do odgruzowywania. Mo- Lów, gdzie czekać będą wiosny, 
mniej lub' więcej reprezentacyj- : żua także wykorzystać sprzęt ¡skąd z kolei przeniesione zo-

To pytanie, nurtuje mieszkań­
ców stolicy, dla których latem, 
resztki gruzów są zmorą, pro­
dukującą wielkie ilości, kurzu 
i pyłu. Pytają o to również 
zwiedzający nasze miasto.

Zapewne, w pierwszych la­
tach po wojnie musieliśmy 
główny wysiłek skierować na 
usunięcie gruzów z terenów, 
na których stawialiśmy domy.
Ale dziś...

Dziś z pewnością stać nas 
już na to, ażeby się zająć sy­
stematycznie i p l a n o w o  oczy­
szczaniem s 
jednak jest 

I ma jakiegoś cl 
1 nu tych prac
i wa się przede wszystkim z te 
I renów 
; na
j dzielnice
I sacb nie „ I
i szćze zdecydowanie ani archi- ■ ce. Stotecz.i% 
| tekci. ani nawet urbaniśc

nVch A kiedy znikną np. gniżv ! mechaniczny przedsiębiorstw jstaną na warszawskie ulice. 
z"fći0iic Żelaznej, nikt.'powier-.iR?.ńęt.w:fĄyyęh, yyiadornft bowign. Ogólna ilość kwiatów jest

■ He koparki i spychacze tych ; dwa razy większa niż w Ubie- 
przedsiębiorstw mają częste ; głym roku.dzieć nie umie.

Urząd Pełnomocnika akcji ro­
bót rozbiórkowych spogląda ła­
komie wyłącznie na te gruzy, 
z których może uzyskać dobrą 
cegłę. Ale przedsiębiorstwo wy­
konujące roboty na zlecenie 
tego urzędu — Miejskie Przed­
siębiorstwo Robot Rozbiórko­
we-Porządkowych niejednokrot­
nie po wydobyciu cegieł niezbyt

W tym reku ilość towa-

W porównaniu z rokiem j 
ubiegłym prawie o 100 proc. j 
wzrósł eksport sprzętu i na- ! 
rzędzi lekarskich. Turcja i Buł-

rów eksportęwanych znacznie , r>aria . otrzymają, od nas w II pół- 
wzrosk. . £v,:iększył się także ' 
i wzbogacił asortyment Np.

Doi . ¡adczenia ubiegłego ro­
ku przyczyniły się do poprawy 
terminowości i jakości pracy 
przemysłu, a również do zwięk­
szenia operatywności i spraw­
ności central handlu zagranicz­
nego. Znacznie żywsze są w 
tym roku kontakty z zagranicą.

Ale w niektórych fabrykach 
zarówno kierownictwo jak i 
zalcgi nie doceniają znaczenia 
eksportu, jego roi i w rc-zwrju

przestoje 
Pozostały jeszcze pieniądze. 

Ale i te chyba można wygospo­
darować nawet kosztem pew­
nych wyrzeczeń w robotach ko­
smetycznych miasta.

Trzeba 
Narodów
zastanowiły się nad tym. Zrób- i  i

Część kwiatów ozdobi war­
szawski MDM. Wzdłuż ulicy
i M a rsza łk ow sk ie j umieszczone - gów budowlanych przygotowu-

za kłady im L. Waryńskiego 
obok 45-ton '-.metrowych dżwi-

roeźu stoły operacyjne tmiwer- j gospodarki’ narodowej. Często 
sairtó i Stoły ortopedyczne prof | niechętnie przyjmują zamó-

z ostaną na domach skrzynki, 
w których wiosną posadzone 
zostaną kwiaty.

Reszta przeznaczona jest dla
i aby Prezydium Rady j ozdobienia warszawskich par 
rej i Rada Narodowa: ków i sk werów. Nowe trawniki

ją rozpoczęcie eksportowej pro­
dukcji koparek o pojemności 
0.5 metra sześciennego.

troszczy się o całkowite upo- my plan. zacznijmy go realizo 
I rządkowąnie terenu. ; wać, a pomogą w  tym na pcw-

stolicy

Ponadto przy robotach odgru- 
zowawczych uzyska się pewne 
ilości cegieł oraz żelaza, co. za­
mortyzuje choćby część kosz- 

.. | tów tych prac.
M ieszk a ln y ch , g osp od a rz  tere - 

u w ąża  za sw ą  w la -

kwietniki powstaną w br 
wzdłuż Ogrodu Saskiego, przy 
budynku Hipoteki, na trasie 
W-Z, przed wybiegiem nie­
dźwiadków, w al. Jerozolim­
skich, oraz w tych wszystkich 
punktach, które w najbliższych ; szewskich Włoch pojedzie 
tygodniach oczyszczone zostaną i ,\cgęntyr.y 8 wycinarek 
z gruzu. 1

Pierwsze prace ogrodnicze i 
sadzenie kwiatów Rozpocznie 
się prawdopodobnie w połowie 
kwietnia. Ponadto miejskie za­
kłady ogrodnicze przygotowują

Dzielnice, w których zacznie- j nów. me . . . . . . . .
my budową za 5 lub nawet wię- I snosc lezących na nich giuzow. . trawniki . boiska

Na miejscu uprzątniętych 1 pól miliona kwiatów dla róż- 
gruzów zaś warto urządzić i nych instytucji warszawskich.

Zakłady im. Kasprzaka pro­
dukować będą na eksport apa­
raty radiowe „Syrena“ . Po raz 
pierwszy eksportowane będą w 
tym roku specjalnego typu pom­
py z zakładów Remontowych 
Maszyn Budowlanych. Z war-

dc 
do

blachy typu NW-4. Fabryka 
Urządzeń Technicznych „Wło­
chy“ wyśle prasy ICO- i 40-to- 
nowe do Turcji.

Załoga Zakładów- im. Dymi-i MO-d.

Grucy, produkowane w War­
szawskich Zakładach Wyrobów 
Metalowych. Fabryka Narzędzi 
Lekarskich produkuje na eks­
port strzykawki, różnego rodza­
ju kleszcze, noże specjalistycz­
ne, nożyce, wszelkiego rodzaju 
dłuta, podważki, rozwieracze. 
skrobaczki.

Poważną pozycję w produkcji 
eksportowej ma
motoryzacyjny.

wienia. A przecież wzrost eks­
portu świadczy o wzrastającej 
.sile gospodarczej naszego 
kraju.

W zamian za eksportowane 
wyroby naszego przemysłu 
otrzymamy z zagranicy m. in. 
szereg surowców d!a przemysłu 
lekkiego, jak surowce włókien­
nicze, skóry surowe, surowce 

przemysł j tłuszczowe, surowce dla pro- 
Możliwości j dukcji nawozów sztucznych,

sprzedaży wyrobów tego prze- ; nasiona, pasze, środki ewado- 
mysłu na rynkach zagranica- \ bój cze. Zwiększony ekspert po-
nych są duże. W tym ro­
ku nawiązano kontakt z kup­
cami Grecji, Brazylii, Finlandii

zwoli na importowanie więk­
szej ilości artykułów szerokie­
go spożycia, jak kewa, ziarno

z którą podpisano kontrakt na kakaowe, herbata, tytoń, ryz, 
dostawę 500 sztuk motocykli j korzenie, owoce itp.

1 (Sad.)

(U (js)

788 ZARZĄDZEŃ W  300 DNI
Dni roboczych w roku je s t ; nie tylko Centralnemu Zarzą- 

okolo 300. Może wystarczyłyby i dowi MHD. lecz również Wy-
one kierownikom warszaw- działowi Handlu Prezydium
skiego handlu, gdyby każdy i  Stołecznej Rady Narodowej. A 
dzień był mniej bogaty w za- j poszczególne dyrekcje branzo- 

ządzenia, wielostronicowe in- j we, np. MHD art. włókienni-

Det.alicznego zatrudnić towa- 1 których obecność dyrektorów

Większą część koresponden­
cji należało przekazać odpo­
wiednim dyrekcjom przedsię­
biorstw branżowych, dalej zu- I nja sprawiają zarządzenia

roznawców dla każdej branży. 
Nie wiadomo jednak, .jak wy­
konać zarządzenie, kiedy brak 
etatów.

Najwięcej jednak zamiesza-

D z i ś w W a r s z a w i o
T E A T  R Y

Ateneum — Poranek poezji Gal-

narady.strukcje, komunikaty 
odprawy, zebrania.

W ciągu 1954 roku Stołeczny 
Zarząd Miejskiego Handlu De­
talicznego .otrzymał tylko z 
Centralnego Zarządu MHD 763 
zarządzeń i instrukcji. Nie li­
czymy tu już pism okólnych, 
okólników, pism wysłanych 
wg rozdzielnika, bo osiągnęli­
byśmy astronomiczne wprost 
liczby. Trudno też obliczyć te- 
'ei on ogramy, których dziennie 
jest kilkanaście.

Ale nie na tym koniec. Sto­

czę. czy MHD — oouwie 
podlegają 11 oddziałom handlu 
prezydiów DRN.

A ani rady narodowe wszy­
stkich szczebli, ani Centralny 
Zarzad nie szczędzą pisemnych 
zaleceń, zarządzeń i instrukcji

W każdym dniu powszednim 
stołeczny Zarząd MHD otrzy­
mywał w ub. r. kilkanaście

i n ter  esowa ny m kier own ikom
cekrii a wreszcie kierowni­
kom sklepów.

Nie trudno też sobie wy­
obrazić, w jaki chaos organi­
zacyjny i biurokrację wpada 
zaraz na wstępie nowoprzyję- 
tv kierownik sklepu jedno — ; życie

przysyłane „pięć minut przed 
dwunastą“ . Wydział Handlu 
Prezydium St.RN o zmianach

jest obowiązkowa.
Narad, podobnie jak 1 pise­

mek, jest niemało. Żadna tak 
zwana wyższa instancja ich nie 
skąpi. Za to tematyka jest do­
syć uboga i powtarza się w 
nieskończoność. Na jeden i ten ; wy — Późna mitoić 
sarn temat konferuje się w 
Ministerstwie Handlu We-

ipiące.l królewnie — g. 11.30. W—Z f 
( — Młodzi marynarze — g. 10, 12. ; 
I Ochota — Morze pionie — g. 1‘- j

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 14 MARCA

ezyAskiego — g. li. Chwasty — | Atlantic — Śmiali ludzie — g. 12. 
o 14.30 Pojedynek — g. 19. Polski | stolica — Arena śmiałych — g-
—. Laika — g. 14 Mąż i żona — g 
19. Kameralny — Takie czary — g. 1 10. 1 
14. Juliusz i Et hel — g. 19. Ludo-

czv dwuosobowego. Poza nor- j pów, dostarczenie potrzebnych 
malną pracą — zaopatrzeniem! ; druków pozostały więc godzi- 
obsługą klientów, sprawo- I ny popołudniowe i nocne.

Centralny Zarząd MHD w

w zaopatrzeniu w pieczywo j wnętrznego. Centralnym Za- 
zawńadomił telefonicznie Śt.Z. i rządzie MHD i Wydziale Han- 
MHD na jeden dzień przed i dlu. W stosunkowo gorszej sy- 
wproWadzeniem zarządzenia w i tuacji znajdują się dyrektorzy

poszczególnych przedsiębiorstw 
branżowych. Np. na temat 
obniżki kosztów własnych każ-

Na powiadomienie skłe-

zdawczoscią księgowością
pism. Lektury było więc n ie : ' da przecież na niego obo- ; jednv
i u ........ _ J Om riln i/łe  . . ____„ - I on i - i «7» 1.-

łeczny MHD podlega bowiem ! działu.

tylko pod dostatkiem, ale zde­
cydowanie zr cłużo. Studiowa­
nie jej zajęło niemało czasu 
kierownictwu Stołecznego Za­
rządu. szefowi odpowiedniego

wiązek przeczytania setek 
pism bieżących i wszystkich, 
jakie zgromadziły się przez 5 
lat istnienia MHD i dotych- 
czcis Obowiązują.

A pism, nie zawsze potrzeb- 
nych, było i jest istotnie wiele. 
Na przykład na temat odbioru

m z pism nałożył na dy­
rektora Stołecznego Zarządu 
MHD obowiązek wizytowania 
raz w miesiącu każdego z pod­
ległych mu przedsiębiorstw. 
Miesiąc liczy 25 dni roboczych, 

przedsiębiorstw jest 17. 
Sklepy na samodzielnym roz­
rachunku, a jest ich w War-.

g. 14.30.
Gdzie ta utlca, gdzie ten cłom? — 
g. 19. Narodowy — Wesele Figara 
— g. 14. Niemcy — g. 19. Operet­
ka — Domek trzech dziewcząt — 
g 19. Opera Halka — g. 19. Fil­
harmonia — Poranek — g. 12, Kon­
cert symfoniczny g. 29. Po­
wszechny — Imieniny pana dyrek­
tora — g. H. Syna lek szlachecki — 
g. 19. Syrena — Żołnierz królowe)

de z nich otrzymało 11 zapro- I Madagaskaru — g. 15 i 19. współ- 
szeń od 11 DRN-ÓW. czesny -- Teatr Klary Gazul — g

! 15.39 i 19. Nowej Warszawy — Slu- 
by panieńskie — g. J4. Doinbey i 

i syn — g. 19. Domu Wojska Polskie- 
j go — Podróżni — g. 16 i 19. Estra- 

O bo wiązkowych, pilnych za- da — Kopciuszek — g. 12 1 ifi. Od
p*: o?enk.i do sukienki — g. 19.13- 

Psychiczna zadra —

10, 12. Syrena ■— Koziołeczek — g 
12, 13 Tęcza — Bogaty plon 

g , io 12. Lotnik — W rżepie — 
g. 11, 13. Olsztyn — Tajemnicza 
wyspa — g. 13.

na podstawie komunikatu Okręgo 
wego Zo.vzn.du Kin, Warszawa, ul 
Jagiellońska 26, rei. 904-81).

m u z e a

Program I — na fati 1322 m. 
Program etnia 6.35, 15.23, W iado- 

mośol 5.0,3, 6,90, 7.00, 7.43, 12.04, IG.00. 
20 00, 23.00.

5.10 Muzyka, 1.45 Poranne ro7.ma.i- 
tości rolnicze, 6.15 Gimnastyka, 0.20 
Kalendarz rad iow y,-6.S7 Z pirrrnką 

(Uwaga: repertuar kin podajemy : rJo p r„ cy, 7.15 M elodie operetko ve,
! 7.45 Radiowy kuro języka rosyjskie. 
I go lekcja 40. 8.05 Koncert, 3.45 Di’.e- 
| ty operowe, 9.00 „Jarosław M?,d-y 
i i jego dw ór" — słuchowisko dla 
; klas V, 0.39 Zespoły i soliści, 10.03 
F. Szabo: Suita „Gęsianek M atyj", 
10.32 Koncert solistów, 11.03 „D ziu­
ra w  spodniach“  — słuchowisko 

o d ję tą  klas I, II, 11.30 Muzyka i s i -  
12.10 Przegląd prasy 

nej. I/.15 Piosenki. 12.20 i;a  
wojską nutę", 12.40 Dla w yeho-
" ......-yń  przedszkoli, 12.45 Aud.

i, W.0O Pnic-rwa, 15.30 ,,co

Muzeum Narodowe — zbiory sta 
te. otwarte we wiórki, środy, piąt
ki i roboty od godz. 
czwartki. niedziele

10. do 13. 
święta

w !
i» W ponicdzimkt i dni j i-.ralnoścl 

poświąteczne muzeum nieczynne, j stołecznepoświąte
Oddział Muaoum . ł¥S,,Vł_ Y

Pafac otwarty codziennie oprocz | d, -i r i n t  rniWidlP:'?- I 3 11 -
Wilanowie — ;

pracow-jęc mają jak widać
nicy handlu niemało. NiesfKJ- satyryków -

19.30. Kleks — Bardzo dobra

■poniedziałków i dni p-oiwiątecZ1 
nych w godz. od 10 do 1S. W nie- \ .1a’< zm ni struł omy u — aud. dla
dziele i święta od goda. 10 do 17. | ^zi ecí i  J 8-0« Kojusort popoiufrńo.

sób przecież

artykułów spożywczych było szawie coraz więcej — to tak­
aż sześć instrukcji i jedno za- ze jakby samodzielne dyrekcje 
rządzenie Centralnego Zarządu : \ wymagają również przynaj­

mniej comiesięcznych lustra­
cji. Oczywiście nie kilkuminu-

MHD.
Codzienne życie pracowni 

ków handlu, począwszy od dy towych. Po takich odwiedzi-

nie przeczytać | s
pism, zignorować pisemne czy izecz 
telefoniczne wezwanie na na­
radę. A inne, codzienne zaję­
cia czekają. Niezależnie więc 
od ilości pism i narad sklepy 
pozbawione sprawnego kiero­
wnictwa pracują źle. Nie tyl­
ko zresztą sklepy. Lawina pa­
pierków hamuje przecież pra

g. 16.30. Baj — Dziad 
Wszys-fckozjad — %• 12. Krawiec
Nitećzka — g. 16.30. Guliwer — 
Baśń o szklarzu i cesarzu — g. 13 
i 16.

K I N A
Moskwa — Miłość kobiety — g. 

14. 16, 18, 20. Praha - -  Upiór na 
sprzedaż — g. 14. 18.. 13, 20. Palla-

Miizcuni Wojska Polskiego — ot­
warte dla zwiedzających oo'dz’.sn-

16 50 „z  fron - u technik.:'.“ , 17.00 
Aud. dla kobiet, 17.15 Dla rodziców, 
■'’ 30 Muzyka dla wszystkich, 37.70

nie z wylątkiem  poniedziałków i 1 Na m łodzieżowej - an 'cn ‘2, io."0
dni -'poiwiątecznych. Godz. ot w ar- i Aud. literacka, 19.10 T ?-
ci a we wterkł, czwartki, piątki i | etapu Koncertu v  H:ed,zyna’:odo-
soboty od U., w środy od 13 do 19, j w ego K on kum i im. P r.’ Chopina z

niedziele od 10.30 do 17. Eks­
pozycja stała „D zieje oręża poi:

Wystawa czapo wa lotnicza — j ra „Caamen* 
„Na straży polskiego nieba“

I r.a .'¡i Filharmonii! N3:’ odo\vej 
I Wars-awte ?3.23 Jerzy Bizet:'

rektora Stołecznego Zarządu : nach wiele przecież oczekują cę samych dyrekcji handlo- rtium -  Alarm w cyrku -  g. 14,
pomocy, 16, 16. S0. Slnsk — Aleko

treść, spciźniony 
nadsyłania.

16, 18.13,

i cze i sem inaria .
Na przykład polecenie wy- i harmonogram tydh__zajęć 

dane i grudnia kierownikom
potrzebne artykuły?

Komisja handlu Stołecznej

5 .

— Może pan m i zapakuje ten chleb? 
mm. Niestety nie marny papieru...

rys. Z. Ziornecki

MI-ID, a skończywszy na kie- ! kierownicy — 
równiku sklepu — utrudnia • oceny, wnikliwej krytyki 
zresztą nie tylko ilość krążą- ' 
cvch papierków, ale zmienia-
jąca się lub nie przem yślana do w ykonanja. Można jeszcze . ści, żeby odsuw ały na drugi i 13.45
...„¿i termin icłi : WykrJić czas na narady robo- pian zasadniczy cel —  zaopa- Szwedzka zapałka —

K w artaln y 1 ..............................  . . . .  —
to-

jeczny Zarząd MHD wysyła ^
stołecznego handlu przez Wy- 1 C.Z. MHD i Wydziałowi Han- : j^acjy Narodowej stwierdzają 
dział Handlu Prezydium 1 diu Prezydium St.R.N. Ale wi- , ca braki w zaopatrzeniu i

dotyczące sprzedaży : dać instytucje te interesują się j  działalności sklepów powinna
stołecznym MHD tylko od i zainteresować się przyczynami 
strony wydawania  ̂ odpowied- j powstawania. Jedną z nich 
nich instrukcji. Zaś otrzyma- , j egt- niewątpliwie odrywańie 
ne pisma czytają nie dość u - , kierowników ’ warszawskiego 
ważnie, kiedy z przedziwną j handlu od operatywnej pracy 
beztrbską „zawalają“ ustalony ! koncepcyjno - organizacyjnej, 
plan. Bowiem w tym samym | Samym pisaniem i rozmowami 
dniu i o tej samej godzinie, j  nje usprawnimy przecież na- 
kiedy w MHD odbywa się j szego handlu, 
szkolenie, . instytucje te urzą-1

g. 14.rady, j Wych.
j Narady, zarządzenia są oczy-

Można by te zajęcia zapla- ! wiście potrzebne. Ale czy ko- ; dość Chopina — g. 13, 13.30; 18. 20.30 
nować tak,” aby były możliwe i niecznie w takiej właśnie ilo- ; i Maj — Ożenek - z posagiem — g

Muzeum Adama M ickiewicza — j
Rvnek Starego Miasta 2'). Wystawa ; 
„Adam M ickiewicz życie i twór- ; n-O^ci 
czość“ — codziennie oprócz ponie 
dziatków i dni poświątecznych —

16, 18, 20. Atlantic — W matni — gociz. 10 - -  16. czwartki godz. 12 — 
g.. 14. 16. 18. 20. Polonia — Mio- l8- niedziele 11 — 17.

Muzeum Kultury Ludowej — pro-

St.R.N.
alkoholu — zmieniało się w 
ciągu trzech dni — trzy razy. 
Za każdym razem treść zarzą­
dzenia należało natychmiast 
przekazać odpowiednim dyrek­
cjom i kierownikom sklepów, 
co przecież zabrało niemało 
czasu.

Kiedy indziej Centralny Za­
rząd M H D  poleca Stołecznemu

20.30. w —z
g- 14, 16, 18.

trzen ie  lu d n ośc i w e  w szy stk ie  20. ochota — Pokolenie — g. 14,
16, 18, 20. Stolica — Krzy-ztof 
Kolumb — g. 14, 16, 18, 20. Syrena 
— Przygoda w tajdze — g. B, 16.
18, 20. Tęcza —• Certa strachu ser. 
I i II — g. 14, 17. 20. Olsztyn — 
Witaj słoniu — g. 15, 17, 19. Lot­
nik — Młodzieńcze lata — g. 15,
17, 19. Radość — EKpress z No­
rym berg  -  g. 15, 17, 19. Kino Mi­
rów — Rzym godzitia 11 — g. 13 i
19. Kino Związkowe przy Zakł. K a­
sprzaka -  2 ha ziemj — g. 14, 16.
18, 20.

P O E A N K I

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 5.58, 13.05, Włada* 

6.C3. 7.03, 7.40, 14.00, 18 15,
21.30. 23.35.

5.35 Muzyka. Od 5.58 do 7.45 tra -s- 
m.Lja z Pr. I, 7.45 Przerwa, 15.19 
„M ecz" — opow. Et. Słupka, 1? 13 
„Rośliny różowate" aud. dla k ’ as 

wadzi stale wystawy w Młocinach: i x ,  14.19 „O K - -'to  «•„—<,% -■
,Polski strój ludowy". ..Sztuka j warszawskta m u ' ^indów Afryki i Oceanii“  1 w Tar- 

chomin.e nad Wisłą „W iejskie wnę­
trza mieszkalne“ . Wystawa otwarta 
codziennie w godz. 10 — 15. Dojazd | wa 
do Młocin tramwajem nr 28 z 
Potockiej, do Tarchomina kolejką 
wąskotorową.

Muzeum Ziemi

yku“  — aud. cl a 
j klas III i iv, 14.23 Koncert scli- 
j stów, 15.00 Wioska muzy ka opero- 

13.CO Muzyka rozrywkowa, 
| 18.25 Muzyka kla?3'cz,na. 17.00 ..Z
j życia Związku Radzieckiego“ , i? : a 
I Na warszawskiej fali, 13.08 pieśni 

wystawa sta- ! ludowe różnych regionów, is.‘ 0

Z. ar
m nt; ,arządowi Miejskiego Handlu ; dzają narady i konferencje, n, .1 K. KWIATKOWSKA

Moskwa — Estrada młodości — 
g. 10. Polon*^ — Szkarłatny kwia­
tuszek — ii. 11. 1 Maj — Bajka o

ła „Ziem ia i je j dzieje“  oraz w y-1 Koncert muzyki nopula-n-i u a 
stawy zmienne. Otwarte: wtorki, i vP7vtra i n
czwartki, soboty od 9 -  15, n i^ | ^ UZ3ka 1 aktualno,ci, 19.25 Zn* ; l- 
dziele od lo do 17. W-wa, al. Na \ ki mu2yctoie, 20.CO Muzyka tanc:z- 
Skarple 20—26 (wejście od Ko-nop-j na* 20.15 Transmisja III etapu K
nickiej).

Muzeum łow ieck ie  — Nowy 
Świat 25. godz. 12 do 19. prócz
sobót.

Muzeum Historyczne m. Warsza­
wy - stare Miasto — godz. io — 
15.30, niedziele i cziwartk II — 17, 
w poniedziałki i dni poświąteczne 
nieczynne.

j certu V Międzynarodowego Kc i- 
i kursu lm. Fr. Chopina z sali Fil- 
j harmonii Narodowej w Warszawie, 
121.50 Kronika aportowa, 22 CO Mu- 
|zyka taneczna, 22.20 „Śm ierć świad­
ka“  — opow. Ezzdo Tadel, 22.40 Z 
cyklu „Nasi współcześni kom pozy­
torzy“  — Kazimierz S ik orsk i/ 23.CO 
Muzyka na dobranoc.
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Z poczty redakcyjnej
RACZEJ NIE WĘDZIĆ ! sztuk „leniwców“ w „Naprzo- j 

, . „  , * . , _ , .  | dzie“. Otrzymali.(r) Fakt jest bezsporny. Roz- Po kilku dniach fote!e z \
nego rodzaju wędliny, wyroby ly zagrażać życiu i dobremu, 
mięsne o wiele dłużej mogą le - ! samopoczuciu hotelowych go- ! 
zec czy wisieć me tracąc ani sci. s ią d z ilz  na fotel w hotelu.

! Ameryka widziana z bliska

LUDZIE Z „WYSPY ŁEZ"
swego smaku, ani właściwości 
odżywczych, jeśli są porządnie 
uwędzont. Starą tę prawdę od­
kryli jeszcze nasi praojcowie, 
fachowo wędzą-c w dymie ogni­
ska jask niowego udo niedźwie­
dzia. Ten prosty, a nieskom­
plikowany zabieg kulinarny 
przekazywano z pokolenia na

Z końcem ubiegłego roku w , trzymania w ryzach tej ogrom -: tu chodziło; chodziło o to by
a on na wszystkie kiwa się prasie amerykańskiej pojawiła i nej masy. Aby ludzie nie anga- 1 jej sprawa była ostrzeżeniem
strony: to naprzód, to w bok, ; się wzruszająca historyjka. Ofi-1 żowali się w żadną akcję poli-: dla innych,
o wreszcie niebezpiecznie usu- , cjalnie i uroczyście zamknięto! tyczną czy związkową, w żadną

„  A U  ,• , , osławioną wyspę łez — EUis i  dyskusję, w żadne nawet tow a-:Goście przestali korzystać z lsland. Tu. ^  ponad 50 )at j rzyskie kontakty z kimś> kto
| około 15 milionów ludzi — prze- i „pachnie nieprawomyślnością“ .

miało | aby siedzieli cicho jak mysz pod 
okazję do wpatrywania się w j  miotłą — taki jest cel ustawy 
Statuę Wolności i do rozmyślań 1 McCarran-Walter. 
o tym, co lepiej charakteryzuje

1 ..leniwców“ , hotel musiał sko-
rzystać z fachowej porady sto- | ^ n i e  emigrantów

„  , , . „  „ . . .  . Przyszedł stolarz, popatrzył,
pokolenie. Z tą różnicą, ze za- ; głową pokiwał. Poręcze fotela, 
miast patyka nad ogniskiem które ludzie nieobeznani z pra-
uzywano coraz bardziej prze- cą spółdzielni „Naprzód“ trakto- amerykańską wolność —

Paragrafy ludzkich 
tragedii

zarzucano, ale — jest komuni- i 
stą. Nie wystarczyło jednakże! 
potężnym Stanom Zjednoczo- j 
nym, że pozbawiły środków do 
życia 4-osobową rodzinę. Peggy ; 
Wellmann, urocza kobieta, uro- i 
dziła się w Kanadzie. Otrzy- j 
many przez nią nakaz deporta- j 
cyjny jest karą nie tylko dla i 
niej i męża, za to, że odważył j 
się być komunistą, ale również ;

myślnych urządzeń i pieców. wali lekkomyślnie jako opar 
i cie — przymocowane są cien- 
| kimi sztyfcikami.

Jeżeli dodać, że stolarze z 
Gorzowa nie plamią ani rąk.

ta
właśnie statua, czy Ellis Is- 
land. Tu, w ostatnich latach, 
wygnani przez ustawę McCar- 
ran-Walter — według której 
można deportować z USA ludzi

ani swego honoru klejem, prze- ; bez sądu i bez zawiadomienia 
praco wywać .się nie lubią — ich o przyczynach — żegnali się

knęiy aż m i l i o n — d o s ł o ­
w n i e  j e d e n  m i l i o n  —

wystarczy, aby zrozumieć dziw- z krajem, który byt ich ojczy- *kj ? o t n i k o w meksykan- 
ną naturę foteli z Gorzowa, zną przez dziesiątki nieraz lat. '
Sztyfty nie wytrzymują, fotele
się rozsypują. ’ j Ruch na EUis lsland był zaw- ; Niebezpieczna staruszka

Dlatego proponujemy — spół- sze ożywiony. W 1954 r. np. 
dzielnia „Leniwiec“ . przez wyspę łez przewinęło s ię ; . w  Nowym Jorku istnieje

uważamy fotele łącznie ok. 38 tys. ludzi. Spe-Chcemy jednak zwrócić j Dlatego 
skromnie uwagę specjalistom z : „Naprzód“ .
Biura Projektów Ministerstwa | Bo się kiwają, którą to ce- 
Przemysłu Mięsnego i Mleczar- , chę zapożyczyły sobie od swych 
skiego, że zabieg ten robi do- ¡wykonawców, stolarzy z gorzow- ; wy. Niektórzy siedzieli tu*krót- I P°rtacia przez cały gąszcz ame- 
brze raczej tylko wyrobom mię- I skiej spółdzielni. , ko. inni bardzo długo. Np. za-’! rykańskich ustaw, ciągle uzu

Tylko, że nie się — a innych 
Reszta — podobnie. Kiwają.

snym. Próby wędzenia żywych 
ludzi egzaminu nie zdają.

Doskonale Was, drodzy spe­
cjaliści, rozumiemy. Tylko tro­
ska o to, aby człowiek uodpar- 
niał się na działanie tzw. zęba 
czasu pchnęła Was do śmia­
łego eksperymentu. Tylko to
kazało Wam zaprojektować tak , , . . .
urządzenia wentylacyjne w wę- lT1®nt0waii prawdopodobnie czy- 
dzarni Przetwórni Mięsnej nr 2 : ’ e‘nicv .-Dziennika Polskiego'

70 lat ma również urodzony 
w Irlandii James Orane, który
przybył do Stanów przed 40 ta- . - -------------- 1. —  ..... —

Ustawa McCarran-Walter mo- ty, robotnik, zniszczony przez dia ich dwojga dzieci w wieku 
ze też być znakomitym śród- długie lata pracy i długie lata 12 i 14 lat. Mają wybrać mię­
kłem regulowania emigracji ro- . bezrobocia, mieszkający w mie- dzy Kanadą a Stanami, między 
botniczej w okresach przypły- : ście Seattie od 1930 r. Był przez ! matką a ojcem, 
wu bezrobocia. Tak np. w r. trzy lata sekretarzem miejsco- . . .
1953 areszty i deportacje dot- wego oddziału związku zawodo-! Yiele takich historii mogia-

wego. Kilkakrotnie starał się; ^ym przytoczyć. Każda z nich 
bezskutecznie o prawa obywa- i ~  to czyjeś nieszczęście, czyjeś 
telskie. Nakaz deportacyjny! . aman® życie. Ale każda z 
otrzymał po raz pierwszy w r. rl*c  ̂ to ostrzeżenie dla
1939, jeszcze przed McCarthym : dziesiątków, setek czy tysięcy 
i McCarranem — również i |-innych ludzi,/którym może gro- 
wówczas takie sprawy się zda-; samo, jeśli nie spodoba
rżały. Siedział wtedy w wię- sló co* w wewnętrznych 
zieniu .14 miesięcy. Od tego; stosunkach czy w polityce za- 
czasu — przez 16 lat — życie; granicznej Stanów Zjednoczo- 

ą walką; ri.vch- Ustawa McCarrana i 
nytni i deportacje, tak jak wiele tri­

ami deportacyjnymi. W I n.vch środków terroru w USA, 
Ameryce, w kopalniach rudy i ma^  charakter prewencyjny, 
stracił zdrowie. W Irlandii nie i

! firma adwokacka, zajmująca
cjalny statek o tej sam ej naz- sprawam i deportow an ych.' X““ “ “  przez tu lat 
wie krążył między M anhatta-j Czasem  udaje się jej przedrzeć ? « £ • £ * >  em,^ a cr ir 
nem a w yspą omal że bez przer- , .  przed de'  ustawam i deDortacvmVrr

Oszczędność a demokracja

przy ul. Owsianej w Warszawie, 
że dym ani myśli z wędzarni

,  ̂ 1 I J1 t . t-UlUWlC, W 11 1 ił 11U U UiCwodowy oficer marynarki USA j Z  h dla zaostrzania ter- ma ani rodzinv ani prawa dc
nazwiskiem Bojarczuk, który roru' Trwa^  te zabiegi praw- ottrzynlania emerytury .lewo 16-
opuścił Europę jako 13-letnie! ™cf e meraz latami, a przez’ letnia walka o utrzymanie się,
dziecko, spędził na Ellis lsland "e lala. nieszczęsny klient nigdy, w stanach, c, utrzymanie się E1'.is lsland była widomym 
blisko 5 lat z jedną krótką n l e  W l e -  c o  s l t ;  z  n i m  stanie. p r z y  z y c iu „ ¡e jest jeszcze za- i  symbolem tej polityki. Ale Ellis
przerwą. Dopiero w sierpniu u'o. 1 Odwołanie się do sądu apela- j  kończona. Ostatnim jej ep i-! Island została oficjalnie i uro-
roku dowiedział się, że posądzo- . c.vJn®8° w v. ypadku otrzymania zodem była ponowna odmowa | czyście zamknięta, a społeczeń- 

Tymi mniei wiecei słowv k o  ny jest o kontakty z komunista- , nakazu deportacji tłumaczył cofnięcia nakazu deportacyjne-; amerykańskie, przy wiąza­
mi w latach trzydziestych. I ™i pewien burżuazyjny adwo- ; go.

i kat, może kosztować aż do 50:
Toteż gdy grudniowe gazety; tys. dolarów (przy W

DOWCIPNIŚ
(r) — Kwitnie życie kultural­

ne, na prowincji, kwitnie! O — 
Szekspir nawet!

notatkę zamieszczoną w nume­
rze z dn. 20 — 21 lutego br, w !¡ przy 

nac

czym nie
wnosiły na pierwszych stro- ; jest jeszcze rozstrzygnięte praw -! r?.wtueż 
-h zdjęcie jakiejś staruszki | nie. czy takie odwołanife jest : cli Jay

mieście Seattle mieszika 
urodzony w Anglii Ce- 

Jest w Stanach od.
ulatniać się hen w siną dal, ale ! nad™ ? * ^ 0j7 ’■ Plączącej' z radości, że opuszcza ' możliwe i T a ieży ^ m ^ ^ in tew  19,4 r' Za udziai w Pierwszejswymi kłębami otacza pracują- nda. ną z . Jaiosławta p r z e z ......................................................  • ......,
cych tam robotników. Aczkol- T,ie-l̂ co" 1 
wiek aromatyczny — z uporem ; ajs le‘ 
gryzie oczy i łaskoce gardła. !
Nie uodparniają się ludzie. Od­
wrotnie — częściej latają do le­
karzy.
• Przykry to zawód, ale cóż 

zrobić.
Raczej więc nie wędzić lu­

dzi.

ne do haseł wolności, ucieszyło 
się z tego.

I wszystko byłoby do końca1 
piękne i wzruszające, gdyby nie ‘ 
pewien drobiazg. A mianowicie | 
— że uwolnieni z Ellis Lsland

7a siowik em op’nia szła poufna wszędzie,
Że jest prćżn ak i cygrn,
Że zeń nic nie będzie,
Że gwiżdże, ->
Nic nie robi,
Że się włóczy nocą,
I gapi s:ę na kfiężyc —
N e vi iadomo po co.
Na koniec zaś
(ł z tym jest najgorsza bieda)
0  w słowik,
Choć lekkoduch,
Przyłapać się nie da.

Szeptały o słów ku grube ryby płotkom,
Aż stała się opinia tajna — jawną p’otką,
1 z ust do ust płynę'a pewna siebie, dufna,
A nikt jej sprawdzić nie mógł,
Bo była — poufna.

Sens bajki tej pojnrecie czytelnicy, w lot.
Gdy powiem, że opinię puścił w obieg — kot .

KAROL KORD

„LENIWCE" Z GORZOWA
(k) Fotele noszą nazwę „le­

niwców“ , a spółdzielnia pracy

„Już drugą niedzielę z rzędu 
bawi w Jarosławiu obchodzący 
swe 10-lecie zespół amatorski 
teatru „Lutnia“ z Łańcuta. Ko­
media Shakespeare'a „Wesołe 
kumoszki z Windsoru“ , którą

„Regulacyjna rola" 
pewnej ustawy

potężne Stanv Zjednoczone na- ,;i ganizowai związek zawodowy, 
kazy deportacyjne. i  organizował pomoc dla bezro-;

I botnych. Nakaz deportacyjny i 
Oto np. Maria Kratochvil. j dostał w' r. 1949. Aresztowano 

Przeżyła w USA blisko 50 lat. ; go i zażądano, by denuncjował:
/a ! '

Seattle. Housing i

stolarzy w Gorzowie, która fo- pokazał mieszkańcom Jarosła 
tele te produkuje mieni się: wia — spotkała się z dużym w"szystkim w przywódców ruchu

Deportacja, groźba deoortacji.: ma
rykańskieio6”  te'rro™ ^  U d l™  w wieku 72 4at' J «t  ciężko Authorily". Jest to 

, , . , chora. Jej cała rodzina, to oczy- ■ który walczył przeciwona, tak jak cały terror, przede' ’ y

„Naprzód“ . Byłoby jednak słusz- zainteresowaniem i uznaniem 
niej, gdyby spółdzielnia ta no- widowni“ .
siła nazwę produkowanych i Jakże jednak nabierali się

robotniczego, w działaczy or­
ganizacji postępowych i pokojo­
wych. Jak wiadomo, od szere-

:e z takich przywilejów 
jak listy, książki, spacery itd.. 
które mieli na EUis lsland.

A więc staruszka z pierw­
szych stron grudniowych gazet

nad bohaterskim przywódcą 
dokerów, Harry Bridgesem. Ale

łatwowierni czytelnicy „Dzień- I §u lat nakaz deportacji wisi 
i nika Polskiego“ rra to „kwitnie- 
I nie życia“, jeśli wierzyli notat- 
| ce. Po prostu dlatego, że „L u t-; często padają ofiarami ustawy 
I ni“ z kumoszkami w Jarosławiu \ McCarrana ludzie „Bogu du- 
w ogóle nie było. Ani w płer- : cha winni“ . A jej działanie jest 

I wszą niedzielę, ani w drugą z j znacznie szersze, niż liczba ak-1 
rzędu. Miała przyjechać, to I Walnych ofiar.

! prawda, ale coś jej tam prze- ;
szkodziło. Nie przyjechała. Dwu- i W Stanach Zjednoczonych jest

' ' którzy przy-; 
przed dziesiąt-

Dowcipniś z tego Rajskiego, kami lat. nie mają żadnych ! 
Nawet wesołe kumoszki z Wind- związków z krajem, który nie

krotnie odwoływano przedsta- ! mnóstwo ludzi.
; wierfia, zapowiadane afiszami. wędrowali tu

Na rozprawie sądowej prze­
ciwko Marii Kratochtil zezna- 

soru do niego się nie umywa- i ^dyś opuścili, mają całe swoje ; wali, amerykańskim zwyczajem, 
¡ją. Nie wpadłoby im do głowy ; rodziny w USA — ale dotych-| sami płatni agenci FBI; nawia

warunki znacznie gorsze niż na j 
Ellis lsland, gdyż oczywiście! 
rozdzielono małżeństwa i rodzi-1 
ny, nowych więźniów trzyma | 
się razem z przestępcami kry- i

Urodziła w. Chicago 5 córek, ludzi, z którymi współpracował ’ r9*ndln'Vrn*>, tj'? korzystają oni 
ma wnuki i‘ prawnuki, jest wdo- I w organizacji „Seattie. Housing ‘ obecnie z takich

komitet,
to oczy- I w Burzy i przeciw dyskry-

wiście obywatele amerykańscy, i nninacji rasowej, przeciw ghet- 
Oto jej historia: . j  tom mieszkaniowym Murzynów.

;Ceci! Jay odmówił. Został p o -! nowojorskich zupełnie mepo- 
,.Pewnego zim nego ranka li- "°.wnie. aresztowany wraz zgrzebnie płakała tak fotoeenicz- 

stopadowego w 1951 r.. o słód- dziesięcioma innymi towarzy- nie i na próżno ktoś z u w o ln io -  
mci rano, zapukało dn mnie szami z tej organizacji, w r. nycJ) ściskał dłoń
dwóch rosłych mężczyzn. Byli 1951. Od tego czasu prowadź’
io funkcjonariusze e m ig ra c y jn i i ciężką i kosztowną walkę prze 
D ep artam en tu  S p ra w ie d liw o ś c i.! ciw nakazom .deportacji.
P ow iedzie li m i, że jestem  a re - ;
sztow ana i m am  być d epo rto w a- Oto historia rodziny Well- 
na. poniew aż ponad 30 la t te m u : mann -— zamieszkałej w De- 
bylam  członkiem  o rg a n iza c ji, któ- ; troit. Saui Wellmann, by- 
ra  w  r . 1951 została p rze z  g e - , ły żołnierz brygady im. Lin- | czaić do wyspy łez, ma widoki
neralneqo  p ro k u ra to ra  USA u z n a -i c0[na w Hiszpanii, został cięż- ' na dożywotnie siedzenie w wio­
ną za w yw ro to w ą . B yłam  prze- ko  ranny ^ « , 1.0 ,, j..|4A ,. zieniu

i cząc we Francji- Niezdolny do 
pracy w 100 pr°c - odznaczony 
za bohaterstwo, Otrzymał rentę 
inwalidzką. W maju 19,54 r. 
renta została mu cofnięta, choć 
jest to całkowicie bezprawne.

Ku pewnego fraszkopisa
,,On we fraszce celuje!“ —  
twierdzi jego mafia.

Prawda, że celuje. Rzadko 
. jednak trafia.

LEON PASTERNAK

....  ministra .
prowadzi Brpwnella. Wspomniany na wstę i ekieso Te 

Pie oficer marynarki Bojarczuk, 
człowiek o niewyjaśnionej sytu­
acji prawnej — a takich na 
Ellis lsland była większość — 
który zdążył się już przyzwy-

Radzieccy goście 
naszych teatrów operowych

W Polsce bawią na zaproszę- j korskiemu. Minister przekazał 
nie Min. Kultury i Sztuki, człon- ; na ręce delegacji radzieckiej dla 
kowie kierownictwa artystycz- : Zespołu Państw. Akadem. Tea- 
nego Państwowego Akademi- ; tru Wielkiego upominek w po- 

eatru Wielkiego Opery ! staci kompletu płyt z odtwo-
i Baletu w Moskwie: główny re­
żyser teatru Borys Pokrowski- 
główny reżyser baletu Leonid 
Iwanow-Lawrowski oraz głów­
ny scenograf Michał Pietrowski.

konana, że to jakiś żart".

przez nią foteli, natomiast io- | Pisać informacje o zaintereso- ; czas nie uregulowali sprawy! sera mówiąc, organizacja, do I Artykuł 144. na który Sie po 
tele — odpowiedniejsze miano: i  waniu i uznaniu widowni na swego obywatelstwa. Cała la | której trzydzieści kilka lat ternu: wołano,' podaje jako powód do 
„naprzód, w tył, na wszystkie ! podstawie nieaktualnego afisza. I masa ludzka żyje od wielu lat; należała, od dawna już nie ist- pozbawienia kogoś renty ¡nwa­

rzonego Wielkiego Koncertu 
Polskiego, który odbył się w 
Moskwie 12 stycznia 53 r. w 
obecności Józefa Stalina.

W dniu 12 bm. odbyło się w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki 
spotkanie Leonida Iwanowa- 
Lawrowskiego z baletmistrzami 
wszystkich teatrów operowych i 
operetkowych z całego kraju. 
W czasie spotkania dokonano

Kosztowała ona bowiem' rząd ! przedstawieniach, “próbach “i lek- «^Jem nej wymiany poglądów 
USA 900 tys. dolarów rocznie, | cjach. Artyści radzieccy byli ............

Goście radzieccy zapoznali się 
z pracą teatrów operowych w , 

i B y tom iu  i Wrocławiu, wzięli 
...Zamknięcie Ellis lsland na- udział w spotkaniach z kierow- 

stąpiło jedynie i wyłącznie ze | nictwem i zespołami obu tea- 
względów... oszczędnościowych. I trów oraz byli obecni na ich

a więzienia są tańsze.

strony“ .
Skąd ta propozycja?
Dyrekcja hoteli miejskich w 

Zielonej Górze zamówiła 10

widzianego z okna pokoju.okoju. I w stanie jakiegoś paraliżu stra- nieje. Jakim niebezpieczeń- ! Hdzkiej „bunt. zdradę, "sabotaż ¡wiadcz’ -^ o  démohr’-feii wton 
-v ob. ob. chu przed nakazem deportacji. ■ stwem dla USA mogła być ta lub udzielenie pomocy niepr/y- * śri i cnnivinHr r-e A
‘liSZGóry Ji Ustawa McCarran-Walter jest. 72-letnia, fizycznie niedołężna ! jacielowi“ . Nigdy Wall mannowi ; n\osci w - .

(Na podstawie listów 
J. M ajewskiego z Wa 
konińskiego z Zielonej G ory 
W. Grendusa z Jarosławia). więc znakomitym środkiem \ staruszka? Jasne, że nie o nią: żadnego z tych przestępstw ni EDDA WERFEL

nt. inscenizacji widowisk bale­
towych. kształcenia. młodych 
kadr baletowych i wielu innych 
zagadnień z zakresu choreo­
grafii.

W tym samym dniu goście 
Po powrocie do stolicy goście 1 radzieccy obecni byli w Operze 

radzieccy złożyli wizytę mini- Warszawskiej na przedstawię- 
strowi Kultury i Sztuki W. S o -) niu „Hrabiny“ . (PAP)

również w Krakowie, gdzie za- 
.. , . ! poznali się z działalnością i
. ę skończyła pewna pianam i m iejscow ego Tow arzy- 

mającą stwa Operowego, 
ino-

W  DELCIE P E R ŁO W EJ  R Z E K I
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z CHIN)

Główne trudności, jakie prze- użytek 5 proc. ziemi koło d o - , na terenach wyzwolonych, gdzie ! mów. Niezbyt jest zachwycony
żywata spółdzielnia w Kankou. mu; uprawiają na niej banany, I indziej nie były one zorganizo- ! moją wizytą, mocno nieufny, aie
to trudności wynikające z bra- jarzyny itd., karmią tam rów- | wane. aie tradycja pomagania j w zupełności potrafi to pokryć
ku doświadczenia w stosowaniu i nież swój drób. Zachowali rów- i sobie w czasie wojny czy klęsk j tradycyjną, chińską gościnno-
nowych metod pracy i gospoda- nież domy, sprzęty domowe i powodziowych istniała -zawsze. ! ścią. Wyraźnie chce wypaść

R e jo n o w a  wieś Kankou połm ; siennych zbiorów ub; roku (w ; ziemie i zabezpieczają większe z ośmiu rodzin (liczącrch 44 Ł p K v  ^  ! S ° S r  ? a Ś h r i  S  S S 1 “
-IV zona jest na wyspie, w połud. klimacie tutejszym zbiory odby- urodzaje. ludzi, z czego 22 pracujących) , ziemi : na wkłady w większą  ̂Sercem jednak i ośrodkiem jed- i rvżem; obecnie już w p en ą-

mowej części delty kantonskiej. ; wają się dwa a nawet trzy ra- Uań Pen.haJ jest Zlpmł. do j powierzchnię zasiewów. Spół- : nocząccm kolektyw jest to.' co ! dzach. Nasze zespoły sam opt
Jesteśmy kilkaset kilometrów zy w roku) istniały juz 44 spoi- 1 wodniczącym pierwszej spół ^  rodzin (144 pracujących i 40 , di;ie!c.y dostali wprawdzie od urodziło się już ' jako własność , mocowe są teraz stałe oc/y-
na południe od zwrotnika. \Vy- dzielnie, zrzeszające M40 rodzin dzielni prod^ kcyjnt.j „ a te in ie ' Z , ^  T f finZdolnych . do ; państwa pożyczki, zakupili ło- ' wspólna. Z dumą pokazują mi ! wiście zawsze mogą się 'rozsze-
spa Hainan i południowa częsc chłopskich rejonu Obok spoi- . |  d7ie Nos j k wkh m  • 1’180, mu ziem!’ . Ozie. sporo kaczek, ale to jesz- piękny, świeżo wybudowany: rzać. Inwentarz wszyscy czlon-
prowincji Kwantung, to najgo- dzielni istniało, jako droga do fn̂ 4 .  ubranie uszyte z impre- i ‘^ r a c h .2 S y ^ ^ j e " ^  1 CZe nie WyStarcZa- nu.rowany budynek gospodarski., kowie zespołu biorą ze sobą dorętsze okolice Chin. Z Czung- ; nich, 475 statych grup samopo- 
szan jedziemy około 
motorówką. Malutka łódec: 
ledwie wynurza się nad 
wierzchnię wody. Cała kom 
kacja jest tutaj pły 
Wszędzie mijamy kanały 
gałęzienia rzek. wąskie,
śnięte na brzegach szerokoli.it- czość jest najmniej zaawanso- 
nymi. jak zielone miecze palma- wana. ponieważ tereny te zosta­
ną bananowymi, drzewami pa ły wyzwolone najpóźniej. Prze- ; dwóch grup samopomocy wza 
paji. łanami wysokiej na dwa szło 90 proc. upraw stanowi tu : jemnej 
metry trzciny cukrowej. , ryż. Większość tej nadzwyczaj , wodniczy

urodzajnej ziemi znajdowała się mak Huan I-hua. Każda z grup

Huan To-sin, dawniej nie był 
specjalnie bogaty. W czasie o- 
kupacji japońskiej dzierżawił 
przeszło 30 mu ziemi obszarnt- 
czcj. Oplata dzierżawna była 
nieduża. W ciągu trzech lat ze-

e za- 
ie do- 
iemi. 
, ale

dwóch tłumaczy. 
Spółdzielnia powstała

niackich i 60 rodzin biednych : — U 0 g a rb a ch  - S a c h  
chłopow. Lian Pen-haj jest.; , dl ich. białych łabędzich szv-
sredmakiem. Początkowo był - , , ■ , ż

1 gluP samopomocy wza- przewodniczącym spółdzielni, j fv ufiUto J
j. z których jednej prze- : terąz jest jego zastępca. icznvmf^kanałami k(! . preecl|teczyi on. a drugiej sred- jucznymi Kariaiami. uk, ze do-

Ruch ludności odbywa się na 
łódkach. Tak, jak u nas na 
wiejskiej polnej drodze, tak tu 
na kanalikach i kanałach wę­
drują z miasta do wsi małe 
czółna i większe żaglowe sam- 
pany. Kobiety i mężczyźni noszą 
czarne kaftany i szerokie spod­
nie, stożkowate, . plecione z

Pojęcie „biedniaka“

ulep- 
po-

półdzielnia może korzystać. I . . .  zyczKę. aie me w p.eniąazach,
. — Dlaczego me zjednoczymy tylko w ryżu. około 6 tys. dżin.

Obchodzimy mieszkania spoi-! się w spółdzielnię? Jest spo- Oddać musiał 9 tys. dżin, ale
jach. Egzotykę tej- dziwnej osa- [.dzielców. Wszędzie na cemen- 1 ro przeszkód. Przede wszystkim przez ten czas ryż sprzedawał

towym, twardym klepisku P‘ zeci wielu naszym ludziom brak do- biednym i zarobi! w sumie tyle,
...... ... chałupą suszy się w słońcu’ roz- j statecznego uświadomienia,; że za te pieniądze dzierżawił

i „śred- mv wyglądają .jak gdyby, bu- i sypany równą warstwą, zlot" - brak również kadr kierowni- jeszcze przeszło 30 mu ziemi,
czyeh. Praca w zespole samopo- razem miał więc około 50 mu.
rnocy jest prostsza. Grupy samo- : Umiał zebrać duże urodzaje,
pomocy wzajemnej, to dobra ; Pożyczał ryż na wysoki procent.

- ! szkolą spółdzielczości. j Kupił, dom. Zajmował się han-
o— proc. cy i W a W enecja- ; maiymi graciaini. »»ign-awoć i [ dlem. W ten sposób wzbogacił

zbiorów, resztę zabierali obszar- pierwszy zetknął się z próbie- 111 cniopi podostawali przycma-
nic.y i kułacy. Reforma rolna w mami kolektywizacji. Zrozumiał i ły ziemi, różnica zatarła• się. Ze ; . r ,-ałej , , ,
1950 roku dała średnio każde- ważność spółdzielczości. Po po, | względów politycznych jednak: ; przew^dniczącęg0 niemożni **

od innych, takie sa 
ściany, najprostsze s- 
miany dach. A jer:
świadczy już o nowych czasach: dzielc.y szczególnie silnie agitu- 
kilka plakatów, gazetek ścień- ją do wstąpienia do spółdzielni 
nych, kolorowych portretów chłopów gospodarujących indy-

sinóWztolcv miesza ■ spółdzielców mieszka przeważ- i x T ieco dalej ^  u  pen-haja , się.
Spółdzielcy mieszkają rozrzu- nie w jednej wsi. N.este- j i \  w  c i e n i u ' b a n a n o w v

ty, ziemia rozrzucona jest
. , , . , i mu chłopu po 4 mu*), tzn. 3 tys. j wrocie zaczął prowadzić rozmo- —* przede wszystkim z uwagi
Damousa kapelusze, wygutaają- j Zjarna  Chłopi gnieździli ; vyy z owymi rodzinami. Zorga- na różnice w świadomości kla-
ce jak parasole, czy grzyby- » SIę dawniej w niskich, z- błota nizowano na miejscu wykłady sowej — utrzymuje się rozróż- 
wtększycn DarKaen. gtęooKo, a z : iepi0nych chałupach. Od wy- na temat generalnej linii partii, nienie między „starymi średnia- 
po burtę zanurzonych w wodzie. , zwojenja ponad 90 proc. chło- 1 jako drogi wiodącej do socja- : kami“ i „nowymi średniakami“ 
spod daszków widać cale goiy ów wvbudowało sobie nowe lizmu. wyższości spółdzielni i , Poza tym dawni średniacy mają 
złotych bananów. : domy. Wielokrotnie

Wzdłuż brzegu, ścieżką mija- Się również na 
Ją nas chłopi na rowerach, w j łódek. Krowy i 
korkowych, białych tropikal- stawowy tutejszy
nych ’kaskach. Rower i łódka — Miejscowa pieśń ludowa ujmuje i Trzy rodziny nie chciały zen- ma takiego, który by w ogóle , wv
w ° t im T b in m c ^  w S r y ż u  *° tak: i dzić się na utworzenie spółdziel- nie dostał Zasadą w czasie re- [drewniane narzędzia gospodar-
W ‘ >m labiryncie wody ryżu nj. chłopi bali się. że będzie formy było wyrównanie stanu ' skie parniętają jeszcze st-ji-i
i bananów. Zbiory, wszelkie to- Cztery rzeczy nowe dała nam ; w niej praCy więcej, a zysków posiadania ziemi, np. jeżeli ktoś.: wiekowa nędzę -  w n-ch l i t  
wary i sprzęt gospodarski pize- ludowa władza, mniej. Pozostałe rodziny utwo- niiał 3 mu. dostał 1 mu, jeśli i nianych ścianach mówi sie "już r

hej ludowa władza... rzyły spółdzielnię 9 marca, a 15 nie miał wcale ziemi dostał 4 • * *
Najpierw żonę dała nam

V- ■ . , . ■ . yf h dlíf ."  i Huan To-sin przed samvrnznajduje się gospodarka Cho ; wyzwolenieme rożni się , różnych punktach, toteż muszą ! . n ' n ™ ^ iPpr> iesi n o w y  ka- "  ' zwoiemem sprzedał sw
same gliniane I dzielić się na grupy. Pola są- ^ n n v  <de na p ierw sz /’ rzut T ™ ? '  Występiwal jako ó
^sprzęty, sło- . siadujące ze sobą »ą zaoryw-j- , n:e widać oznak w’:ekśźei dzielzaw’Sa ■ dostal <>ci Pańs
dnak wnętrze no, i uprawiane wspólna., Spół- ^ m o ż n W l^ T e  ■■'

wodę prymitywne

wozi się łódką.

YJIT ioska zabudowana jest nie- Indowa władza...
'  '  samowicie ciasno, po obu ; Notce domy dała nam 

stronach kanału. Domki na pa- ludowa władza... 
lach, czy na kamieniach, stoją ; Nowe tamy dala nam 
odwrócone tylnymi ścianami do; ludowa władza... 
wody, tak jak na wszystkich Nowe łódki dała nam 
uliczkach chińskich. Kaczki, ło- ludowa władza, 
dzie, prosiaki czarne — wiej- hej ludowa władza...
ski zgiełk. Dopływamy do ■
zarządu gminy oraz 11 rejonu j Do wyzwolenia wielu chło- 
powiatu Czungszan. Rejon ma ; pów nie mogło się żenić, po

przystąpiły do wspólnej pracy. ! mu. Uwzględniano jednocześnie 
Mimo to, u wielu członków ko- ! ¡¡ość ludzi w danej rodzinie 
lektywu istniały te same op o -! mogących pracować w polu. Je­
ry i wątpliwości 

j trzech rodzin, 
j zniknęły dopier 
j zbiorach, które 
: Wyższe niż w 
ku na ich
dywidualnych. Równocześnie i sli ktoś nie mógł uprawić o 

: wykarmili w spółdzielni 12 j trzymanej ziemi, zwracał ją

0 soc.ial!zmie. ¡u,u; iii si„ jgd. /0?po|u samopomocy wzajemnej 
na i ¡ego iskieiek. iw skład którego wchodzą czt<>

ł*V í'nmv l:ir/ni

-przedal swoją 
były 

.st.wa
zamożności. Te same proste cuje sarni na' swojej“ 'riemk 
sprzęty, .zboze suszące się na Wszystkie podatki spłaca w 
cementowym kłep.sku. Cho ternlinie j co do grosza. Jako
Alan jest bogatszy, gospodaruje. jeden z pierv. izych w powiecie 
indywidualnie. wypełnia obowiązki wobec

Mówi swobodnie i chętnie, państwa.
• - ..........................  jest żadnym, kułakiem -  _  powi,nienem bvł < ¿ ^ 6

gdy właściciel na to się zgadza, i !es*- gospodarzem mdywidual- 1800 dżin rvżu a 'już teraz
nym. Do wyzwolenia rodzina sprzedałem państwu przeszło i  

Cąsiadem Lian Pen-haja przez n;f miała ziemi w ogolę. , tys dzin _  oświadcza z dumą.
^  odnogę kanału jest Liu ^«AystKO dostali z lefoimy. Po- 

-ian-sing, kierownik większego i oieważ dawniej oyii biedniaka- Tak więc w sur

12 gmin liczących 10.518 rodzin.
świń i 980 kaczek, 

nieważ nie mieli czym opłacić ło również spory
co da- i państwu. Kułacy i 
zarobek.; zostali tak. jak przed reformą

„ „  - 4c razem 8 _.
grup. W każdej brygadzie ok. 20 —. Pierwsza nasza

. rodzin, czyli 40—50 ludzi zdol- | cz  ̂ 2* rbdzm. druga 
średniacy : nych do pracy. Plan zasiewó"’ - c 'a

grupa li­
lii, trze- 

9 i czwarta — 21.
. . - - , , . : i zbiorów uchwala się na ogol- ; — Eesonłv samooo.mocv isst

51.828 ludzi. Przygniatająca ; się teściom. Władza ludowa i  Ale przede wszystkim p rze -:“  me odebrano im ziemi, ani nvift 7<ebrartiu wszystkich człon ’ nia)v u nas od dawni Te i V 
większość ludności to rolnicy, i wzniosła także nowe tamy. któ- ■ konali się, że praca w ze- też nie dodano. | ków. robocze plany ustala sie iedna z nSib-irdziei now-szech
Po jesiennych zbiorach 1953 re ochraniają zatapiane dotąd spole wcale nie jest cięższa.! Dawni biedniacy ciągną j na zebraniach kadry (aktywu j nych form organizowania ch’o
roku powstały tu pierwsze 
4 spółdzielnie produkcyjne gru­
pujące 53 rodziny. W okresie je-

i  Spółdzielnia zaczęła gwałtów- i pierwsi do spółdzielni i stano- | stów
*) 1 mu — 0,962» ha, 

■ 500 gramów.

i ■ .. . . i , wiejskich), lub kierowni- t pów do -zbiorowej pracy. Do i Huan To-sin niczym me nrzv**) l dzjn I me rozwijać się. W ciągu kilku wią dziś przeważnie kadrę ak- ków brygad. Członkom ón .n  .... .. ------- ... . o sm niczym nie przy
I dni od 25.X. do 5.XI, wzrosła I tywistów na wsiach. dzielni pozospozostawiono na włspół- ,1949 reku zespoły samopomocy ; pominą naszych ' schematvcz- 

dasny istniały jako masowe zjawiska 1 nych „bogaczy wiejskich" z fil-

. sumie jest zado- 
mr to i dz:s traktuje się ich woJony Obecnie żyje się bar-
i.iKo tak-ch. M mo to Cho dziej spokojnie niż dawniej 
Alan zdaje sobie sprawę. że Rodzina składa się z pięciu lu-

mo-gą praco- 
iż w zupełno- 

Ma świnię, 
■ę i łódkę — wy- 

bardzo dro- 
— oraz drobny inwen-

wódż. Państwo daje nam rów- ‘alz rolnicży... 
nież pożyczki-. Jak trzeba, po­
magają chłopi z zespołów samo-., .'T ak  .oto ’wygląda dzień dzisiej- 
pomocy i ze spółdzielni. i J szy rejonowej wsi Kankou,

zatopionej wśród delty Rzeki 
l i / -Kankou odnajdujemy i 'ku- | Perłowej, w cieniu bananowych 
’ ’ .laka. Dom ma porządny, ale ! Palm. rozczapierzonych jak zie- 

stary i brudny. W ogóle kułak i  lone miecze’ wielorakich bożków 
“ —  -* • ’ chińskich
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